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Burzliwe obrady zjazdu nauczycieli z Z. N. P.
Votum nieufności dla Zarządu Głównego

Strefa wolno-cłowa 
w  Tryjeście

W ARSZAW A 21. 6. (teł. w ł. G) 20. 
bm. rozpoczął się W alny  Zjazd Zw iąz­
ku N auczycielstw a Polskiego. P oprze­
dziły  go (jak donosi * Robotnik” z  21 
bm.) znane rozm ow y delegacji Zarządu 
Głównego Zw iązku z p. min. W .R. I O. 
P. W acław em  Jędrzejew iczem , opozy­
cyjne uchwały szeregu walnych zebrań 
wnioski o  w ykreślenie p. Ar*'-
— z  listy członków Związku 
I t. p, zjazd rozpoczął się  w  atmosferze 
wielkiego wzburzenia.

Z arząd  G łów ny w yczuw ał zaw cza­
su pow szechne rozgoryczenie m as nau­
czycielskich; to t e i  członkowie zarządu 
Głównego złożyli sw oje mandaty zgóry  
oświadczając, t e  sami delegaci mają 
rozstrzygać o  przyszłości organizacji.

Ale jednocześnie przew odnictw o ob­
jęła p pos. Jaw orska , nie ciesząca się 
ani trocUę popularnością. P . Jaw orska  
zaczęła  przew odniczyć tak, Jak prze­
wodniczy na posiedzeniach Komisji 0 -  
śwlatowej Sejmu.

Zgłoszono w niosek o  zmlunę porząd­
ku dziennego; p. Jaw orski nie poduata 
go pod głosowanie.

W płynął z a ra z  potem wniosek nagły  
w  spraw ie  zajścia pomiędzy sek re ta ­
rzem  generalnym  Zw iązku p. M achow ­
skim  a delegatem  na zjazd p. E. W iś­
niewskim , o k tórem  to zajściu pisaliśm y 
w czoraj. W niosek dom agał się zaw ie­
szenia p. M achowskiego w  prawach 
członka. Prezydium I tego wniosku nie 
poddało pod głosowanie, chociaż miał 
on podpisy 100 delegatów.

W tedy powstał praw dziw y tumult. 
Prowadzenie obrad zostało uniemożli­
wione, dopóki Prezydium nie zastosuje 
się do woli Zjazdu, P. Jaworska prze­
kazała kierownictwo p. Nowickiemu. 
P- M achow ski próbow ał przem aw iać, 
co mu uniem ożliw iono. P rezyd ium  zarzą 
dziło uiuższą przerwę. 1

0  eodz. 4-tej popof. o tw o rzy ł po- 
now nu o b rady  Zjazdu p rezes p. Nowak 
N iezw łocznie; o trzym ał głos w ice-pre- 
zes p. Nowicki. Zgłosił on ni stąd  ni 
zow ąd w niosek n ag ły  o  „w yrażenie Za­
rządów Głównemu... yotutn  zaufania. 
Na sali wybuchło znowu oburzenie. 
Jak to?  Sam  Z arząd  G łów ny, k tó ry  
p rzed  południem  z łoży ł m andaty, dom a, 
ga się te raz ... zarwania? P ro te s ty  b y ły

Kto wygrał
W ARSZAW A 21. 6. (teł. w i. G) W  

dzisiejszem  ciągnieniu P aństw ow ej L o­
terii Klasowiej ] id ły  w ygrane  na n a s tę ­
pujące num ery:

10.000 z ł na n r. 33468
5.000 z ł n a  nr. 66640.
2.000 z ł na n r 36380 74120 123609.
2.000 z ł n d j i r .  29.130.
1.000 z ł na'Vr r .  27447 64369 112545.
1.000 z ł na' iir. 568 97368.
500 z l na  n r. 36390 75881 766-19 

161855.
500 z ł na nr. 723 65017 125401 164980 
400 zł na  nr. 100 45033 78975 83157 

92689 95043 95145 130050 13765.
400 zl na tar.£  79960 - 83054 -111979

116141. -  - w t- ^

bardzo  gw ałtow ne. Żądano tajnego gło­
sow ania. P rezydium  zarządziło  jednak 
głosow anie jaw ne. Mimo to

wniosek p. Nowickiego upadł; 
głosow ało za nim 151 delegatów, prze* 
clwko —  220.

BUKARESZT, 21. 6. (PAT). P rze jeż­
dżający p rzez  Rumunię minister Bar- 
thou był owacyjnie witany przez społe­
czeństwo rumuńskie. Na -dworcu w  Bu­
kareszcie w itali francuskiego m inistra 
rząd in corpore, m inistrow ie sp raw  za 
granicznych M ałej E ntenty  oraz ca ły  
korpus dyplom atyczny. Przed dworcem  
zgromadziło się około 20.000 ludzi 

M inister B arthou odpow iadając na po­
w italne przem ów ięnie m inistra Titules* 
cu w skazał na w stępie na liczne w ęziy  
i podobieństw a łączące oba k ią je  w 
przeszłości o raz  na w spólne dążenia po­
lityczne 1 kulturalne w  dobie obecnej. 
Barthou m ówił o m inistrze Titulescu ja­
ko o w ybitnym  kierow niku polityki za­
granicznej Rumunji 1 przedstaw icielu

MONACHJUM, 21. 6. (PAT). Akcja 
narodow ych socjalistów  przeciw  kancle­
rzow i Dollfussowi przybiera coraz bar­
dziej na sile od czasu przybycia do Mo­
nachium kierownika austriackich naro­
dowych socjalistów Frauenfelda.

P rz y  pom ocy monachijskiej rad iosta­
cji, Frauenfeld i jego w spółpracow nicy

GDAŃSK, 21. 6. (PAT). P rzem aw ia­
jąc na w czorajszem  zebraniu w szystkich  
organizacyj i form acyj narodow o-socja- 
listycznych w  ogólnej ilości około 100 
tys. ludzi, p rzyw ódca narodow ych so­
cjalistów  w  G dańsku F o rste r ośw iad­
czył, że  stronnictwo narodowo-socjali- 
styczne w  drugim roku urzędowania se­
natu żądać będzie dalszego rozwoju po­
lityki porozumienia z  Polską, nie do­
puszczając jednak od wyrzeczenia się

W ARSZAW A 21. 6. (teł. w ł. G) 
„Kurjer Warszawski** w  depeszy  w łas­
nej z  T orunia podaje następujący w y ­
kaz dalszych aresztow ań na terenie Po 
m orza : w  Brodnicy aresztow ano dzia­
łacza narodow ego Sylwestra Bizana, 
dy rek to ra  Spółdzielczego Banku P o ­
życzkow ego. W  m iejscow ości Kleinie 
pow iat m orski działacza narodow ego 
Franciszka Hirsza. w  T czew ie technik i 
budowlanego, Bernarda Piankę, m atu­
rzystę  Kazimierza Hejdarza i obrońcę 
karnego Franciszka Różańskiego, Mar­
iana Majrockiego i Brunona Reringa. 

-W  Dalhmla_Jana Dziedzinę, w  Nowej

jasno I niedwuznacznie votum nieuf­
ności.

P . Nowicki odroczył — wśród nieo­
pisane] w rzaw y — dalsze obrady, cho­
ciaż ogół delegatów  dom agał się nie- 
p rzeryw ania  posiedzenia. Członkowie 
Zarządu G łównego opuścili salę, odpro­
w adzeni w iogiem i okrzykam i.

w Bukareszcie
I Małej Ententy, k tóra  dzięki szerokości 
I sw ych poglądów  i obojętności w obec 

w rogich a taków  staje się coraz w iększą 
potęgą, jako jedna z istotnych czynni­
ków  pokoju konstruktyw nego, do k tó re­
go tak Europa w zdycha.

M inister B arthou podkreślił, iż F ran- 
cia nigdy nie miała zam iaru p rzekształ­
cać lojalnej w spółpracy  na uciążliwą o- 
piekę, Polityka francuska dąży od odbu­
dowania gujpodarczogo krajów  naddu- 
najskich. M ówiąc o pakc’e bałkańskim , 
minister B arthou zaznaczył, iż od P rag i 
Jo  A n k ary  rysuje się mimo istniejąca 
ieszcze pew ne trudności, jasny obraz 
porozumienia i zagvTarantow ania pokoju 
w  tej części Europy.

w ygłaszają  o d czy ty  atakujące w  bez­
względnej formie kanclerza Dollfussa. 
Do kampanii antyaustriackiej w ciągnięta 
jest rów nież p rasa  monachijska. Co­
dziennie praw ie odbyw ają się tłumnie 
odwiedzane w iece i manifestacje prze­
ciwko Dollfussowi.

zasadniczych praw wolnego miasta, za­
gwarantowanych traktatami, oraz do 
naruszenia niemieckiego charakteru 
Gdańska.

F orster zapow iedział, że stronnictw o 
narodowo-soc.ialistyczne przyczyni się 
do w ychow ania sw ych członków  w  du­
chu poszanow ania Polski i Polaków , li­
cząc, że  rów nież i Polska uczyni to w  
stosunku do Niemiec 1 Gdańska.

Cerkwi W achnowskiego, w  Gniewie 
Feliksa Tramowskiego, w  Skarszewach  
dr. Przewockieno, w  Chojnicach red. 
Szajdera, w  Chełmie red. Nadwiślana, 
P aw ia Hądzlika, k tó ry  do niedaw na był 
jeszcze działaczem  BB, w  Czersku adw 
dr. W ysockiego I p. Zenkiego, w  Gdyni 
Sobczaka zegarm istrza, w  W ejherowie 
Bernarda Pipera, w  W ąbrzeźnie W asi- 
lewskiego, w  Działdowie kierow nika 
Sekcji M łodych S tronnictw a N arodow e­
go Jana W aśniewskiego, Wiktora Ka- 
nlgowskiego, Teofila Teehowa, prezesa 
Koła S tronnictw a N arodowego, w  miej- 
scow óści„ Płośnicy Fabiana Zalewskie.

RZYM, 21. 6. (PAT). Do T ry jestu  
p rzyby ł austriacki m inister handlu i ko -' 
munikacji S tockinger z liczną delegacją, 
celem  w prow adzenia w  życie układu 
rzym skiego w  spraw ie utw orzenia stre . 
fy  w olno-cłow ej w  porcie triesteńskim  
dla Austrji.

Raid niemieckich samolotów
GDYNIA, 21. 6. (PAT). V dniach 

21—24 bm. odbędzie się lot okrężny  nie­
mieckiego zw iązku sportu lotniczego.

U czestnicy lotu p rzelatyw ać będi 
przez terytorjum  polskie w  kierunicu: 
Szczecin — u d ań sk  — Elbląg 1 w  d ro­
dze pow rotnej w  kierunku: Królewiec — 
Elbląg — Gdańsk — Lem bork — Słupsk

Odczyty lekarzy 
w  fabrykach

(t) W ładze U b ezp iecza li Społecznej 
p o s ta n o w iły  urządzić, w  dużych przed­
siębiorstw ach fabrycznych cykl odczy ­
tów  dla robotników  z zakresu  profilak­
tyki i higjeny. O dczyty w ygłaszane bę 
dą przez 'ekarzy , k tó rzy  w y k ład y  swe 
ilustrow ać m ają przeźroczam i. Są w  to­
ku pertrak tacje  z zarządam i fabryk  o id  
danie odpowiednich sal w  z a b u d jjy i-  
niach fabrycznych na odczy ty  dla robr* 
ników.
m m sm rnm -----m m m m m  -m m m ■mbmw ii  ,ib i

Sygn. VI. I. Pr. 317/36. Wyoląg z pro­
tokołu wspólnego posiedzenia niejawnego.
Sąd okręgowy, W ydział VI. karny we 
Lwowie w składzie S.S.O. T. Będaszew- 
ski jako Przewodniczący,. S, S. O. Dr. 
Locker i S. S. O. Dworzak jako głosujący  
w sprawie konfiskaty nr. 159 ABC. cza. 
sopisma pt. ,,Kurjer Powszechny** z daty 
Kraków — Lwów, dnia 13 czerwca 1934 
r. do Sygn. VI. I. Pr. 137/34 na posiedze­
niu niejawnem w dniu 15 czerwca 1934 r. 
po wysłuchaniu zdania Prokuratora Są­
du okręgowego we Lwowie postanawia: 
uznać za usprawiedliwioną dokonaną dn. 
12 czerwca 1034 r. przez Starostwo grodz­
kie we Lwowie konfiskatę czasopisma pt. 
„Kurjer Powszechny'* nr. 159 ABC. z daty 
Kraków — Lwów, dnia 13 czerwca 1934 r. 
zawierającego: w artykule pt. „Poważny 
sukces Obozu Narodowego1* w 'Wilnie, a) 
w ustępie od słów „w atmosferze'* do koń­
ca artykułu oraz b) w podtytule s ło w a , 
„Mimo atmosfery między słowam i ,,w W il­
nie” a słowam i „20 mandatów” znam iona  
wyst. z art. 170 K. K„ zarządzić zniszcze­
nie całego nakładu i wydać w m yśl § 493 
pk. zakaz dalszego rozpowszechniania te­
go pism a drukowego.

go Franciszka W ilczew skiego 1 Józefa 
Przytułę, działacza narodow ego dr. Jó­
zefa Balewskiego w  Starogardzie pozo­
staw iono chwilowo na w olności ponie­
w aż w  tych  dniach zm arła  mu żona ] 
kilkoro dzieci pozostałoby  bez opieki.

Z aresztow anych  w  ostatnich pięciu 
dniach na Pom orzu z ogólnej ilości kil­
kudziesięciu osób, w ypuszczono na wol­
ność w e środę m. in. red. „S łow a P o­
m orskiego" Antoniego Czerwińskiego. 
W  W arszaw ie uwolniono w czora j po­
południu red. działu literackiego „G a­
zety Warszawskiej** .Wacława Fllochow  
skiego.

Zarząd Główny Związku otrzymał

Entuzjastyczne powitanie
min. Barthou

Kampania przeciw kancl. Dollfussowi

—0—-

Enuntjac a hitlerowców gdańskich

Dalsze aresztowania narodowców
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W  dzisiejszym  „K urjerze L w ow skim '1 
znalazłem  spraw ozdanie z w yw iadu, u- 
m ieszczouonego w  ,.Lidovych N ovinach“ 
z przyw ódcą S łow aków , ks. posłem  An­
drzejem  Hlinką, k tó ry  poruszy! także 
stosunek S łow aków  do Polski i P o la ­
ków. Ks. Hlinka z naciskiem  podniósł, że 
S łow acy  „nie m ają i nigdy nie będą mieć 
żadnej politycznej orjenfaćji w  stronę 
Polski44 że „P o lacy  powinni sobie uśw ;a 
domić, że dzisiejsze gi anice pom iędzy 
Polską a C zechosłow acją nie mogą u P c  
zm ianie14, że „zaw sze odróżnia Polskę 
słow iańską od Polski germ anofilskiej4'.

W w ynurzen iach  tych w yczułem  
echo pew nego nieporozum ienia, jak ;e 
naw et w śród przyjació ł Polski, do jakich 
ks. Andrzej H linka niew ątpliw ie należy, 
b łąka  się w  odniesieniu do Polski i P o ­
laków , a w  szczególności do naszych 
politycznych dążeń. Od czasu w ojny z 
bolszew ikam i Polska zy sk a ła  opinję pań­
stw a im perialistycznego, żądnego zie.n 
sw clch sąsiadów . Może z tej zupeln’e 
fałszyw ej opinji w y lęg ły  się podejrze­
nia czy  obaw y, że Polska zw raca  sye 
pożądliw e oczy  także na południe, ku 
S łow acczyźnie.

Nie mam  p raw a przem aw iać w  imie­
niu sfer rządow ych, ale to mogę s tw ie r­
dzić, że nie spotkałem  Polaka, k tóryby

nosił się z podobnem i m arzeniam i! P >  
lacy pragną mieć przyjació ł w około sla­
bie i nie m yślą o podbojach. N asze k resy  
w schodnie w łączyliśm y do Polski n h -  
ty lko na praw ach  historycznych, ale na 
podstaw ie żądań i pow szechnej w o'i 
m iejscow ejludności. T ak  sam o w  czasłe, 
ustalenia naszych  granic na południu i 
zachodzie nie dom agaliśm y się żr.dnyrh 
przyw ilejów  ani zdobyczy, lecz jedyn e 
w ybadania  wolnej i nieprzym uszonej 
woli sam ej ludności, k tó ra  w  m yśl-zasad 
W ilsona, o trzym ała  praw o stanow ień a 
o  sobie.

Jeżeli mimo takiego naszego stano­
w iska pow sta ły  zadrażnienia pom iędzy 
Polską a Czechosłow acją, to  mogę z ca­
lem przekonaniem  ośw iadczyć, że p rzy ­
czyną i źródłem  tych  zadrażnień n :e 
byli Polacy. Już w  czasie w ojny św iato­
wej jako przedstaw iciel obozu narodo­
w ego w  zaborze austriackim  p rzew idy­
w ałem , że po wojnie św iatow ej może 
się spraw a Ś ląska C ieszyńskiego stać 
kością niezgody pom iędzy Polską a 
Czecham i i podjąłem  zgóry  starania, 
aby  tem u zapobiec, gdyż św iadom  Ly- 
lem  niebezpieczeństw , jakie niezgoda 
pom iędzy naszym i narodam i może d'a 

I naszej wolności sprow adzić. D oprow a- 
I dziłem w raz  z Janem  K asprow iczem  i

'Ih y u ik i z  d n ia
Glosy bez echa

(er) Sanacyjno -  konserwatywny  
„C zas14 nie przestaje ubolewać nad dzi­
siejszym stanem rzeczy w  Polsce. Oto 
:o  pisze w  artykule wstępnym  w  nr. 168 
z 21 czerw ca b. r.:

„N. atylką; mundury, koszule i  znacz­
ki opozycyjne powinny być ekar war—, 
ale takoż i organizacyj puorządowycn, 
Żadnych jasnych koszul, żadnych w iś­
niowych koszul, "le takoż żadnycn nie­
bieskich ko-z.ul organizacyj młodzieży 
pracującej, żadnych błękitnych m undu- 
rćw  Legjonu Młodych, żadnych mieczyr 
ków, al-r i żadnych orzełków itć Mnu- 
d u r ’jest J-aen —  wojska lub policji 
Rzeczypospolitej, odznaki są jedne — 
nadańe przez Rząd Rzeczypospolitej za 
zasługi cyw ilne czy wojskowe, reszta  
ludności, chodzi po cywilnem u, bez żad­
nych dodatków. Oto zdrowa form ułka  
państwa dem okratycznego 1 praworząd- 
nsgó.

Skasować koszule — tak' Zlikwido­
wać charakter masowy O. N. R. —  tak. 
Iłamkiiąó organizacje akademickie w  
m urach uniwersyteckich — tak. Zabro­
nić pozdrowień hitlerowskich — tak. 
Zabronić agitacji — tak. Zabronić na­
w et wydawania „Sztafety*4 — tak. Zlik­
widować wszystkie bojówki —  bezwzglę­
dnie tak. Podkreślam y w szysik ie no. 
jówkl w szystkich organizacyj, zarAwnc 
opozycyjnych, lal- 1 prorządowych. Jeżeli 
wśród tych boje wek są teroryści — uka­
rać ich surowo. Jeśli są  ekscesy — po­
ciągnąć sprawców d’o surowej odpowie­
dzialności. Nawet rozwiązać obóz Na­
rodowo -  radykalny — zgoda. Ale stoso­
wać represje m asow e —  nie.

Bo represje m asowe są zawsze szkod­
liwe, zaw sze nieb. rtec-ae, zawsze ubo­
lewania godne. Przed dwoma dniami 
um ieściliśm y artykuł o  zadaniach no­
w ego pokolenia. P isaliśm y, że zadania 
te są tem łatwiejsze, że życie n ie wy­
żłobiło w  naszem pokoleniu tych głę­
bokich różnic, które wyorała w  pokole­
niu  poprzedniem w ielka wojna, spór o 
niepodległość. O orjentację ttd. Masowe 
represje wyoralyby także przepaści w  
nasżem , m iodem  pokoleniu. — Przez 
dziesiątki la ł dzielilibyśm y sio na łych  
eo „siedzieli" 1 no nie „s gdzleli". Cbce- 
m  z całej duszy, i e  wszystkich sił, by 
tych przepaści nie było." ?

A rtykuł ten  pisał —1 zdaj© się — 
Człowiek m łody, k tó ry  powinien chyba 
wiedzieć, ża organizacja akademickie 
w y sz ły  poza mury uniwersyteckie 
dopierc po uchwaleniu głośnej uniwer­
syteckiej ustawy. K onserw atyści w tedy  
p rzestrzegali przed tą  ustaw ą ale dla­
tego w łaśnie dzisiejsze ich w ołania w y ­
daja się glossm  wołającego na puszczy.

Gra na P. P. S.
L ew icow o -  sanacyjny „Kurier P o­

ranny4* zdradza w ielkie zainteresow anie 
dla robotników , a naw et chłopów. ClFo- 
pi jednak są tam, zdaje się, tylko dla de­
koracji, a głów nie chodzi o  w ybory  sa­
m orządow e w  W arszaw ie. W  num erze 
„K urjera44 z dnia 20 bm. czy tam y:

,,Stoimy wobec dziwnego zjawiska, 
ie  Polska która w  chwili prze­
wrotu m ijow ago widziała wszędzie obok 
żołnierzy również występujących po 
stronie Piłsudskiego robotników^ znala­
zła się w późniejszym swym rozwoju 
przez robotników opuszczona. Po jednaj 
1 drugiej stronie wina. Trzeba ją 'd la  
Ogólnego dobra naprawić. W  życiu Pra­
ski glo= robotnika 1 chłopa musi się 
znowu odezwać, jego istotne żądania, 
oczywiście formułowana przez realne 
stosunki, a nie przez wyobraźnię zgra­
nych polityków i krzykaczy, m usza być 
uwzględnione.44

Z jaką niezw ykła pew nością siebie 
pisze autor artykułu , że robotnicy opuś­
cili Polskę. Ciekaw i jesteśm y, kto dał 
praw o tem u panu przem aw iać w imieniu 
Polski. I do iakich to  chłopów  przem a­
w ia „Kurier P o ranny44? C zy czasem  nie 
do tych, k tórych szkalow ał rów no ośm 
lat tem u? Bo jeśli idzie o  robotników , to 
już w  następnym  n-rze z 21 bm, pisze 
sam Stpiczyński:

„Oficjalni leaderzy naszej partji 
socjalistycznej nie odznaczają się — od 
dłuższego Już szofegu lat — trafność ą 
oceny przeźy vanych przez św łat cały 
1 Polskę procesów p olityczn o-sp o łecz­
nych. Tem samem skazani se na życie 

wróżbami, zam iast przewidywaniam i, 
oparteml na rachunku prawdopodobień­
stwa działających sił i ich tendancyj 
rozwojowych. Kiedy zaś wróżbita wróży 
sam sobie, rzecz naturalna, że przepo­
wiednie pokrywają się z życzeniam i. Je t 
to zjawisko bardzo ludzkie —  jakżeż 
przyjemnie krzepić ducha pocieszeniami 
— lecz jest to zarazem jak najgorsza, 
wręcz niedopuszczalna platforma dla  
działania politycznego, zwłaszcza ze­
społu partji."

A w iec chodzi nie o  co innego, a  ty l­
ko o umizgi .do starej panny P P S -u . Bo 
po takim  początku następują długie pou­
czenia pod adresem  socjalistów , jak na­
leżało postępow ać, a jak nie i że za rc: 
dźw ięk m iędzy sanacją, a socjalistami 
w inę ponosi naw et nie partia, lecz sam 
poseł N iedziałkowski.

P . Stpiczyński o jednej rzeczy zapom ­
niał, a m ianowicie o tem, że robotnicy 
polscy nie chcą być m ateriałem  do ta r­
gów  m iędzy m eneram i i klikami i że sy­
nonim: robotnik-socjalista należy już
do niepow rotnej przeszłości.

—o—

Aleks. hr. Skarbkiem  do zaw arcia  uro­
czystego porozum ienia w  tej spraw ie, z 
przyw ódcam i Czechów  w  Pradze, a’e 
porozum ienie to nie zostało  dotrzym ane 
przez kierow ników  polityki czeskiej.

Nie będę tu szczegółów  przytć.czal. 
bo pragnę, aby  w  stosunkach polsko- 
czeskich 'szukać tego, co nas łączy, a n'e 
tego, Co nas dzieli. Później po bolesnych 
przejściach, nie przez Polaków  w y w o 
lanych, p rzyszła  do skutku um owa na 
przeprow adzenie plebiscytu. Ale w naj­
cięższej dla Po.a.ków i niepodległej Pol­
ski chwili, w  czasie ofensyw y bolsze­
w ickiej na W arszaw ę, Czesi nietylko 
nie myśleli o pom ocy dla Polski, a 'e 
w yzyskali tę chwilę w  tym  celu, aby 
zapew nić sobie polskie części Śląska 
Cieszyńskiego bez plebiscytu, drogą 
w yroku R ady N ajwyższej.

O tem w szystkiem  trudno Polako n 
zapomnieć i to nam w szystkim  Pola­
kom, najżyczliw szym  Czechom, .nietylko 
Pólakont „gerrnariofilskim ‘, o jakich ks. 
poseł Hlinka mówi. Pam ięć o tych sm ut­
nych i nieustannie drażniących patrio­
tyczne serca w ypadkach, może być zła­
godzoną tylko lojalnem, ży cz liw en  
ti aktowaniem  Polaków  w calem  pań­
stw ie czechosłow ackiem , a szczególn.e 
na Śląsku Cieszyńskim , na równi z miej­
scow ym i Czechami.

C zy  tak się dzieje?
N iestety  nie m ogę tego przyznać 

Oto spis ludności na Śląsku w ykazał

nagłe zmniejszenie się .ludności polskiej 
do pJłow y w  porów naniu z daw ne .J 
spisami austrjackiem i. A trzeba w ie­
dzieć, że sp isy  austriackie w cale nie by ­
ły  przychylne dla Polaków , s k o n  
stw ierdzono że około 20.000 robotników  
polskich z Galicji w pisano jako C ze­
chów. W iem y to dobrze z dośw iadcze­
nia na Górnym  Śląsku niemieckim, jak 
to się fabrykuje przy  sp iso c lte ^ ro d o - 
w ość niem iecką 
ków  polskich. . •

C zy takiem i sposobam i, m a jące ró , 
św iatu okazać, że Polaków  już nie ma 
na Śląsku, że już w yginęli, m ożna zła­
godzić i napraw ić stosunki m iędzy Po. 
lakami a C zecham i?

Nie będę tu p rzy taczał innych obja­
w ów  nieprzychylnych dla Poiaków , za­
znaczę tylko, że jest rzeczą bardzo  nie­
w łaściw ą w yrzucać Polakom  tam tej­
szym  jako szczególny ak t łaski i życzli­
w ości uł rzym yw anie tych szkół i zas 1- 
ków  państw ow ych, jakie Polacy zdobyii 
już za czasów  austriackich.

Polaków  „germ anofilskich’4 w  P d s c i  
niema, z w yjątkiem  pew nych nielicz­
nych grup, nie m ogących zapom nieć 
„b ra te rs tw a  broni44 z czasów  woji y 
św iatow ej. Ale m y Polacy, nie „germa* 
nofi'scy‘4 pragniem y, aby  ob e strony 
s ta ra ły  się usunąć z drogi w szystko, co 
stw orzyć może pozory,' że g rupy  poda- 
bne idą z narodem , apelując do jego naj­
głębszych uczuć 1 poczucia doznaw anej 
krzyw dy.

D otyczy  to tak sam o wzajem nego 
stosunku pom iędzy Czecham i a S łow a­
kami. na k tó ry  naród polski pa trzy  z ca­
łą sym patią i życzliw ością.

STANISŁAW  GLABiNSKl

H istorycy  Rewolucji Francuskiej 
zgodnie potw ierdzają wielkie znaczeń -i 
dla rozw oju Rewolucji t. zw . „św ięto 
zb ra tan ia44 w  rocznicę zburzenia B asty- 
lji, t. j. l id ip c a  1790 r. U roczystość ta 
b y ła  i  Dwiem nie czem innem, jak tylko 
m asów ką, mającą w y w rzeć  w pływ  na 
p rzybyszów  z prowincji. I rzeczyw iśc.e 
p rzy b y sie  ci, w  liczbie 60.000, p rzy je ­
chali na „święto" jako rojaliści, a odje­
chali jako nieprzejednani rewolucjoniści.

D obrych zatem  reżyserów  m iała R e­
wolucja Francuska

W  dzisiejszych czasach  onserw uje- 
m y U sam e m etody w e w szelkich w ięk­
szych ruchach politycznych. A w ięc i w  
ruchu bolszewickim , u faszystów  i u 
niemieckich narodow ych socjalistów. 
.Ciągle czytam y, że Mussolini p rzy jął 
defiladę dziesiątków  czy setek ty sięcy  
i t. d., że H itler przem aw iał do miliona 
ludzi na lotnisku w  Tempelhofie...

Niech mi w ybaczą czytelnicy, że po 
rych kilku uw agach z terenu historii po­
w szechnej, przeniosę się na nasze we­
w nętrzne podw órko lw ow skie i w schod­
nio -  małopolskie. Nie w ytrzym uje po­
rów nania  nasz ruch „ukraiński44 ze zda­
rzeniam i i ludźmi, o k tó rych  w spom nia­
łem poprzednio. P odziałka jest tu zupeł­
nie Inna m niejsza, a siły  działające o 
wiele, ale to o w iele słabsze. Chodzi mi 
ty lko o metody zbiorovry ch, m asowych  
zebrań 1 manifestacyj, któ re  „ukraińscy ‘ 
politycy stosują z taką  m aestrją . Różni­
ca  natom iast jest ta , że H itler i Mussod- 
ni działają u siebie — Niemiec w  N iem 1 
czeCh i W ioch w e W łoszech, a nasi 
„ukralńcy" działają w  Polsce. P is k ie  
pociągi przewożą manifestantów, któ­
rzy następnie defiluj: po ulicach pol­
skich miast, aby wróolć do sw oich w si 
z  przekonaniem, że  Jest Ich znowu w ię­
cej I znow u są bliżsi sw ojego celu. 
N iektórzy z  nich może jaszcze przy jeż­
dżają n iezdecydow ani i chwiejni, a’e 
uchw yceni raz  w try b y  reżyserskiej 
m aszyny  organizatorów  i zasuggerowa- 
nl m asą, której sami stanowią cząstkę, 
wracają, dp domu nieprzejednanymi 
wrogami państwa polskiego i nąroda 
polskiego-

Zróbm y m ałe zestaw ienie tych masó 
w ek z ostatnich pow iedzm y 30 dni. A 
w ięc vv dniach 27 i 28 m aja b. r. m asow e 
pielgrzym ki na groby poległych lub 
sztuczne, tylko w  ty tn  celu usypane m c-

giły. T ysiące  ludzi, pochody, przem ó­
w ienia wieńc.. ognie Ł p.cśni. 3 czerw ­
ca „ św ię to 4 R. S U  <K.*a (Rew izyjny 
Sojuz U krainskoi K ooperatyw y). P ra ­
w ie ta sam a scenerja, z dodatkiem  or­
k iestr i kostium ow ych pochodóu p ro ­
pagujących narodow e strojne 10 czerw ­
ca „św ięto4' m łodzieży ..Ridnoi Szkoły", 
które  znowu grom adzi w  m asy  już na­
w et dzieci. I po tych św iętach już 23 
czerw ca odbędzie się w  Stanisław ow ie 
„K ongres U kraińskich Kobiet44, k tóry  
będzie rr.iał ch arak te r w ybitnie m aso­
wy. A w reszcie  jako ukoronow anie tych 
w ysiłków  pierw szego półrocza 1934 — 
„zdw yh44 (zlot) „ukraińskich44 Sokołów  
i ew entualny ich pochód ulicami Lw o­
w a, p lanow any na dnie 1 i 2 Iipca br.

D odajm y do tego, że naw et S ta ro - 
rusini mieli swój zjazd m asow y w e 
Lw ow ie w  dniu 31 m aja br. a tylko P o ­
lacy zrezygnowali zupełnie z tego po­
tężnego środka oddziaływania na m asy, 
jakim są w szelkie zjazdy, zloty i św ięta. 
Podkreślam  przytem , że w szelkie zja­
zdy  organizacyj inteligenckich nie mają 
tu  żadnego znaczenia. T ym czasem  taki 
np. zlot ogólno - polski S tow arzyszen .a  
M łodzieży Polskiej w e Lw ow ie m ógłby 
dać sto  ty sięcy  'udzi w defiladzie uM- 
cam i Lw*owa i podnieść ducha i pozion  
tej organizacji w ś-ód  polskiej m łodzie­
ży  w iejskiej w  M ałopolsce W schodniej. 
Nie odbyw ają się też w e Lw ow ie odda 
w na żadne w iększe, na skalę ogólno­
krajow ą, uroczystości religijne p o lsk ie ..

Sądzę, że na ruch „ukraiński" n 'e  
można szukać lek ars tw a  w  dziedzin e 
śro d k ó w ' adm inistracyjnych.' T ylko p >  
tężny  nurt polskiego życia politycznego 
i społecznego może się przeciw staw  ć 
w zbierającej fali ukraińskiej. Ale nieah 
nikt się nie łudzi, że poisua ludność Ma­
łopolski W schodniej da się w  tym  oehi 
zorganizować w  d/odze mechanicznej. 
T y ’ko olbrzym i ruch polityczny, w ał­
czący  o w ielką ideę, zdoła w yzw olić tu ­
tejsze polskie siły , k tó re  w cale nie są 
m ałe. T y lko  taki ruch zdoła przepal ć 
w szelkie w ew nętrzne p rzeszkody  i h a ­
mulce. zdoła przetopić całą  polską lud­
ność M ałopolski W schodniej w  jednolitą 
całość, w a 'czącą  i pracującą o p Jsk o ść  
tej ziemi. T akie przegrupow ania i taka 
mobilizacja m ogą się odbyć tylko w  im lf 
naiw yższych narodowych Ideałów.

Efc
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P o ż a r y  l b u r z e
PARYŻ 20. 6. (PAT) „Echo de P a ­

rts" donosi ze S trassb u rg a  o gw ałtow ­
nym pożarze, k tó ry  niszczy na zboczach 
Vieil — A rm and dziesiątki hek tarów  
lasów. P o ża r w ybuchł w  niedzielę ra ­
no, praw dopodobnie w skutek nieostroż­
ności tu rystów . Akcję s traży  ogniow ych 
utrudniają w ybuchy  amunicji. D zienn'k 
tw ierdzi, że ogień zniszczył dotychczas 
150 ha lasu.

BERLIN 20. 6 (PAT) Na w ielkich te 
renach w ęgla brunatnego pod Senften- 
bergiem  w ybuchł ubiegł nocy wielki po­
żar, k tóry , w edług ostatn ich  w iadom o­
ści, objął 400 m orgów  ziemi.

Papen dostał po palcach
BERLIN 20. 6. (PAT) Jak  się dowia 

dujem y z m iarodajnych źródeł, zatarg  
jaki pow stał w  łonie rządu w  zw iązku 
z ostatn iem  przem ów ieniem  Papena, zo 
sta ł złagodzony. Zw rócono v. Papenow i 
uw agę, że jego stanow isko w  akcji prze 
ciw ko defetystom  jest sprzeczne z p ro ­
gram em  m iarodajnych czynników .

Nadolny odchodzi
MOSKWA. 20. 6. (PAT) Dziś w  c- 

Czorem nadeszła  tu  w iadom ość o dy­
misji niem ieckiego am basadora w  Mo­
skwie v  Nadolnego. N adolny jest zw o­
lennikiem porozum ienia niem iecko -  so­
w ieckiego i dym isja jego kom entow ana 
tu jest jako zaakcenptow anie nleprzyiaz 
nego stosunku polityki niemieckiej w o­
bec ZSSR.

Perski dostęp do morza
W IEDEŃ 20. 6. (PAT) N. F r. P resse  

donosi z A nkary, że doszedł do skutku 
układ persko  - turecki, mocą którego 
T urcja  przyznaje P ersji dostęp do mo- 

m ianowicie odstępuje jej p a s : koło 
Treblzondy nad morzem Czarnem i ta­
ką sam ą strefę celną koło M eslny nad 
m orzem  Sródziem nem . U kład m a też 
znaczenie strategiczne, '

Ustawa w  sprawie srebra
WASZYNGTON, 20. 6. (PAT). P re ­

zyden t R oosevelt podpisał ustaw ę w  
spraw ie srebra. Jednocześnie w ydane 
zostało zarządzenie, przew idujące opłaty 
w w ysokości 50%  od zysków  o charak ­
terze spekulacyjnym , k tó re  m ogą być 
osiągnięte w  zw iązku z zastosow aniem  
tej ustaw y. ;

Kredyty amerykańskie
W ASZYNGTON 20. 6. (PAT) P re z y  

den t R oosevelt podpisał dziś m. in. u- 
staw ę, p rzyznającą  rządow i k re d y ty  na 
now y rok budżetow y, rozpoczynający 
się 1 lipca, w  kw ocie 1.600 miljonów do 
larów . K redy ty  te przeznaczone są  na 
akcję pom ocy społecznej, na pom oc dla 
ofiar suszy, i nakontynuow anie robót 
publicznych.

N astępnie p rezy d en t poapisaf usta­
wę. przew idującą udzielenie k redy tów  
w  kw ocie 576 miljonów dolarów  na  p >  
życzki dla przem ysłu , oraz ustaw ę o u- 
tw orzeniu  specjalnej komisji rządow ej 
do nadzoru nad przem ysłem  kom unika­
cyjnym .

Wśród wydawnictw
POLSKI KALENDARZ LEKARSKI NA 

ROK 1934. rocznik IX ukazał się nakła . 
r'em Księgarni Nowości we Lwowie, w wy- 
daniu znacznie rozszerzonym i uzupełnio- 
nem najnowszymi zdobyczami wiedzy, — 
Odznacza się 'ogromnie bogata treścią za . 
warta w 50-ciu działach na 840 str. i sta­
nowi prawdziwą kieszonkowa encyklope. 
dję lekarską, np. Przegląd piśm iennictwa  
lekarskiego za rok 1933. — Prom ieniolecz 
nictwo. — F.lek*rokardjografja w prakty­
ce. — Najczęstsze zabiegi. — Pierwsza 
P W jc .   Pomocnicze badania laborato­
ryjne. — Djetetyka. — Refrakcja oka. — 
Nowa ustawa o wykonywaniu praktyki le­
karskiej.   Dział rozpoznawczo-łeczniozy.
Dział farmakologiczny. — Klimato i bal. 
npoterapja, i w. i. Papier biblijny, druk 
' Oprawa składają się na wytworną formę
zewnętrzną,

. -  — -

SIEDLCE 20. 6. (PAT* Nad m iastem  
1 okolicą p rzeszła  uziś gw ałtow na b i-  
rza. W  Siedlcach pażony został pioru­
nem m ężczyzna, k tó ry  schronił się pod 
wozem .

W  Zelkowie zostali rażeni m ężczyz­
na i kobieta, k tó rzy  po przew iezieniu 
do szpitala zmarli.

STANISŁAW ÓW  20. 6. (PAT) W  
Jam nicy pow. S tanisław ów  w ybuchł 
pożar w  zagrodzie Iw ana Duchowicza, 
k tó ry  przeniósłszy  się na sąsiednie za ­
budow ania straw ił 5 domów m ieszka'- 
nych i zabudow ania gospodarcze. Szko 
da w ynosi ok. 12.000 zł P rzy czy n ą  po­
żaru  była w adliw a budowa kom im  
Podczas akcji ratunkow ej jedna kobieta 
odniosła poparzenia.

Bazylea piętnuje wstrzymanie
transferu

BERLIN 20. 6. (PAT) Bank W ypła t 
M iędzynarodow ych w  B azylei jako po­
w iernik niemieckich pożyczek państw o­
w ych, w ystosow ał list do rządu R zeszy 
z o strym  pro testem  przeciw ko w strzy  
maniu transferu  dla obsługi pożyczek 
D avesa i Younga. W  liście tym  Bank 
nazyw a decyzje rządu R zeszy  jawnem  
naruszeniem  przyjętych zobowiązań, po 
tw ierdzonych w ielokrotnie przez Rzeszę » 
w  umowach m iędzynarodow ych. Bank

dom aga się, by  rząd R zeszy zrew idow ał 
sw ą decyzję:

P ro test ten zaskoczył m iarodajne ko­
ła niemieckie. Niem. Biuro Inf. ośw iad­
cza, że stanow isko Banku W yp ła t o- 
znacza całkow ite niezrozum ienie w idocz 
nej dla w szystkich  sytuacji, k tó ra  z m r  
sza Niemcy do przystosow ania form al­
nych zobow iąiań  do konieczności gospo 
darczych.

Przed rozporządzeniemwvkonaw(zem
WARSZAW A, 20. 6. (tel. w ł. — G.). 

P rasa  sanacyjna donosi, że w  końcu bie­
żącego tygodnia oczekiwać" należy ogło­
szenia rozporządzenia w ykonaw czego 
dekretu P rezyden ta  Rzplitej w spraw ie 
osób zagrażających bezpieczeństw u pu­

blicznemu. Rozporządzenie to jak sły ­
chać m. i. określi miejsce tw orzonych 
obecnie obozów  izolacyjnych, oarz, za­
w ierać będzie szczegółow e przepisy w 
tej materji.

Gen. Weygand w Londynie
Neutralność Belgji i Holandji

LONDYN, 20. 6. (PAT). P rzy b y ł tu 
w  charak terze  p ryw atnym  gen. W ey- 
gand, pow itany na dw orcu p rzez szefa 
sztabu brytyjskiego gen. M ontgom ery. 
Podczas sw ego pobytu w  Londynie gen. 
W eygand odbędzie szereg rozm ów.

PA R VŻ 20. 6. (PAT) W  kołach poe­
tycznych mówią, że gen. W eygand w 
Londynie omówi spraw ę zagw arantow a 
nia neutralności Belgji i Holandji przez 
w szystk ie państw a europejskie, nie w y ­
łączając Niemiec.

Aeroklub lwowski bije rekordy
na szybowcach

BEZMIECHOW A 20. 6. (PAT) W izo  , 
raj w  szkole szybow cow ej w  Bezm ie- | 
chowej ustanow iono dw a nowe rek o ray  | 
polskie na szybow cach. P ilotka aerokfu 
bu lwowskiego Wanda Modllkowska w y  
konała lot na szybow cu „Kom ar", trw a ­
jący  5 godz. 57 minut i ustanow iła tem - 
sam em  now y rekord polski d ługotrw a­
łości lotu, lepszy o 2,7 od ostatniego 
rekordu ustanow ionego w  roku ubiegłym  
przez Danutę Sikorzankę, pilotką aero ­
klubu lwowskiego.

Rów nież pilot aeroklubu lwowskiego

a rów nocześnie instruktor szkoły ,, P jo tr 
M łynarski, w ykonał na 2-osobowym 
szybow cu C. W . 4 w raz  z pasażerem  
lot, trw ający  4 godziny 33 m inuty, usta­
naw iając now y polski rekord dtugotrw a 
łości lotu na szybow cach 2-osobow ych 
lepszy o 3 godz. 3 m inuty od rekordu 
z roku 1930, ustanowionego p rzez jnż. 
G rzeszczyka.

O ba rekordy  dow odzą o stałym  po­
stępie i dużych m ożliwościach rozw ojo­
w ych szkoły szybow cow ej areklubu 
lwowskiego.

W ARSZAW A 20. 6. (PAT) G rupa we 
gierskich szerm ierzy, p rzyby ła  do W ar­
szaw y na m iędzynarodow e zaw ody, zło 
ży ła  w ieniec na grobie Nieznanego Żoł 
n ie iza . O becny by ł attache w ojskow y 
W ęgier mjr. dypl. Lengyel. Na czele 
grupy  w ęgierskiej stoi płk. Andrzej
T Ip

WARSZAWA, 20. 6. (PAT). Dzisiaj 
w  Dolinie Szw ajcarskiej rozpoczęły się 
europejskie m istrzostw a szerm iercze. — 
Program  pierw szego dnia zaw odów  
obejm ow ał turniej drużynow y w  flore­
cie dla pań i panów.

Do walki stanęły  w szystkie zgłoszone 
zespoły, jedynie w e florecie Danów zre- 
zygnaw ała z walki drużyna polska, któ­
ra  nie miała żadnych szans pow odzenia ' 
w  tej najsilniejszej konkurencji europej­
skiej. Dzisiejsze w alki odbyły  się w 
dwóch eliminacyjnych pulach. W  pierw ­
szej w ystąp iły  W łochy, Austria, Niemcy 
i Grecja. W drugiej Francja, Anglja. Ru-, 
munja. D w a najlepsze zespoły z każdej 
g rupy w chodzą do finałów.

W  pierw szej puli rozegrano walkę 
W łochy — Austria 9:1, W łochy — Gre­
cja w alkow er na korzyść W łoch, Niem­
cy  — G recja 9:5.

W  drugiej puli Francja pokonała Ru­
munie 9:2.

W  drużynow ym  florecie pań rozpo­
częto odrazu finały, gdyż do walki sta­
nęło tylko Dieć zespołów , a to : Anglia.

W łochy, W ęgry , Niemcy, Polska. Każda 
drużyna w alczy  z pozostałemi. Da po­
łudnia wyniki by ły  następujące: Niem­
cy — Polska 15:1 (jedyny punkt dla Pol- 
skizdobyła Stanuszków na — Katowice, 
bijąc dobrą Niemkę Oslob). Anglja — 
Polska 9:2 (punkty dla Polski zdobyły 
S tanuszków na bijąc S tanbury  i L askow ­
ska, bijąc niespodziewanie w icem istrzy- 
nię Europy Guinness). W reszcie W ęgry  
pokonały W łochy 10:3, a W łochy — An­
glie 9:7.

Kandydat na min. spraw 
wewnętrznych

W ARSZAW A, 20. 6. (tel. w ł. — G.). 
'V  kołach politycznych wym ieniano w  
ciągu dnia dzisiejszego jeszcze jednego 
kandydata  na stanow isko m inistra spraw  
w ew nętrznych. Jest nim adw okat sana­
cyjny prezes Naczelnej R ady A dwokac­
kiej Paschalski, k tó ry  do niedawna jesz­
cze p.ustow ał czołow e stanow isko w  
Strzelcu.

Prot. Zieliński w Lipsku
BERLIN 20. 6. (PTT) Dziś min. 

Goebbels p rzy jął prof Tad. Zielińskiego 
na specjalnej audiencji. Jutro prof. Ż y ­
liński w ygłosi odczyt w Lipsku, w  auJ 
un iw ersy tetu . ^  ---■

I ci sie zjadą
PARYŻ 20- 6. (PAT) M atin tw ierdzi 

że Dollfuss spotka się z  M ussolinim w 
Riccione.

Ciężki stan ambasadora 
sowieckiego

PARYŻ 20 6. (PAT) S tan zdrow ia am 
basadora sowieckiego w  P a ry ż u  pogar­
sza się coraz bardziej. A m basador pod­
dał się niedaw no operacji w y ro stk a  ro­
baczkow ego, jednak w skutek znacznego 
osłabienia serca, stan  jego w  ciągu o- 
statnich 48 godzin jest coraz cięższy. 
Zastosow ano w strzyk iw an ia  m orfiny i 
w dychiw ania tlenowe.

Chmury nad konferencją 
morską

LONDYN 20. 6. (PAT) Przygotowa* 
nie do przyszłorocznej konferencji m or­
skiej w y k aza ły  w czoraj już w  pierw, 
szym  dniu znaczne trudności do ustalę* 
nia porządku dziennego.

W . B ry tan ja  zażądała  od Ameryki, 
by  przed łoży ła  jakie żądania p a ry te to ­
w e staw ia Japonja. Norm ban D avis udał 
się do am basadora japońskiego, k tó ry  
ośw iadczył, że nie o trzym ał żadnych 
instrukcyj z Tokio. W  tych w arunkach 
rozm ow y prow adzone obecnie w  Lon­
dynie w ydają  się niezbyt konkretne.

Odnalezienie porwanych 
przez piratów

LONDYN 20. 6 (PTT) Akcja pości' 
gow a okrętów  angielskich za piratam i 
chińskimi, dała rezu lta t Z pośród 5 oby 
w ateli porw anych przez p ira tów  4-cb 
zaleziono i um ieszczono na pokładzie 
angielskiego okrętu  wojennego.

polski buljon w kostkach
Sm aczny i odżywczy bnljon zdrowia  
na m ięsie wołowem , grzybach i ja ­

rzynach.
Przyprawa do znp, sosów, kasz, sa­

ła tek  I jarzyn.
JUZ WSZĘDZIE DO NABYCIA!

Skutki picia denaturatu
CZĘSTOCHOW A 20. 6. (PAT) W 

Krzepicach dwie kobiety  w  czasie liba­
cji doznały za trucia  spiry tusem  denatu­
row anym , a m ąż jednej z nich w skutek 
picia denatu ra tu  oślepł i w alczy ze 
śm iercią w  szpitalu.

Zastrzelił siebie i żoną
STANISŁAW ÓW  20. 6. (PAT) W  Bu 

kowej koło Doliny Antoni Dubejski za­
strzelił sw ą żonę ofją, lat 46, z  dubel­
tów ki oddając do niej s trza ł z  odległo­
ści 5 m etrów  trafiając w  p raw y  bok. 
Następnie zabójca w ystrza łem  w skroń 
pozbaw ił się życia. Pow odem  czynu 
by ły  niesneski rodzinne

Z dnia na dzień
p row ad zon a  n ie  o p ła c a  się; 
o p ła ca ln ą  jest b e z w z g lę d n ie

REKLAMA STAŁA
* s t a r a n n i e  

projektowana
18936
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O cteść człowieka I kulturę Krakowa

ij śmierci ś. p. i. M e r a
Xraków, 22 czarwoa

W związku w  śmiercią, samobójczą śp, 
X, Schroedera dowiadujemy się następu­
jących szczegółów.:

Dnia 10 kwietnia br. wstrząsnęła ca­
łym  Krakowem w ieść o  nagłej śnrerci 
śp. Artura Schroedera.

Tragedie tego nagłego zgoni powięk­
szał jednak fakt, że miazmaty ślepej nie­
nawiści ludzkiej, które śp, Arturowi 
Schroederowi broń samobójczą podsunęły, 
nie przestały działać nawet po jego śm ier­
c i . , Na niepogrzebioną jeszcze trumnę 
rzucano półsłówkam i oszczerstw, stara­
jąc się zohydzić pamięć zmarłego i dobre 
im ię Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych.

Zanim sprawa ta znajdzie swój wyraz 
w wyroku sącu karnego, przed trybuna, 
łem  opinji publicznej rtanąć winien p. Dr. 
Adolf Szyszko Bohusz, kierownik restau­
racji Wawielu, prezes Związku Artystów  
na pl. św. Ducna, główny inicjatoi walki 
ze śp. Arturom Schroederem, prowadzonej 
pod wygodmem hasłem  sanacji w  Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Oceni; postępowania p. Szyszki Bohu. 
sza daj'3 wym owa następujących faktów: 
dnia 5 kwietnia br. zgłosił się  na Haren- 
dę w  Zakopanem do m ieszkania prof. W. 
Jarockiego, prezesa Twa Prz. Szt. Pięk. p. 
Szyszko Bohusz protząo go o zezwolenie 
na skontrolowania kilku ubranych  prze: 
oponentńw Twa zarzutów, którym on  
nla daja wiary, Jednak cholałby Je spraw, 
dalói aby położyć kree plotkom nwtaszcza. 
Jąoytn zasłużono] Instytucji. Prezes Jaroc­
ki, nie przypuszczając, aby w  słowach p. 
Szyszki Bohusza m ogło taić się co in­
nego, jak tylko troska o dobro Twa, zgo. 
djflł się  na tą proóbą pod warunkiem, ie  
o  rezultacie awyeb badań powiadomi je­
dynie walonków lo m ls f l  (łoapo. 
darczej (pp. Teoidiora Grota, Marjana 
Krzyżanów:ikisgo oraz Dr. Tadeusza Se-, 
wsryna), którzy wraz z Komisją Rewizyj­
ną, jako znawcy gospodarki Twa rzeczo­
wo w yjaśnią ewentualna zarzuty na n n l. 
bllższem posiedzeniu Dyrękojl. Niezależ­
nie od tego, powiadomił prez, Jarocki za . 
równo śp. Schroedera jakoteż członka 
Komisji Gospodarczej p T. Grota o roli, 
jakiej się podjął p. Szyszko Bohusz

Dma 9 kwietnia br. przybył p Szyszko 
Bohusz do Sekretarjatu Tws i wraz z P. 
Zbigniewom PrOnaszką (nie upoważnio­
nym  przuz prez, Jarockiego do tej funk­
cji) rozpoczął badania ksiąg, aczkolwiek 
upoważniony' był tylko do skontrolowania 
kilku swuich zarzutów. Ponieważ w  czyn­
nościach swych posługiwał się p. Szyszko 
Bohusz karteczką, na której m iał w y p ii 
sane numery pozycyj ksiąg kasowych,

znajdujących się stale w  zamkniętej sza­
fie, dla śp. Schroedera nie ulegał w ątpli. 
w ości fakt, że p. Szyszko Bohusz, rozpo­
rządzający wypisanem l numerami pozycy] 
jest w bezpośrednim lub pośrednim kon. 
takcie z osobą, która przy pomocy doro­
bionego klnoza dobierała się do ksiąg 
Twa. P. Szyszko Bohusz zakwestionował 
pięć pozycyj na łączną sum ę 279 zł., a 
czynił to z tak wyraźną intenoją swoich  
zamiarów, że tego samego dnia wieczo­
rem śp. Schroeder w najwyższom wzbu­
rzeniu zwierzał się  awym przyjaciołom: 
„chcą m nie zrobić złodziejem! Ja tego 
nie przeżyję.!"

Tegoż sam ego dnia w ysła ł p. Szyszko  
Bohusz list do p. Jarockiego z wyszcze. 
gólnieniem  owych pięciu pozycyj zakwe­
stionowanych przez siebie, równocześnie 
zaś duplikat owego prywatnego listu, nie 
upoważniony do tego przez adresata, dał 
delegacji, składającej się z przedstawicie­
li „Zwornika" „Startu", oraz Związku Ar­
tystów na pl. św. Ducha, którzy w nieśli 
do W ojewództwa pismo o rozwiązanie D y. 
rekcjl Towarzystwa i naznaczenie koml- 
-arzem Twa p. Btefana Felsztyńsklego. 
Gdy w cztery dni potem dowiedział się 
śp, Schroeder, że p. Szyszko Bohusz na. 
dużył zaufania prof. Jarockiego, bo zarzu. 
tów swych nie przedłożył komisji gospo­
darczej, gdy dowiedział się, że wrogowi'* 
Twa oparłszy się na materjale, jaki do­
starczył im p. Szyszko Bohusz wnieśli 
już do W ojewództwa skargę wślad za 
czem rezeszły się po mieście wyolbrzy­
mione wieści o „nadużyciach" kasowych  
w Towarzystwie   wtedy obrał jny ho­
nor podstępnie zadaną krzywdą nie w y­
trzymał już wzburzonych nerwów.

Tego samego dnia, gdy kula rewolwe­
rowa przerwała pasmo życia śp. Schroe­
dera, napisał p. Szyszki) Bohusz takie 
słowa do prof. Jarockiego: ,,Nls trzeba
zapominać o tem, że nie mamy do czynie­

nia > ludźmi bez honoru.'
Nazajutrz Prokuratorja zabrała wszyst 

kie księgi kas>)W9 Twa, celsm  przeprowa­
dzenia dochodzeń. Dyrekcją Tow. Przyja­
ciół Sztuk Pięknych siłą  faktu zmuszona 
była do m ilczenia dopuki władze sądo­
we nie wydadzą swego orzeczenia. Na 
wszystkie bowiem próby obrony tragicznie 
zmarłego człowieka padały słowa: „jesz­
cze nie wiadomo, jeszcze księgi nie wróci­
ły  z Prókuratorji.."

Kiedy W iceprezes Dr. Józef Mucz- 
kowski, Imieniem Dyrekcji Twa Sztuk 
Pięknych zwTócił się  do p. Szyszki Bo­
husza z zapytaniem, kto dostarczył mu 
wypisów numerów nózycyj z ksiąg kaso­
wych, znajdujących się stale w zam knię­
tej szafie, kiedy wyraził nadzieję, że on, 
rektor nie zechce swoją osóbą zasłaniać 
ludzi, którzy potajemnem wdzieraniem się 
do cudzej szafy sami się osądzili, — p. 
Szyszko Bohusz odpowiedział listownie: 
„sprawą tą zupełnie się n i .  Interesowa­
łam, nwążająe Ją może nieełusznie za zn . 
pełnie drugorzędną wobeo zasadniczej 
sprawy zarzutów."

Z tej samej zatrutej atmosfery Wyszło 
też hasło bolkotu Twa Przyjaciół Sztnk 
Pięknych,

Wreszcie Bkończylo się bolesne ocze­
kiwanie. Dnia 15 czerwca br, wróciła Pro­
kuratoria księgi Twu Przyjaciół Sztuk  
Pięknych a dnia 18 czerwca br. nade­
słała jdbmo rehabilitujące w zupełności 
pamlęó śp. Artnra Schroedera.

Orzeczenie rzeczoznawcy sądowego daje 
podstawę do kategorycznego sądu, żs 
wszystkie pozycje, zakwestionowane przez 
p. Szyszkę Bohusza, jakoby, w iele wydat­
ków Towarzystwa nie m iało odpowiedni­
ka w dowodach kasowych, zbijają w m iaż­
dżący sposób następujące słowa orzecze­
nia: „o ewidencji alagatów trzeba się w y­
razić z dużem uznaniem dla przejrzysto­
ści i porządku."

eja Twa. Sztnk Piękn. komunikuje, ta  
przeprowadzone sądownie badanie ksiąg  
Towarzystwa wykazało zupałną bezpod­
stawność oszczerozyoh zarzutów stwierdzo­
ną pismom p. Prokuratora Okręgowego z 
dnia 18. 8. 1934 r. VIII Ds. 809/34.

Fakt ten rehabilituje całkowlole honor 
śp. Artura Schroedera, a oszczerców stawia  
piOd pręgierz opinji publiczne], W związku  
Z tem W ydział Towarzystwa uchwalił na  
podstawia §. 19 statutu wykluczyć Jedne, 
go z organizatorów tej akcji z grona 
członków Twa. Przyjaolół Sztnk Pięknych.

śoigać sądownie wszystklcn, którzy na . 
miąć śp. zmarłego spotwarzać będą.

Członkowie Dyrekcji Twa.: Prezes prof. 
W ładysław Jarocki, wiceprezes Dr. Józef 
Muczkowski, wiceprezes Dyr. Jan Krzyża­
nowski, członkowie Dyrekcji: Poseł Mar- 
jan Dąbrowski, Inż. Filipkiewicz Stani­
sław, Praf. Dr. Glatzel Jan, Grott Teodop, 
Jabłoński Mieszko, Dr. Klein Franciszek, 
Krzyżanowski Marjah, inż. Mączyńskl 
Franciszek, prof. Popławski Stanisław , 
prof. Dr, Seweryn Tadeusz, rektor W eiss 
Wojciech.

Członkowie Komisji Rewizyjnej: F ilip ­
kiewicz Stefan, Pruszyński W irgil, 'Wit­
kiewicz Kazimierz, dyr. Żychowicz W ła­
dysław.

■ ■ ( 

n i
w  Krakowie

Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w  
Krakowie otrzymaliśmy następujące ni- 
smo:

Dyrekcja Towarzystw* Przyjaolół 
Sztuk piąknyoh wraz z kom isją rewizyjną 
na posiedzeniu odbytem w dniu 19 czerw­
ca br. powzięła następującą Jednomyślną 
uchwałę:

Oszczercza kampanja, pr<h ti zo, • od 
dłuższego czasu przeciw Dyrekcji Towa. 
rzystwu Przyjaciół Sztnk pięknych, w yni­

k ała , z fałszywych amblcyj 1 niskich po­
budek jednostek roszczących sobie pra­
wo do kierowania ruchem artystycznym  
Krakowa 1 ze ladnięola placówką Towa. 
rzyetwa, Metody powyżaze] walki dopro­
wadziły do tragicznej śm ierci śp. Artura 
Scbfr pedeia. sekretarza Tow, P ttyjaolól 

Sztnk Pięknych 1 stały się zaczynem bez- 
krytycznych wersyJ spotwarzających pa­
mlęó śp. zmarłego.

Wobee powyższych lnsynuacy] D yrok.

Wśród czasopism
'.ORLĄTKO1' Ostatni, wakacyjny, nu* 

mer tego przemiłego m iesięcznika dla 
dziewcząt i chłopców ukazał się w  podwój 
nej objętości. Na specjalną uwagę zasłu­
gują opowiadania: prof. Dobrzyckiego — 
„O słońcu dobrodzieju" majora Pniew - 
skiego i  majora Lewandowskiego —  o 
przygodach lotników poznańskich z roku 
1919; Morcinka — „Bomba w miasteczku"; 
M akuszyńskiego — „Ostatnio starcie"; Ja­
niny Pobóg — „Przygoda w poleskiej pu­
szczy" 1 wiele, w iele innych.

Numer ten bogato ilustrowany, uroz< 
mai eony wierszami Laubert-Kułakowskiej 
i Sztaudyngiera będzie specjalnie pożąda­
ny prz-ez naszą dziatwę w czasie wywcza­
sów wakacyjnych. Rodzice i wychowawcy  
zechcą zwrócić szczególną uwagę na stało 
wprost doskonale prowadzone działy: Ką­
cik zuchów, Nasze prace i Rozrywki um y. 
słowa,

O duzem zainteresowaniu dziatwy 
„Orlątkiem" świadczą liczne odpowiedzi 
Redakcji. Cenne 1 liczne nagrody (w li­
sta tnlm numerze przyznano ich z gorą '401
zjednują pisem ku niem ało zwolenników.
  Czytelnikom naszym możemy „Orląt-
4o" gorąco polecić. Cena 8 zł. rocznie, nr. 
pjj. 35 gr. PKO. nr. 201217. N-ry okazowe 
wysyła na żądanie administracja — Poz­
nań, Al. Marcinkowskie 22 — bezpłatnie

D a j  g r o s *

n a  L . O . P . P .

ZE SZTUKI

S a l o n  w i o s e n n y
w Iw ow akieą Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych

Lw ów , 22 czerw ca.
Poza w ystaw ą pośmiertną obrazów i 

rzeźb Luny Drexlerówny, urządziło To­
w arzystw o Przyj. Sztuk Pięknych także 
i Salon ogólny artystów lwowskich, 
grafiką niektórych a rty stó w  z W arsza­
w y, Krakowa i Lw ow a oraz  w ystaw ę  
kilimów, pochodzących z Drogojówki, 
Ładyczyna, Putnow ic 1 H orodła, jakoteż 
z p racow ni p. Głaczyńskle1 ze Lw ow a.

Jeżeli godnym  uznania jest fakt, że 
D yrekcja T ow arzystw a, głów nie w  oso­
bie jej p rezesa  prof. Edmunda Bulandy, 
czyni w ielkie w ysiłki, aby  — mimo na- 
dćr ciężkich w arunków , w obec k tórych 
postaw ił ją  przedew szystk iem  lw ow ski 
M agistrat, odm aw iając potrzebnej do od­
powiedniego organizow ania w y staw  sub­
wencji, z drugiej zaś stróny, wobei nie­
porozum ienia z Zaw odow ym  Związkiem 
A rtystów  P lastyków , — sprostać jako 
tako sw ym  zadaniom, — to z drugiej 
s trony  inne „m iarodajne" czynniki pod­
kopują z braw urą  reputację tej w ażnej 
instytucji, działając bez zastanow ienia i 
lekkom yślnie na jej niekorzyść. Bowiem 
oglądając obecny „Salon w iosenny", 
niepodobna oDrzeć się pewnem u p rzy ­
krem u zdumieniu, w  jaki sposób mógł 
się tam  pojawić ca ły  szereg  dom oros­
łych czy  też niećom orosłych „m istrzów  
oendzla", k tórych prace nie mają prze­

cież ze sztuką nic wspólnego, — jak 
spełniło sw e zadanie i gdzie miało oczy 
działające tutaj „jury" o raz  jakiemi kie­
row ało  się przy  w yborze dzieł k ry te ria ­
mi. Czemu należy zaw dzięczać, że o- 
w ym  czynnikom  nie nasunęły się prze­
dew szystkiem  • w zględy, w ynikające z 
prostej lokigi i minimalnego poczucia 
smaku, w zględy, nie pozw alające prze­
cież na w prow adzenie całej m asy kno­
tów , k tóre  czynią z jednej s trony  w ręcz 
niemożliwem przyzw oite urządzenie 
w y staw y , zabijając z drugiej strony, 
przez nagrom adzenie i szczelne zmon­
tow anie ze  sobą zbyt wielkiej ilości 
eksponatów , artystyczne  oddziaływ a­
nie dzieł najlepszych.

Jeżeliw eźm iem y w reszcie w  dodat­
ku pod uw agę nieszczególny pod w zglę­
dem jakości i oświetlenia, a z koniecz­
ności zajęty  lokal w ystaw o w y  na placu 
T argów  W scnodnich (Paw ilon Nr. V.), 
zrozum iem y całą  tragedie tego rodzaju 
im prezy.

Nie brak tu bowiem, nielicznych co- 
praw da, u tw orów  pendzla, stojących w  
mniejszym lub w iększym  stopniu na od­
powiednim poziomie, a zgniecionych 
brutalnie przez otoczenie. C zytc  będą 
skrom ne, bezpretensjonalne i szlachetne 
studja kw iatów  p. Marji Giżbert, syn te­
tyczne. doskonale skom ponowane, ciche

i sm ętne pejzaże p. Artura Klara, grają­
ce intensywnie zespołem zestaw ionych 
ze sobą w  sposób dekoracyjny plam 
barw nych w nętrza  i kw iaty  p. Albinow- 
skiej-MInkiewiczowej, plastycznie o k re ­
ślone p o rtre ty  p. Paw ła Gajewskiego, 
czy też postim presjonistyczne tem pera- 
m entow e p race p. Marcina Kitza, trud ­
no je tutaj oglądać, należycie p rzeżyć i 
ocenić. To sam o da się powiedzieć o kil­
ku interesujących akw arelow ych pejza­
żach p. Odrowąż-Pękalskiego, różnią­
cych się szeroką techniką i m alarskiem  
traktow aniem  od hołdujących naturaliz­
mowi jego nieciekaw ych przew ażnie 
portretów  (z w yjątkiem  może „P ortre tu  
p. W . S .“, dość zajm ującego pod w zglę­
dem kom pozycyjnym  i malarskim), o raz 
pracach szeregu innych m alarzy.

Stosunkow o lepiej p rzedstaw ia się 
tutaj dział grafiki, której poszczególne 
eksponaty stłoczone ze sobą w praw dzie 
na głów nych ścianach lub kryjące się 
grupkam i po bocznych ściankach i za­
kam arkach w  świetle, to znów  w  cieniu, 
nie oddziaływ ują na siebie w  ogrom nej 
w iększości barw ą, jakkolwiek i tu daje 
się potężnie w e znaki bezcelow y gali­
m atias ich układu.

Do najlepszych naieżą tu skrom ne 
drzew ory ty , ilustrujące „Św ięto K aw a­
lerii w  Krakowie w  r. 1933", p. Ostoja- 
Chrostowskiego, w ykonane przy  w spół­
pracy  Mikołaja Byliny, bardzo  nierów ­
na pod względem  technicznyn i a r ty ­
stycznym  autolitografja, d rzew oryty , li­
nory ty  i rysunki p. Zygmunta Króla, 

■ gdzie autor od naturalistycznych kształ- 
1 tow ań form y posuw a się w kierunku

konstruktyw istycznego, form istycznego
i eksoresjonistycznego ujęcia przedm io­
tu (w: najlepszym  rysunku „D ziew czyn­
ka"), •— i pełne rom antycznej uczucio­
w ości pejzaże i arch itek tu ry  p. Zofji 
Stankiewicz, doskonałe niekiedy w  uję­
ciu nastroju, jakoteż technicznem  opra­
cowaniu (np. akw aforta: „Forteca Ka­
mieniec Podolski"). D ekoracyjnie po­
m yślane, przew ażnie dobrze skom pono­
w ane akw atin ty  i akw aforty  p. Zofji 
Sznuk-Koskowsklei”, o  form istycznem  
nastaw ieniu, to znów  tendencjach w 
kierunku rytm izacji k ształtów , przypo- 
minajcych czasem  Zaka („R ybak"), p ra ­
ce p. Marji Berezowskie], czy  w reszcie 
konstruktyw isiyczno -  form istyczne, o 
dekoracyjnych w artościach dzieła p. 
Mińskiej-Golińskiej, z jej doskonale, nie­
co po ilustratorsku ujętym i „Fotografa­
mi".

W ystaw ę zdobią pozatem  ładnie w y ­
konane w  technice grzebyczkow ej kili­
m y ze Szkół Społecznych P rzem ysłu  
Ludowego z H orodła, D rogojówki, Ł a­
dyczyna i Putnow ic, pozostających pod 
kierow nictw em  prof. Gajewskiego oraz 
interesuące kilimy z pracow ni p. 4nny 
Głaczyńskiej. T rzy  sam otne rzeźby  p. 
W ojciecha Brzegi zam ykają całość w y ­
staw y, czyniącej w rażenie pew nego m a­
gazynu sprzedażow ego. Nie zaszkodzi­
łoby tutaj w cale w yrzucenie praw ie po­
łow y  eksponatów . R ozjaśniłoby to do­
skonale w ystaw ę i pozwoliło skoncentro 
w ać uw agę widza na pracach najlep­
szych.

Dr. M. T. M.
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Dzieje „zwena" Junactwa 0. U. N.
Lw ów , 22 czerw ca.

(s) W  lipcu br. p rzed  sądem  p rzy ­
sięgłych toczyć się będą dwa procesy  
bojowców grupy OUN, które  pozw o’ą 
nam  odsłonić drogi, jakiem i chadza ta 
tajna i w zorow o zm ontow ana organiza­
cja. W  p ierw szych  dniach staną  przed  
sądem  zamachowcy na ku ra to ra  Ga- 
domsklego, w  dniu 6 lipca rozpocznie 
się proces o morderstwo, dokonane dn. 
21 października 1933 roku na osobie 
sekretarza konsulatu sow ieckiego w e  
Lwowie. Zam ach p lanow any by ł ua 
konsula, jednak zam achow iec Michał 
Ł em yk pomylił się 1 zabił sekretarza 
Majlowa.

Za czyn  ten staną ł Ł em yk przed są­
dem doraźnym  1 skazany  został na do­
żyw otnie w ięzienie.

Łemyk nie dokonał czynu siam, co  
wykazała rozprawa doraźna. W ładze 
śledcze p rzystąp iły  do zbadan ia  dróg 
i osób, k tóre  b ra ły  udział w  tej te ro ry - 
stycznej robocie.

M ijały tygodnie I m iesiące — oo '- 
ńja spraw ę m ordu p rz y k ry ła  pyłem  za­
pomnienia, a tym czasem  śledztw o to­
czy ło  się laprzód.

I oto w  lipcu p rzed  sądem  przysię­
głych stanie aż  14 członków  „Junactwa 
Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów'* 
a w ięc: Mikołaj Łemyk, student fllozof.il 
UJK., Włodzimierz Nydza, student poli­
techniki, W łodzlnlerz Jan Majewski, 
technik m leczarski, Dmytro Myron, stu 
dent p raw  UJK, Jarosław Sztojko, stu­
dent szkoły  handlowej, W asyl Bere- 
chlibnyk, absolw ent sem inarjum , Jaro­
sław  Majwas pom ocnik handlow y, An­
drzej Luciw, absolw ent gimnazjum, Ja­
rosław  P etesz abiturj. glmn., Julian Za­
błocki, student teologji, Iwan Zachar- 
klw, absolw . gimn., Lew Iwan Humen- 
i v, stud. praw , Bohdan Lawrlwski stud 
filozofii, i W łodzimierz Sacharyn,' stu­
dent. P ro ces  obliczony jest na  5—6 dni.

Nie będziem y się w  te j chwili zajm o­
w ali czynem , k tó ry  pow yżej wym ienio­
nym  zarzuca ak t o skarżen ia ; natom iast 
zw rócić chcem y uw agę społeczeństw a 
na środowisko 1 metody, w  jakich w y ­
rośli c i w yw ro tow cy .

W szy scy  oni pochodzą z tajnej or­
ganizacji OUN i przeszli p rzez  dw a eta  
py  przeszkolenia. Już w  artyku le  ,',Na 
tajnych ścieżkach 0U N “ drukow anym  
na lam ach „K urjera", naśw ietliliśm y 
drogi przeszkolenia członków  OUN i 
stw ierdziliśm y, ż© najniższą form ą orga­
nizacyjna tej konspiracji Jest tzw . „Do- 
rost OUN‘“ w  skład którego  wchodzi 
m łodzież do la t 14. P o  przejściu tego 
przeszkolenia, dostaje się kandydat na 
bojow ca do .Junactw a OUN/*

„Junactw o OUN“ pracuje przew aż­
cie w  szkołach śii dnlch a w  danym  
w ypadku oskarżeni rekru tu ją się z by ­
łych  uczniów  ruskiego gimnazjum w e  
Lwowie* w  m urach k tórego  ta  organi­
zacja prosperow ała  ściśle według zasad  
OUN.

Przypatrzm y się nieco ,,’Junactwu'. 
Program przeszkolenia „junaka** (od 
lat 16— 18) obejm uje: zasady Ideolog]! 
OUN, zagadnienia wojskowe, technikę 
wojenną, partyzancką, naukę o broul, 
taktykę dywersji, terenoznawstwo itd.

Najniższą grupą organizacyjną „Ju ­
nactw a" jest tzw . „zweno" (ogniwo) w  
sk ład  którego w chodzi 4—5 osób. Na 
cze'e bojow ego „zwena** staje kom en­

dant „zwenowyj**. Poszczególne „zw e- 
n y “ przechodzą kursy specjalizacji. Nad 
„zw enam i" o ile ich jest kilka, (jak 
by ło  np w  gimnazjum ruskiem  w e Lwo 
w ie) stoją kom endanci „zw enów “. Nad 
kom endanturą „zw enow ych“ czuw a In­
struktor, przydzielony z  komendy OUN 
Poszczególni członkow ie „zw ena" nie 
znają ani kom endantów  poszczególnych 
piątek, ani kom endanta — instruktora, 
ani też komendanta, który czuwa (rów

nleż z ramienia OUN) nad Instruktorem.
Jak  w ięc w idz/m y, organizacja pio­

now a OUN jest pom yślana nader pre- 
cyzyjnle. P rz y  sposobności p rocesu bę 
dziem y mieli możność zw racania  uwagi 
na  poszczególne zjaw iska organizacyjne 
OUN. . , i m ,

Zda się, i e  „zw eny“ zorganizow ane 
w  ruskiem gin. .azjum w e Lwowie p ra ­
cow ać m usiały nader sprawnie, skoro 
w szyscy  niemal Ich członkow ie zakw a-

MJtitfOrnu w użyciu, rac/onatnu, ta n i 
fe s t eliksir. HEZADONnpasta. CHLORAMI.'

- H  L O P A M I
. BIAŁA PASTA DO.ZĘBÓW 1

U E H D Y l ł  Z A  U *  P O Z N A Ń

lifikowani zostali do bojowych oddzia­
łów  OUN, a w ięc do giup najw yższych 
— i w  tym  charak te rze  zlecono im tak 
ciężką robotę, Jak zamordowanie kon­
sula sowieckiego w e Lwowie. Zamach 
udał się częściow o — zam ordow ano nie 
konsula lecz w oźnego konsulatu

Za czyn ten, prace przygotow aw cze 
pom ocnicze itd. —  stanie wym ieniona 
cz ternastka  przed  sądem  przysięgłych.

re j s. p. l i n a m i ?  przen m m
Zeznania chlebodawcy zamordowanej służącej

W  dalszym  ciągu rozp raw y  środo­
w ej zeznaw ał dr. Nilssenfeld, w  którego 
m ieszkaniu dokonano mordu.

Na salę w chodzi niski, elegancko u- 
brany  m ężczyzna w  średnim  wieku, w  
cw ikerze. Zeznaje treściw ie, głosem  
pew nym . W  m omentach, gdy  opisuje 
sw oje w rażenia w  chwili, gdy  ujrzał 
m artw ą śp. G arncarzów nę, znać na nim 
silne w zruszenie.

Św . dr. Nilssenfeld: Dnia 14 maja 
przed godz. 8-mą opuściłem  mieszkanie. 
Jak  zw ykle Śp. G arncarzów na odpro­
w adzała  mnie do drzw i i jak zw ykle 
zam knęła d rzw i za mną. Mniej w ięcej o 
godz. 3 w róciłem  do mieszkania i na 
schodach spotkałem  starszego pana, 
k tó ry  mnie prosił o kilka informacyj.

Św iadek opowiada, źe dzw onił do 
sw ego m ieszkania i by ł zdum iony, że 
G arncarzów na nie o tw iera, jakkolw iek 
o tej porze zaw sze czekała, by mu 
drzw i otw orzyć. U derzyło gc źe w
skrzynce pocztow ej jest dużo korespon­
dencji, co znaczyło, że od godz. 11 nikt 
korespondencji nie w yjm ow ał. O kazałe  
się, że drzw i b y ły  zam knięte na za­
trzask. nie na klucz. Dr. Niissenfeld 
w szed ł do m ieszkania 1 gdy zobaczył 
zwłoki, chw ycił za tę tno 1 zaraz zorien­
tow ał się, że ma do czynjenia z trupem . 
Św iadek w ypad ł z m ieszkania, w ołając 
głośno: „Ania zam ordow ana! “

Kiedy przyszła  policja, p. kom. P o ­
la! zw rócił św iadkow i uw agę, b y  się 
niczego nie dotykał, do czego się św ia­
dek ściśle dostosow ał. W  salonie św iad­
ka  blat sukienny na biurku by ł w y w a­
żony, szuflady górne opróżnione, a 
przed biurkiem  różne przedm ioty rozsy ­
pane. Koło kufra leżały  klucze, k tóre  
zw yczajnie leża ły  na stoliku nocnym 
p rzy  łóżku. Na stole jadalnym  św iadek 
zauw ażył pudełeczko, z k tórego zabra­
no zegarek 1 szpilkę ,poza tern zabrano 
z ło ty  K rzyż Zasługi 1 medal C zerw one­
go K rzyża. Zw łoki G arncarzów ny by ły  
nakry te  m akatką pluszow ą i chałatem . 
Sw . ustalił, że brakuje mu złotego ze­
garka z  łańcuszkiem  i zło tym  ołówkiem , 
w artośc i zł. 600, zegarka branzoletow e- 
go w artośc i zł. 100, spinki do  kraw atk i 
w artości zł. 100, zegarka krytego złotego 
w artośc i zł. 150 1 zepsutego zegarka 
w artości 40 zł. P oza  tem  100 doi. zło­
tych, 800 doi. w  banknotach i znaczną 
kw otę pieniędzy w  złotych polskich.

P rzew odniczący  i p rokurator zaadją 
św iadkow i szereg  pytań . Z odpowiedz" 
św iadka dow iadujem y się, że w  chwili, 
gdy ujrzał m artw ą G arncarzów nę, mia­
ła  ona ręce ł nogi rozłożone, a tw a rz  jej

by ła  zaw inięta w  chałat. O czy G arnca- 
rzów nej b y ły  odsłonięte. W  całem  mie­
szkaniu panow ał nieład, szafa by ła  
o tw arta , co w skazyw ało  na to, ż( ktoś 
w  niej czegoś szukał. W ładysław a Bo- 
brzeckiego św iadek poznał w  Izbie L e­
karskiej.

Bobrzecki przychodził do Izby Le­
karskiej około godz. 8 i 9 po żonę., —
0  przechow yw aniu pieniędzy św iadek 
nie mówił nikomu. Św iadek miał u sie­
bie duże kw oty  przeznaczone na w j pła- 
canie diet i pensyj. Śp. G arncarzów na 
nie w iedziała, czy  św iadek ma pieniądze
1 gdzie je przechow uje. Od czasu do cza­
su o trzym yw ał św iadek telefony „śle­

pe", t. zn. nikt się w  telefonie nie odzy­
w ał. Śp. G arncarzów na spraw ow ała się 
nienagannie.

Obr. Asch.: Czy to jest prawdą, że  
pan trzymał u siebie większą ilość go­
tówki, niż pan podał w  sądzie.

Przew .: Uchylam to pytanie.
Obr. Asch.: Dużo też pan z tych pie­

niędzy złożył na Pożyczkę Narodową?
P rzew .: Uchylam to pytanie.
Na sali żyw e poruszenie i w esołość. 

Przew odniczący  uspakaja salę i dzwoni. 
Dalsze pytania obrońcy dr. Aschenbren- 
nera zostały  uchylone przez przew odni­
czącego.

d o  h cu u M  W c U r w

Dalsze zeznania świadków

„D er M om ent" z  dnia 20 czerw ca po 
daje następujący  kom unikat sek re ta ria ­
tu Zw iązku R abinów : Jak  w iadom o, p ra­
sa an tysem icka podniosła złośliw ą na­
gonkę przeciw ko delegacji rabinów , któ 
ra  odw iedziła kard y n a ła  R akow skiego. 
O dznaczył się pod tym  w zględem  zw ła­
szcza „W ieczór W arszaw sk i", k tó ry  po 
zw olił sobie naw et nazw ać rabina R a . 
Bał* w yzydsW ęm  „Kanalja", W  z w ią z ­

ku z tem w czoraj rabin  Kanał w  Imie­
niu całej delegacji rabinów , Jak również 
w  swoim w łasnem  zask arży ł do sąda 
w szystk ie  te pisma. Rabin Kanał zw ró­
cił się pozatem  do M arszałka Sejmu o 
w ydanie  pos. dr. Thona, którem u rabici 
chcą rów nież w ytoczyć proces za ariy  
kuły jego w  „N aszym  Prze<rlad*ie“ i 
„Haincie",

N astępny św iadek Jan  Rynklewlcz, 
telefonista, zeznaje, że dnia 14 maja o- 
trzym ał polecenie napraw ienia telefonu 
w  m ieszkaniu dr. Niissenfelda, lecz nie 
m ćgł się dodzwonić. Św iadek nic podej­
rzanego nie zauw ażył.

Św iadek Henryk Jakubowicz, irch., 
w yznania m ojżeszowego, zeznaje, że w  
sobotę w idział w  domu, w  k tórym  zbro­
dnia została dokonana, dw óch niezna­
nych ludzi. Jeden z nich by ł w yższy , 
drugi nizszy. W  niedzielę w idział jedne­
go nieznajomego. P rzew odniczący  za­
pytuje, czy  św iadek może powiedzieć, 
c zy  k tó ry  z oskarżonych by ł jednym  z 
nieznajomych. Św iadek p rzypatru je  się 
oskarżonym  ł odpow iada, i e  nie.

Następny świadak Jan Palach opowia­
da w jaki sposób odbyło się  ostatnie spot­
kanie Dońca l Clecleleweką, która m iesz­
kała u świadka, św iadek doetał wówczas 
od Dońca 10 złotych monet i z łjty  zega­
rek, Rzeczy te znalazła policja w czasie 
rawizji.

Następuje przsrwa’, po której adw. 
Hołmokl-Ostrowski stawia wniosek o prz- 
prowadzenie w izji lokalne] w  m leeskanlu  
dr, Nflssenlelda, Obrońca Aschenbrenner 
przychyla się do tego wniosku, natom iast 
obrońca Bobrzackiego, dr. Bardal, sprze­
ciwia się. Trybunał postanowił p jw iiąó  
później decyzję w  tej sprawie, poczem  
waród ogólnego napięcia na sali przy­
stąpił do przesłuchania matki Dońca, Ju- 
lji, które wśród płaczu i chlochu mówi o 
latach dz'asinnych swego syna. Dońffowa 
zaprzecza Jakoby syn jej w łóczył się po 
ulicach W iednia i  został przytrzymany 
przaz policję i wydalony. Dalej ie  zamach 
■amooojczy, mtorego nokonai oskarżony 
oyi wtasniepowodem um ieszczenia go w  
■zakładzie dla nerwowo chorych. Po wyj­
ściu Dońca ze szpitala matka zaobserwo­
wała u niego jeszcze w dalszym ciągu 
objawy choroby nerwowej. Doniec dosta­
wał ataków szału, rzucał słę na ziemię 
i krzyczał.

Z kolei przesłuchano świadków Józefa 
Knrsa 1 Jakóba Raucna. u których Doniec

pracował przez czas dłuższy. Obai w ysta, 
wili oskarżonemu bardzo dobre świadec­
two.

PODZIĘKOWANIE
Za wyrazy współczucia i udział, w  p j .  

grzebie naszej Matki i Babki śp. Joanny 
z Kossowskich BuntzloweJ, składają ser­
deczne podziękowania 
30327 Hermanowie 1 Woycleohowscy

Z CHWILI

Jeszcze Jeden Żyd
Lw ow ska żydow ska „Chw lia" z dn. 

22. bm. umieszcza taką no tatkę:
P a ry ż  19. 6. (ZAT) „H avas" donosi 

z  W iednia, że w  Bautendorf, w  pobliża 
Insbrucka zm arł w  85 roku życia lekarz 
dr. H erm ann von Epstein, p rzy b ran y  
ojciec prem jera P ru s  H erm anna Goe- 
ringa. Z m arły  pochodził ze starego  ro­
du żydow skiego i słynął ze swei dzia­
łalności lekarskiej i filantropijnej.

Jeszcze jeden Żyd! S ta ra  to i w y ­
próbow ana m etoda żydow ska w  w alce 
z antysem ityzm em : insynuow ać w rogo­
wi pochodzenie żydow skie. I tak, przed 
niedaw nym  czasem  — ta sam a ajencja 
żydow ska telegiaficzna podała rew ela­
cy jną w iadom ość, że najgorszy antyse- 
mitnik, pies na żydy, sam  wielki ...Fflh- 
rer, ma w  sobie k rew  żydow ską! W iel­
ką stąd m iał radość p. M ojsze Rosen- 
szw anc i p. Sabina Feigenblatt.

T eraz  znów-’ p rzysz ła  kolej na Goe- 
ringa... Po tem  praw dopodobnie żydki 
m iędzynarodow e w ezm ą się do obrze­
zania Goebeisa.

O każe się w reszcie, że w szy scy  hit­
lerow cy — to sami — chałatow cy.

N atom iast w szyscy  ci, k tó rzy  ucie­
kli z Niemiec i uszczęśliw ili Polskę 
sw ym  najazdem , to... a ry jczycy  czystej 
krw i, rykskL
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Oferta pod adresem P.P.S.
Nie nldają się do obozów koncentracyjnych

W ARSZAW A’, 21. 6. (teł. w ł. — G.). 
Od paru dni obserw uje się w  sanacyjnej 
prasie szereg artykułów zawierających  
niedwuznaczne oferty współpracy pod 
adresem P P S .

C harak terystyczna  pod tym  w zglę­
dem  jest także dzisiejsza notatka sana­
cyjnego „D obrego W ieczoru", k tó ry

w ylicza ugrupow ania, jakie zdaniem  te ­
go organu są kandydatam i do obozów 
izolacyjnych, P isze  m ianowicie:

„A w ięc endecka Sekcja M łodych i 
partja  Obozu N arodow o-Radykalnego. 
Dalej t. zw . C zerw ony P rąd , k tó ry  w y ­
łonił się z rozmaitych ugrupowań ży ­
dowskich jako organizacja przeznaczona

do walki z bojówkami młodo-endecji, — 
w reszcie komuniści i w yw rotow i Ukrain 
cy ‘\

2 atem ugrupowania socjalistyczne 
w yłączone zostały przez „Dobry W ie­
czór" ; pośród kandydatów do obozów  
koncentracyjnych.

Echa pobytu płk. Prystora na Litw ie
WARSZAWA 21 6 (teł. w ł. G) Dzień 1 tatnich dni. Przypuszczają one, że płk. 

nlkl gdańskie charakteryzują przyjazd | Prystor pojechał na Litwę z  polecenia
płk. Prystora do Kowna jako jedną z 
największych sensacy] politycznych os-

Katastrofa 
niemieckiego okrętu

BERLIN, 21. 6. (PAT). Statek nie- 
mlecki „Dresden", który wpadł na ska­
ły  w  pobliżu fiordów norweskich po­
szedł na dno.
i Statek w iózł 1000 pasażerów, w  tern 
wielu turystów Zagłębia Saary. W szys­
cy  pasażerowie zostali uratowani, z w y ­
jątkiem czterech kobiet, które utonęły.

Reklamować się
f ,■ j--- ..

to znaczy
w ^cej sprzedawać 18934

decydujących czynników Polskf, które 
nabrały przekonania, że  po stłumieniu

zamachu Waldemarasa, prezydent Lit­
w y  może przystąpić do rozmów, celem  
zlikwidowania nieporozumienia polsko- 
litewskiego.

Dzienniki gdańskie przypuszczają, że  
za parę dni mogą się odbyć ważne roz­
m ow y polsko-litewskie w  Wilnie tern* 
bardzie], że w  okolicach Wilna bawi 
min. Piłsudski

Zaopatrzenie
dla wddw , w dow ców

L w ów  22 czerw ca.
(t) Jak  się dow iadujem y w  m yśl u- 

s taw y  o ubezp. spolecznem  przysługu­
je p raw o do zaopatrzen ia  poinw alid':- 
kiego w dow om  (wdowcom ) i sierotom  
po osobach, k tóre  pob iera ły  zaopa trze­
nie inwal., nie pob iera ły  jeszcze zaopa­
trzen ia  inwal., lecz zg łosiły  o nie rosz­
czenie i posiadały warunki uprawnia­
jące do zaopatrzenia 1 które b y ły  ubez­
pieczone w  m yśl art. 303 ust. 1. ustaw y 
z dnia 28 3. 1933 i p rzeby ły  w  ubezp'e 
czeniu em erytalnym  robotników  p rz y ­
najm niej 26 tygodni sk ładkow ych, a 
posiadały  obyw atelstw o polskie 1 cztero  
letni okres zatrudnienia w  czasie od i.

Mieszkania w  nowych domach
W  I k w arta le  rb. rozpoczęto budo­

w ę  531 now ych dom ów  m ieszkalnych, 
w  k tórych  znajdzie się 1.287 m ieszkań 
o ogólnej liczbie 3.585 izb. W  domach 
tych1 będzie 151 m ieszkań jednoizbo­
w ych , 463 dw uizbow ych, 345 trzy izbo­

w ych, 293 cz tero - 1 pJeciolzbc w yoh, 
oraz, 35 m ieszkań w iększych.

Ponadto rozDoczęto budow ę 24-ch 
dobudówek i nadbudów ek, w  k tó rycji 
znajdzhS dfę 56 m ieszkań o ogólnej licz­
bie 126 izb.

tyalka z  drożyzna owoców w Polsce
C entrale ruchu spółdzielczego i po­

szczególne spółdzielnie rolniczo -  han­
dlow e o ra z  spożyw ców  p rzy stąp iły  do 
organizow ania na w iększą  skalę han-

Poseł bawarski u Ojca św.
CITTA DEL VATICANO, 21. 6. (Pat). 

Ojciec Ś w ięty  przy jął na pożegnalnej 
audjencjl posła  baw arsk iego  von R ittle- 
ra . Ja k  w iadom o, poselstw o baw arsk ie  
p rzy  W atykan ie  zostało  zniesione, a 
funkcje objęła am basada R zeszy. P oseł 
R ittler czynny  b y ł p rzy  W atykanie  w  
ciągu 35 lat, z początku by ł urzędnikiem  
poselstw a, a później został posłem .

—o—

dlu ow ocam i, omijając przygodnych po­
średników  naw iązując tranzakcje  bez­
pośrednio z producentam i.

Spółdzielnie zm ierzają do w yelim ;- 
now ania łańcuszkow egow eeo pośred ­
n ic tw a w  hand 'u  ow ocam i w Polsce i 
spow odow ania obniżenia cen na ow o­
ce, co w zm ogłoby konsum eją ow oców 
w  kraju  bez uszczerbku dla producen­
tów  tj. ogrodników . Następnie akcja ta 
m a być rozszedzona na  handel ow oca­
mi im pottow anem l z zagran icy .

D ążenia spółdzielni spo tykają na 
zdecydow any  sprzeciw  i kontrakcją m a 
jącą na celu niedopuszczenie do likwi­
dacji „p ryw atnych  m onopolów " na  han 
del ow ocam i w  Polsce.

poinwaildzkle
I sierot po robotnikach

1. 1920 do do 31 12 1933.
O z jopa trzen ie  poinw alidzkie po w y  

m ienionych w yżej osobach mogą się n- 
biegać w dow y (w dow cy) jeżeli nie m ,-  
ją niezbędnych śró d k ó :w  utrzym ania i 
m ają ukończone 60 lat życia, lub jeżeli 
r ie  m ają 60 Jat, lecz są  w skutek  choro­
by, ułom ności fizycznej, lub um ysłowej, 
niezdolne do zarobienia w łasną  p racą 
je d n i ' trzeciej tego co w  danej miejsco 
w ości zarab ia osoba w  pełni sil, a po­
nadto, jeżeli chodzi o w dow ców , o ile 
byli w yłącznic i całkow icie u trzym yw a 
ni przez zm arłą  m ałżonkę.

Nie mają praw a do zaopatrzen ia  po- 
inw alidzkiegc mimo posiadania pow yż­
szych w arunków  w dow y  (w dow cy), jeże 
li: zm ar{y z a w a i|.z w iąz e k  m ałżeński po 
ukończeniu 55 reku życia, w  chwili 
śm ierci m ałżonka m ałżeństw o było  są­
dow nie rozw iązane, lub z w iny  w dow y 
(w dow ca) rozdzielone, stwierdzone zo- 
stańie praw om ocnym  w yrokiem  s a d o ­
w ym  rozm yślne działanie, w  celu sdo- 
j^Ódowania śm ierci m ałżonka.

S iero ty  m ają prawo do zaopatrze­
n ia: chłopcy do ukończenia 17 lat, dzie­
w częta  dc 18 lat, o ile: są stanu w olne­
go, nie m ają niezbędnych środków  u trzy  
m ania. Sierocie niezdolnej do zarobko­
w ania, w sku tek  ułomności fizycznej, 
lub um ysłow ej, przysługuje praw o do 
zaopatrzen ia  także po ukończeniu 17

wzgl. 18 lat życia przez ca ły  czas trwa 
nla niezdolności do pracy.

Zaopatrzenie poinwalidzkie, dla wdo  
w y  w ynosi z ł 10 miesięcznie.

P raw o  do zaopatrzen ia  poinw alidz- 
klego w dow iego i sierocego p rzedaw ­
nia się po upływ ie 3 lat od chwili po­
w stania tego praw a. Roszczenia o zao­
patrzen ia  poinwalidzkie w dow ie i siero ­
ce zgłaszać należy  pisemnie lub ustnie 
w  Ubezpieczalni Społecznej lub jej od­
działach i placów kach, gdzie udzielane 
będą szczegółow e informacje.

Przeciw defetystom
BERLIN, 21. 6. (PAT). W  ram ach 

kampanii przeciw  defetystom  w ystąp ił 
p rzyw ódca m łodzieży narfcdowo-socia- 
listycznej S tcebe, k tó ry  na w iecu w e  
W rocław iu  stw ierdził, iż w rogow ie na­
rodow ego socjalizmu rekru tu ją się z o- 
bozu kapitalistów .

M łodzież h itlerow ska bronić będzie 
spuścizny tych. k tó rzy  polegli za  spraw ę 
narodow ych Niemiec. P o d  sztandaram i 
hitleruw skiem i p ro testow ać będzi p rze­
ciw ko w yróżnianiu  flag czarno-biało- 
czerw onych, uw ażając to za  prow okację 
w  stosunku do narodow ych socjalistów

Kalendarzyk łowiecki 
na lipiec

Na podstaw ie przepisów  łowieckich, 
obow iązujących na teren ie  całego k ra ­
ju oprócz w ojew ództw a śląskiego, w  
lipcu przypada czas ochronny na nastę­
pującą zw ierzynę i p tac tw o:

Łosie - byki, jelenie -  byki, daniele* 
rogacze, sa rn y  - kozy, łanie, jelenie I 
daniele, zające-szaraki, zające - bielaki, 
niedźw iedzie, rysie, borsuki, w iew iórki.' 
g łuszce -  koguty, c ie trzew ie  -  koguty j 
c ie trzew ie - kury  (w  woj. wileńskiem,; 
now ogródzkiem , białostockiem , pole- 

skiem i w ołyńskiem ), b ażan ty  -  koguty, 
b ażan ty  -  kury , jarząbki, pardw y, ku­
ropatw y , przep:órki, ua taljony  (do 10 
iipca), dzikie kaczory  (do 15 lipca), 
dzikie kaczki (samice i m łode), o raz  in­
ne p tac tw o  w odne i błotne (do 15 lip­
ca), dropie, dropie -  Kamionki (strepety ) 
dzikie gołębie, drozdy, kw iczoły , pasz-1 
koty, dzikie łabędzie, dzikie gęsi, dzikie 
indyki samce, dzikie indyki -  samica, 
p taki k rukow ate  I drapieżne z w y ją t­
kiem jastrzęb i -  gołęb iarzy  krogulcow , 
w ron  i srok, żbiki, kuny leśne (tum a- 
ki) i norki.

. v , r ;• a

W ?  DAJ GROSZ NA LOFP.

ROSJA WRACA DC AZJI

Konkurs na gmatii
Miejskich Zakładów Elektrycznych w e Lw o w ie

Sąd Konkursowy na gmach Miej*, 
skich Zakładów Elektrycznych w e Lwr 
w ie (za pośrednictwem Związku St>j 
w arzyszeń Architektów Polskich) przy­
znał nagrody następującym pracom: 
I. nagroda: praca Nr. 1 autorowle: Inż, 
a r e ł. Boi. Schmidt, Janusz Juraszyński 
1 Juljusz Dumnickl. II. nagroda: prac? 
Nr. 4 autor: Inż.-arch. Karol Kocimskl 
przy w spółpracy: A. K rzyszkowskiego

(t) Jak  już donosiliśm y Zarząd m iasta 
postanow iły  urządzić w  dużych przed- 
gm ach dla użytku M iejskich Zakładów  
E lek trycznych  w e Lw ow ie u zbiegu u'. 
R adeckiej i P ełczyńskiej na miejscu, 
gdzie obecnie znajdują, się jeszcze b ara  
ki w ojskow e. M ożliwe jest, że budow a 
tego  gmachu rozpocznie się jeszcze w  
tym  roku. ,

Dr. Gotlib („Iczele") om aw ia w  „Hajn- 
cie“ znaczenie decyzji rządu sow ieckie­
go przeniesienia stolicy Rosji z M oskw y 
do E katerynburga nad Uralem . — P io tr 
W ielki przeniósł stolicę do P e te rsbu rga :

  Przed nim Rosja znajdowała się
w Azji i była uważana jako państwo mon- 
golsko-tatarskie Dzięki Piotrow i Rosja 
została zreformowana, rozszerzona i wpro­
wadzona do Europy. W tym celu wybudo­
wał on swoją stolicę, jako „Okno do Eu­
ropy."

W  1918 r. stolica Rosji została prze­
niesiona przez bolszew ików  do M oskw y, 
bo groziła iiiwazia Niemców. M oskw a 
ostatn io  rozrosła  się i osiągnęła 2 i pół 
miii. ludności, Obecnie bolszew icy prze-

| noszą stolicę do Ekaterynburga, jak  po- j  
| da ła  osta tn io  depesza R eutera, na cn 

w iele osób nie zw róciło  uwagi, pomimo, 
że ten fakt ma olbrzym ie znaczenie po­
lityczne:

,,— Obecnie polityka' rosyjska’ dąży z 
powrotem ku Wschodowi, do tych olbrzy­
mich przestrzeni Sybsrji •! Azji środkowej, 
która obfituje w niedotknięte dotąd nie­
wyczerpane bogactwa naturalne, a głów­
nie z powrotem do syberyjskich i azjatyc­
kich stepów, skąd Rosji zagraża niebez­
pieczeństwo."

Japonia dąży do opanow ania Syberji. 
O w ładnęła M andżurją, skąd droga jest 
łatw iejsza:

„  W ojska japońskie zajęło już d r>

gę z Pekinu do Kalbanu, gdzie urządzono 
olbrzymią bazę dla floty powietrznej."

W ojna Japonji z Rosją iest p raw ie 
zdecydow ana. W  Rosji niepokój. W y ­
tw arza  się w  tym  celu w  Biro-B idżanie 
republikę żyodw ską, aby  w zm ocnić od­
porność Rosji na a tak  japoński. Jak  do­
noszą depesze:

wytwarza się obecnie przeciw ja­
poński front Rosji i Ameryki przy pomo­
cy Francji."

Rosja w raca  do Azji:
Świat obecnie cofa się pod wszyst- 

kiem i względami i od poprzedniego ,,'okna 
do Europy" obecnie jest, ważniejsze i znacz 
uicjsze „okno do Azji." .

1 Z. M rjerskiego. III. n ag roda : p raca  
Nr. 9 au to row ie: Inż.-arch. St. P orębo- 
bow icz I inż.arch. And. F rydecki.

Zakupiono p racę N r. 8 au to row iet 
Inż.-arch T adeusz W róbel 1 inż.-arch. 
Leopold K arasińsk  p rzy  w sp ó łp racy ; 
inż.-arch. O ttona F edaka.

A

Zwycięstwo liberałćw 
w  Kanadzie

LONDYN. 21. 6. (PAT) Jak  donoszą 
z K anady już w y b o ry  pow szechne do 
sejm ów  prow incjonalnych, k tóre  odbyły 
się w  dw u prow incjach K anady w y k a­
zały  znam ienny zw ro t od partji konser­
w atyw nej dc liberalnej.

W yniki w yborów  dow odzą, że par. 
tja konserw atyw na, k tó ra  m iała dotąd 
w iększość w  Kanadzie, s traciła  obecnie 
grunt poc nogami i do w ładzy  przycho­
dzą liberaii.

18695013
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FEJLETON PRAWNICZY

0 polskim Kodeksie Zobowiązać
K ażdy obyw atel powinien w iedzieć, 

źe dzień 1 lipca 1934 r. będzie bardzo 
w ażną datą w  dziedzinie stosunków  
praw nych  w  P aństw ie  polsklem,, bo w  
tym  dniu w ejdzie w  życie polski Kodeks 
Zobowiązań, jako now y, niezmiernie do- 
n iosłydla stosunków  życiow ych akt 
ustaw odaw czy, a to w  miejsce dawnych 
dotychczas obowiązujących dzielnico­
w ych przepisów prawnych.

Kodeks Zobowiązań stanowi cześć  
prawa prywatnego, które zawiera nor­
my prawne, ustanowione głów nie ze  
względu na interes Jednostek, nie zbio­
rowości, — 1 określające stosunek mie­
dzy teml Jednostkami; w  skład tego  
prawa wchodzą np. prawo: handlowe, 
w ekslow e, hipoteczne I górnicze.

O ile chodzi o  treść Kodeksu Zobo­
wiązań, to przedstawia sie on następują­
co:

Poniew aż istota zobowiązań polega 
na świadczeniu, przeto Kodeks Zobo­
wiązań wyróżnia pewne ogólne rodzajo­
w e  typy świadczeń, nadając zobowiąza- 
niom pew ne rodzajowe cechy, a to z  
uwagi na stosunek świadczenia do kilku 
'dłużników lub wierzycieli. Z tego punk 
tu widzenia Kodeks Zobowiązań w y ­
różnia i określa: 1) zobowiązania po- 
dzielne, 2) niepodzielne, 3) zobowiązania 
solidarne, 4) zobowiązania przemienne.

Kodeks zobowiązań podaje przepisy 
:ę» d o  sposobu wypełnienia^każdego z  

tych typów  zobowiązań.
! Następnie Kodeks rozróżnia trzy 
£r6dła powstania zobowiązań: Oświad­
czenia w oli, czyn y  człowieka i inne 
zdarzenia.
1 Stosownie jo  tych różnych źródeł 

owstania zobowiązań podaje Kodeks 
|Zobowiązań szczegółow e przepisy, do­
tyczące istoty, rodzajów i zakresu zo­
bowiązań.

W  zakresie zobow iązań może zajść 
zm iana podmiotowa: 1) albo przez zmia­
nę wierzyciela, a to : a) bądź przez prze 
lew w ierzytelności na osobę innego w ie­
rzyciela, b) bądźprzez w stąpienie osoby 
trzeciej w  p raw a zaspokojenia w ie­
rzyciela; 2) albo przez zmianę dłużnika 
Kodeks Zobow iązań podaje w skazania 
ustaw ow e, odnośnie takich przypad­
ków.

Z E jW IA T J .

OSTATNI POGANIN ORENŁANDJI.
Jak donoszą z Rejkjawik, na stacji han­
dlowej w  Thule w Grenlandii, został n ie. 
dawno 'ochrzczony ostatni poganin północ, 
najpo kraju, pewien młodzieniec, zawołany  
m yśliw y. Przez Jakiś czas pełnił on służbę 
policyjną w  Kanadzie, przed kilkoma Jed­
nak m iesiącam i wrócił do Thule, aby się 
przygotować <ło chrztu. W  tan spoeób do. 
słow nie wszyscy m ieszkańcy Grenlandjl 
są już chrześcijanami.

WYNALAZEK TAMUJĄCY KREW.
M łjdy lekarz, niejaki Luigi Pancaro, któ­
ry odbył etudja w  Rzymie wynalazł prepa­
rat, tamujący upływ krwi, oo jest rzeczą 
bardzo ważną w razie jakiegoś nieszczęś­
liwego wypadku lun podczas wykonyw a­
nia operacji. Preparat tan jest bezbarw. 
nym płynem i został wypróbowany m ię­
dzy innemi prz.y koniecznej amputacji 
obydwu nóg. Obecnie Dr. Pancaro czyni 
doświadczania celem  zastosowania prepa­
ratu przy krwawieniach wewnętrznych.

POMNIK PIUSA X W  RIESE. Na kon­
w e n c ji dorocznej Episkopatu,odbytej pod 
Przewodnictwem Patrjarchy weneckiego 
Kardynała I.afontaina uchwalono jedno­
głośnie szybkie zrealizowanie projektu 
Rlskupa L.onghin z Traviso, który zapropo­
nował w ysławienie pomnika Piusowi X w 
Ricse. miejscowości rodzinnej tego Papie, 
ta. Od daty jego urodzenia mija teraz 
właśnie sto lat. Okoliczni biskupi wyrazili 
chętnie gofnwnśó zebrania odpowiednich 
£rndi;ć\\ materialnych, aby pomnik tcm 
godniejszy byt tak wielkiej postaci, taką 
chwalą okrytego syna prowincji kościelnej
weneck ei.

Poniew aż zdarza się niejednokrotnie 
że dłużnik pozbyw a się pew nych rze­
czy lub w ogóle sporządza czynność 
p raw ną ze szkoaą sw ych wierzycieli, 
najczęściej w  celu ich po­
krzyw dzenia, p rzeto  Kodeks Zobow ią­
zań podaje odrębne przepisy, upraw nia­
jące wierzycieli do żądania w  d-odze 
skargi sądowej ubezskutecznienia ta­
kich czynności.

D alsze przepisy Kodeksu Zobowią­
zań regulują: sposób, miejsce i czas w y ­
konania zobowiązań, oznaczają osoby, 
k tó re  mają uczestniczyć w  w ykonaniu, 
przedm iot w ykonania, zarachowanie 
zapłaty w  razie kilku długów  wobec 
jednego wie rzyciela, w ykonanie zobo- 
ylązań wzajemnych, prawo zatrzyma­

nia przedmiotów na zabezpieczenie w za­
jemnych pretensyj, wydanie pokwitowa­

nia 1 innych dowodów wykonania zo­
bowiązań, postępowanie w  razie zw ło­
ki wierzyciela i możność złożenia do 
depozytu sądowego, skutki niewykona­
nia zobowiązań, dopuszczalność potra­
cenia, wykonanie zobowiązania przez 
odnowienie tt. j. przez zawarcie innej 
umowyl, skutki zajścia niemożliwości 
świadczeń, wygaśnięcie lub zmianę zo­
bowiązania ze względu na nadzwyczaj­
ne wypadki i dobrowolne zwolnienia i  
długu, względnie dobrowolne rozwiąza­
nie umowy.

Sporo miejsca poświęcono w  Kodek­
sie Zobowiązań przedawnieniu, jako 
specjalnemu sposobowi w ygaśnięcia zo­
bow iązań, normując bieg p rzed aw n ien i 
oraz różne terminy przedawnienia, za­
leżnie od rodzaju zobowiązania.

Ponadto  przew ażną część Kodeksu 
w ypełniają przepisy , k tóre  określają 
prawa i obowiązki strony, pow stałe  z 
różnych rodzajów  umów.

I I Saison de P aris“
LJiotespmdmąa wiosna „JiMieta'')

PARYŻ, w  czerw cu.
Od paru dni żyje P a ry ż  życiem  

podnieconem, gorączkowem, bardziej 
intenzyw nem . Dnia 16 bm. bowiem  ro z­
począł się długi szereg uroczystości, 
zabaw, Imprez i t. p., k tóre  ciągnąć się 
będą aż do dnia 29 lipca włącznie, a 
k tóre  składają się v sumie na słynne 

„saison de Paris".
P om ysł w skrzeszenia tego „sezonu" 

w yszed ł od m inistra handlu i komuni­
kacji, L. L airoureaux , k tó ry  postano­

w ił tym  sposobem ożyw ić rucH tury­
stów , w ykazujący w  miesiącach letnich

stale duże osłabienie.
Faktycznie też  porgram  tego „sezo­

nu" p rzedstaw ia się , wręcz imponują­
co, jest niesłychanie bogaty i urozmai­
cony.

Każdy znajdzie w  nim coś dla sie­
bie, A w ięc w yścigi w  Auteuili i Long- 
champ (24 bm. rozegra się w yścig o 
„Grand prix Parls", będący wypadkiem  
dnia na kontynencie), w yścigi cyklis­
tów, w yścigi łodzi motorowych na 
Sekwanie, zawody pływackie, mecze 
bokserskie i t. p.

W ierny  swej w iekow ej tradycii o r-

W spaniaie parysk ie  bu lw ary  co nocy — ośw ietlone potężnem i reflektoram i 
— zam ieniają się w  jakiś zaczarow any św iat baśni.

„Big-Ben”  wraca do pracy
Najtaflszy speaker angielski

Z dniem pierwszego lipca mieszkańcy  
Londynu oraz w szy scy  inni Anglicy. | 
mieszkańcy na obu półkulach, usłyszą ‘ 
znów — po dwumiesięcznej przerwie — 
głos sw ego dobrego znajomego.

Odezwie się ponownie słynny „Big- 
Ben", potężny dzwon, wagi 13 i pól to­
ny, umieszczony na w ieży katedr^ w  
Westminsier,

Dnia 30 kwietnia przystąpiono do 
gruntownego odczyszczenia starożytne­
go dzwonu; przy tej okazji poddano t p  
dokładne] kontroli cały  mechanizn ze­
garowy, co zajęło pełne dwa miesiące 
czasu.

I za parę  dni , B ig-Ben" dawać b< 
dzie znów regularnie co dnia sygnał 
czasu przez radjo. Nie jest to taka  p o- 
sta  spraw a, jakby się zdaw ać moi o: 
potężne, głębokie dźwięki dzwonu zbyt 
są silne, by  m ogły być chw ytane przez 
mikrofon bezpośrednio. Mikrofon ow i­
nięty jest s tarannie  warstwą bawełny i 
pow leczony jeszcze na zew nątrz b ” o- 

u gumowym, ♦nkimsamym, jakich H-

ży w a się do piłki nożnej
N adaw anie sygnału czasu Zapomocą 

„B ig-Ben" rozpoczęło angielskie radjo 
B E r . jeszcze w  roku 1924.

W krótce stało  się tak  popularnem, 
iż każdy Anglik, czy m ieszkał w  kraju 
m acierzystym , czy w  T ransw alu, C h!- 
nach, lub Australji, uw ażał sobie za 
św ięty  obowiązek usłyszeć co dnia 
dźwięk historycznego dwonu i regulo­
wać w edle niego swój zegarek.

„Big-Ben ma swój w łasny czas, nie­
zależny od znanego obserw atorium  a- 
stronom icznego w  Greenwich, — czas 
tak dokładny, iż — jak w ykazała  ścisła 
kontrola — w  ciągu całego roku zga­
dzał się co do ułam ka sekundy z G reea- 
wich przez 235 dni, — a pozatem  różn '- 
ca czzsu  nie w ynosiła  w ięeei niż ćwierć 
sekundy na dobę.

, B ig-Ben" w róci już w krótce do swej 
codzienne] pracy... speakera, copraw da 
nie honorowego, ale może najbardziej 
popularnego w  całej Angl.iL,

Ckrji

ganizuje dalej Paryż konkursy Pięknoś­
ci i elegancji: prem iow ane będą naj­
piękniejsze kobiety w najpiękniejszych 
autach, najpiękniejsze amazonki, naj­
piękniejsze lotniczki— Bo wszystko dzie 
je się pod znakiem sportów, dlatego te i 
przew idziane są specjalne nagrody i dl? 
samochodów i dla samolotów prywat> 
nych.

Dużą atrakcją  będzie zapowiedziane 
na dzień 30 czerw ca św ięto  prow incyj 
francuskich, połączone z w ystępam i 
gruD regionalnych, ubranych w  charak­
terystyczne  stroje, ze śpiew am i i orygi- 
nalnemi tańcami.

Nie zapomniała też Francja i o Kana­
dzie, której św ięto odbędzie się dnia 
1 lipca.

Dia najszerszych w arstw  publicznoś­
ci przew idziane są liczne koncerty pub­
liczne orkiestr w ojskow ych, zarów no 
francuskich jak i zagranicznych, — przy 
czem orkiestry francuskie w ystępow ać 
hędą w mundurach historycznych z róż­
nych epok.

W reszcie przedstawienia kinowe poć 
gołem niebem, zabaw y publiczne i t. p 
przyczynią sie do ożywienia ruchu ulicz. 
nego.

Punktem  kulminacyjnym będą uro­
czystości w dniu 14 lipca, w  dniu świctri 
narodow ego. Rozpoczną się one wspa­
niałą parada pod Łukiem Tryum falnym  
i koło grobu Nieznanego Żołnierza, — 
poczem cały  dzień pośw ięcony będzie 
w esołej, beztroskiej z tbaw ie: na ulicach 
stolicy w esołe tańce, baie i baliki po 
w szystkich lokalach i ogródkach, — wie 
czorem zaś wspaniał e ognie sztuczne.

T egoż dnia odbędzie s;ę „Święto 
dzieci", uroczystość specjalnie droga 1 
miła sercom  w szystkich Farncuzów . — 
bo przecież dziecko, to przyszłość kraju!

Już obecnie, w  p ierw szych dniach, 
odczuw a się w  stolicy znaczne o ż y w a ­
nie. Zjechało dużo ..etrangerów ", 
przedew szystkiem  z Anglji I Ameryki, 
— a w ięc gości bardzo noźadanycb, z 
dobrze w ypchanem i portfelami.

I „stolica św iata" baw i się w esoło, 
głośno, z tą niefrasobliwością, tak typo­
w ą  dla Francuzów , naw et w  najtrud­
niejszych, najcięższych chwilach...

JEAN JACOUES.

Wystawa Międzynarodowa 
w  Brukseli

W ystawa Międzynarodowa w Brukseli, 
która się odbędzie w 1035 r„  zaDOwiada 
się bardlzo dobrze; liczba zgłoszeń państw 
i wystawców jest tak wielka, iż kjm itel 
wystawowy już teraz postanowił rozsze. 
w , , tereny przeznaczone na pomieszczeni? 
pawilonów 1 gmachów.

Przyrzekły już w^ziąć oficjalnie udział 
w w y su w ie  kraje następujące: Francia
Algier, Tunis, I n d j -  Chiny Marokko, k a ł. 
’0, r zeehcsłow'acja. Łotwa, Brazyija 
Niemcy, Szwecja, C.hili, Ilolandja, Anglja. 
Luksemburg. Toczą się jeszcze układy w 
sprawne udziału w  w ystawie z Polską, 
Austrją, W ęgrami, Norwegią, Stanami 
Ziednocz'jnemi. Szwajcar ją, i Boliwją.



„KUR JER1* g dnia 23 czerwca 1934 r Nr. 169

t o anEK uresiE1 1 Odznaczenie papieskie
2 Ł

CZERWCA ;
Wach. ii, 3 j- 14 m, 
Zach. sł. 19 g. 36 m)

P i ą t e k

Pauliny
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Odjazd potlągów  z Krakowa
D o .W arszawy przez' Częstochowę: 0.45 

(kursują od 15 m aja d'o 6 października). 
7.15 Cp), 1158, 15,15, (kursuje od 14 si'erp- 
nia do 20 sierpnia), 17 20 (p),’ 23,00.

Do Warszawy przez Kielce, Radom, 
Dęblin: 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7.S1 (Lux- 
Torpeda kursuje wtorki, środy, czwartki 
piątki , i soboty), 10,45, 11,22 / f i  ) , i  12,23
(Lux-Torpeda kursuje .. wtorki, ^  środy, 
czwartki. - piątki), '13,20 /Ckursu/ae ,‘od 17 
czerwca do 2 września Codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 19,25 (kursuje codziennie z wy­
jątkiem  25, 26 grudnia i 21 i 22 kwietnia) 
21,30 (p),', 2136, 22,27 (Luz-Torpeda kur­
suje tylko; w  niedzielę).
1 W iedeń—Praga: ' 11.22 (p), 21.00 (pT
5.10, 7.40, 14.25. I i i

Gdynia: : 17.12 (p ),. 21,30 (p). r
Zebrzydowice: 11,22 (p) 14.25, 21,30 (pi
Poznań: 6.01, 10.45{ 17.12 (p), 21.30 (p).
Berlin: 11.22 (p), 21.30 (p), ó,10J 10.45 

17,12,21.36. - -'..if ,;  i ,
C ieszyn :.17.45.
Chrzanów: 5.10 '(kursuje; od S± ,m aja  

do 2 października)', 7.40, 11,22 ’(p)', 14.25,
17.42, 21.30, 21.36.; ;

Dziedzice: 5.10 (kursuje oiił 31 maja' <T>
2 października) 7,40, 11.22 (p), 14.25,
17.42, 21.30, 21.36. , J '

Żywiec: 17.42. I ; 1
Lwów: 11.20 (p), 11.25, 10.00 (p), 0.15.

9.05 7p).
Zakopane 0.05 (kursuje Pd 5 raździer. 

nika do 15 grudnia), 0.45 (kursuje od 15 
maja do 7 października), 3 40 (kursuje 
od 15 maja lo 6 października), (kur* 
suje od 15 maja de 6 października), 8.51 
(kursuje w niedzielę Lux-Torpeda), 9.15, 
13.52 (p), (kursuje Od 15 m aja do 6 paź­
dziernika),] 14,35 (kursuje od 13 sierpnia  
do 19 sierpnia). 14.48 (kursuje w  soboty 
Lux-l*ąa eda). 15.21 (kursuje Od 15 maja 
do 6 października), 18.15 23.05 (kursuje od 
15 maja do 6 października).

NCCNE DYŻURY LEKARZY: Dr. B8-
tnerwald Zofja Długa 41 tel. 181-81. Dr.
Engel Adolf Dietla 66 tel. 165.98. Dr. Gra ■ 
rlziński Adam Starowiślna 20 tel. 139-75. 
I)r. Rychwicki Wlodz, św. Tomasza 29.

NCCNE DYŻURY APTEK W KRAKO­
WIE: Apteka pod Koroną Rynek 22. Ap­
teka r^d Gwiazdą Florjańska 15. Apteka 
pod Opatrznością Karmelicka 23. Apteka 
Warszawska Aleia 29 I.istopada 17. A p te ­
ka pod Aniołem Dietla 76. W PODGÓRZU: 
Apteka pod Koroną Rynek 9.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek 22. 6. popoł. 4,30 „Firma" wlecz. 
8 „Firma" Ostatnie pożegnalne występy
M. M o d z e lew sk ie j  i St. Jaracza.

Sobota 23. 6. „Szkoła podatników."
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ATLANTIC: „Frankenstein".
ADRIA: ,,Platynowa blondynka". 
APOLLO: „Szalona wdówka". 
BAGATELA: „Jej ekselencja miłość" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Ulubieniec Bogów1 

MUZEUM: nieczynne.
PROLIIEN: „Wyspa dr. Moreau" i ,,Ro- 

tneo •; Julcia".
SŁONKO: „Sztabskapitan Gubaniew".
SZTUKA: „Szpieg Nr. 33*.
ÓWIT: „Noc stracbn"
UCIECHA: „Shańbiona".
WANDA: „Flip i Flap i ....zbrodniarz".

ŻABYTKI — MUZEA -  WYSTAWY 
W A W E L

I Katedra, zwiedzanie 10 — 13 i 14.36
-  17 w  niedz. i święta 12 — 13 90 i 14.30 

rzkolne: Groby król. 20 gr. Skarbiec 20 gr. 
tyi’eża Zygm. 10 gr. W ycieczki dorosłych 
Groby król. Skarbiec i W ieża Zygm. — 
razem 1 zł. od osoby.

Zi mek Królewski (komnaty królew­
skie). Zwiedzanie Zamkn Królewskiego 
wstrzymane a i  do odwołania.

III. Smocza Jama codziennie 9 — 16 w
-  17 wstęp: Groby królewskie l zi. Skar­
biec 1 zł. Wieża Zygm. 25 gr. wycieczki 
\iedz. i święta 9 — 14. wstęp 50 k

IV Rotunda św. Feliksa 1 Ada ikta, Ka- 
Idra Romańska św. Gerona wstęp 20 gr.

P an i Ludw ika Grodzicka, znana na 
teren ie  K rakow a działaczka społeczna, 
została odznaczona krzyżem  papieskim 
„Pro  Ecclesia et Pontifice" za w ielolet­
nią pracę i zasługi około w ykupienia i 
odnow ienia kościoła św . Agnieszki.

Jak  wiadom o, kościół ten by ł p rzez 
d łuższy  czas w  rękach żydowskich,

obecnie jest on kościołem  garnizono­
w ym  dla załogi krakow skiej. Inicjato­
rem  i długoletnim pionierem  m yśli w y ­
kupienia kościoła był śp. Ignacy Sarna, 
którem u P . Bóg pozwolił doczekać tej 
chwili, że ujrzał kościół św. Agnieszki 
w ykupiony i oddany Armji Polskiej w  
odrodzonej Ojczyźnie.

W ieża Mar] a oka oodzlennle 10 —* 14.
Wstęp 50 gr. dla wycieczek 25 gr.

MUZEUM NARODOWE 
I. W ystawa koblsroów mahomstańskloh  

caramikt azjatyoktej l  europejskie], R y­
nek Główny Sukiennice. Codziennie 10— 
14. W stęp 1 zl.

41. Oddział im . Em erykl hr. Hutten 
Czapskiego W olska 10. — Środy, Niedzielę 
i św ięta 10 — 14. Wi tęp lz ł. — Numiz­
matyka, grafika, broń i przemysł arty­
styczny.

III. Dom 1 Mu*sum Im T .Maiejkl 
ulica Florjańska 41. Codziennie 10 — 14. 
Wstęp 1 zl. Zbiory Jana Matejki i  arty­
styczna po nim spuścizna.

IV Oddział im . Feliksa Jasieńskiego ul. 
Szczepańska 11 I p. W ystawy sztuki pol­
skiej, japońskiej, dywany, sprzęty z róż­
nych epok itd O otwarciu poszczególnych 
wystaw uwiadamia się osobnemi ogłosze­
niami.

V. Oddział, im . Ęrazmi Borąoza Kar-
m elicka‘51 Środy.' Niedzi :le i Święta 13 
— 14. W stęp 1' zł. — Kilimy polskie 
wschodnie dywany, broń, sprzęty, m alar­
stwo ; XIX wieku. A!' ■ i

MUZEUM XX. CZARTORYSKICH
VI. Wieża Ratuszowa Rynek Gł. — Za 

bytki rzeźby polskiej w  oryginałach k a ­
miennych i odlewach gipsowych. Od. 
dział otwarty w  niedzielę ł w  święta od 
ul. Pijarska 6/15. Zwiedzanie grupami pod 
kierunkiem  funkcjpnarjuszy - Muzeum we 
wtorki i piątki punktualnie o godz.-10. 11, 
12 W ycieczki i Szkuly tylko za'uprzed- 
n iem .— conajmniej na 24 gudzin — zgło- 
sezniem w  Zarządzie za wyjątkiem  wtor­
ków i piętków do 14, oraz sobót do 11 go­
dziny.
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (na W awelu)
codziennie 9—13, wstęp 50 gr. młodzież 20 
gr. wycieczki szko’ne 10 gr. ud osoby.
MUZEUM PRZEMYSŁOWE (Smoleńsk i )
otwarte w niedzielę i św ięta od godz. 10. 
do 13-ej, dla wycieczek i osćb zam iejsco­
wych także i w  dnie powszednie od godz. 
10 do 14. Wstęp 50 gr. VII Barbakan za. 
bytek-' sztuki fortyfikacyjnej, połos.ny na 
p eł.słbjaCW w pobliżu bramy FI jrjHr.sktej 
Ct".erty od 10 do 14. W sięp 50 gr.

DOM ARTYSTÓW _  „NOWY SALON 
1934" wystawiają artyści, którzy wycofali 
obrazy i dzieła z Towarzystwa Przyj. 
Sztuk Pięknych. Zwiedzanie w godz. 10 — 
1 i. 5 — 7. W niedzielę I święta godz. 
10 — 1-ej.

Z PAŁACU SZTUKI (plao Stetepńekl
4). Obecnie otwarty jest ogólnopolski 
„Salon 1934" gromadzący najlepsze dzie­
ła współczesnego m alar-twa polskieg>. 
W ystawę zwiedzać mużna codziennie od 
godz. 10 do 16. Wstęp 1 zł.

KRONIKA KULTURALNA
„WESOŁE KUMOSZKI Z WINDSORU" 

Z ADĄ SARI. Opera krakowska daje w 
niedzielę popołudniu, na przedstawieniu 
po cenach zniżonych, operę fantastyczno- 
komiczną O. Nicolai'a „W esołe kumoszki 
z Windsoru", której wykonanie na prem­
ierze spotkało się z ogólnem uznaniem  
prasy i publiczności. W głównej partji ko­
loraturowej wystąpi Ada Sari.

W poniedziałek, 25 bm. dana będzie 
„Cyganerja" P u ccin iego  z  gościnnym  w y . 
stępem znakomitego tenora lirycznego 
oper włoskich i berlińskiej Hermana Sim- 
berga, który ostatnio z ogromnym sukce­
sem śpiewał gościnnie w operze warszaw­
skiej w 'operach Puccini ego 1 Verdi‘ego.

KOMUNIKATY
POŻEGNANIE NAUCŁYGIELA. Dnia 

14 bm. odbyła się w szkole powszechnej 
nr. 3 w K ralow ie uroczystość pożegnania 
kierownika szkoły p. Kazimierza Zajdzi- 
kowskiego odchodzącego w star. spoczyn­
ku po 33 latach pracy na terenie szkol­
nym. Jubilatowi wręczuno dar pamiątko­
wy.

WAuNE ZGROMADZENIE TO WARZY. 
STWA „RATUJMY MATKI I  NIEMOW­
LĘTA" w Krakowie odbędzie się wa śro­
dę dn. 27 bm. o godz. 6-eJ popoł w loka­
lu Katolickiego Związku Polek, ul. Krup­
nicza 9.

POCIĄG POPUL. DO SKAŁY KMI*"Y,
W niedzielę dnia 24 bm. wyruszy pociąg 
popularny do Skały Kmity. Wyjazd z 
Krakowa o godz. 9.00 przyjazd do Zabie­
rzowa o godz. 9 20. wyjazd z Zabierzowa 
'0 godz. 19.30, przyjazd dio Krakowa o godz.

19.50. Cena przejazdu tam i zprowrotem 
0.90 gr.

KSIĄŻĘ METROPOLITA W TOWA. 
RSóYSTWIE DOBROCZYNNOŚCI. Książę 
Metropolita Sapieha zwiedził w tych 
dniach zakład dla starców I dom, stano­
wiący własność Towarzystwa Dobroczyn­
ności. Zamierzone jest powiększenie za 
kładu dla starców przez dobudowanie no­
wego skrzydła.

NOWY ZARZĄD ZW. LEKARZY KAS 
CHORYCH. Dnia 10 bm. odbyło sie Walne 
Zgromadzenie Związku Kas Chorych 
„okręg Kraków", na którem wybrano pre­
zesem dr. Bobaka Antoniego, wiceprezesem  
drl Goląha Jana, dr. Bielatowicza Marja- 
na, dr, Kunickiego Stanisława.

WICEKONSUL FRANCUSKI w Krako­
wie zawiadamia, że w związku z iego w y­
jazdem do Francji, wszelkie sprawy po­
cząwszy od 21 czerwca będą załatwiane 
przez Konsulat Francuski w Katowicach.

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO MŁO­
DZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ. Nadzwyczaj, 
ne walne zebranie Młodzieży W szechpol­
skiej w  sprawie wyborów uzupełniających 
do zarządu, które m iało się odnyć w e'śro­
dę 30 bm. nie odbyło się, ponieważ rektor 
nie zezwolił na jego urządzenie.

„SEKCJA DLA WALKI Z DEMORALI­
ZACJĄ", powołana do życia przez Akcję 
Katolicką w Krakowie, prosi o nadsyłanie 
informacyj i doniesień o wszelkich w y­
padkach szerzenia demoralizacji. Lokal 
Sekcji" m .eści się przy ul. Siennej 1. 5. 
parter. Praca w ,,Sekcji" podzielona jest 
na referaty: kinowy, wydawniczy, praso­
wy, reklamy ulicznej i moralności pu­
blicznej.

OBÓZ L E T hi Y|ttCA. W pisy na drugi 
okres obozu letniego „Beskid" od 19 do 
16 sierpnia przyjmuje sekretarjat YMCA. 
(Krowoderska 8. tel. 124-36) codziennie od 
godz. 9 — 22

ZMIANA NA W ULIC W KRAKÓW u  
Jak się dowiadujemy powstał projekt na­
zwania kilku ulic Krakowa ulicami: gen. 
Zielińskiego, płk. Sławka, płk. Beliny- 
Prażmowskiego ltd. Pierwsze osiedle ofi­
cerskie ma otrzymać nazwę Alei Łukasiń­
skiego,

TRZY NOWE ULICE W  KRAKOWIE
Dnia 19 bm. 'odbyło się pod przewodnic­
twem wiceprezydenta m. inż. Skoczylasa 
posiedzenie komisji technicznej zarządu 
m iejskiego na ktćrem postanowiono u- 
rządzić trzy nowe u lice w Dz. XVI.

TRAMWAJ NA CMENTARZ RAKO­
WICKI. Dotychcza dat się odczuwać 
mieszkańcom Krakowa brak linji tramwa­
jowej na cmentarz Rakowicki. Dzięki 
przyznaniu kredytów przystąpiono obec­
nie do prac związanych z przedłużeniem  
linji tramwajowej na cmentarz;

ODKRYCIE FODZIEMNYCH KORY­
TARZY NA PLANTACH KRAKOWSKICH. 
Podczas prac terenowych, prowadzonych 
na 'odcinku plant między ui W iśłną a 
Franciszkańską naprzeciw Pałacu B'. >ku- 
plego natrafiono na podziemne korytarze. 
Przypuszczalnie korytarze te prowadziły 
od bramy ciesielskiej, która niegdyś znaj­
dowała się u wylotu ul. W iślnej.

WALKA Z ŻEBRACTWEM W  KRA­
KOWIE. W związku z ożywieniem  ruchu 
przyjezdnych w Krakowie pojawili się na 
ulicach i placach naszego miasta żebracy. 
Usuwający ich strażnicy m iejscy natrafia­
ją na opor ze strony nieświadomej publicz 
ności. Przeciwko udaremniającym czynno­
ści urzędowe, władze wystąpią z całą su­
rowością prawa.

Audycie radiostacji 
krakowskiej

Piątek, dnia 22 ozerwoa 1B34 r.
6.30—7,25 Audycja poranna z W arsza­

wy. 11.50 Program na dzień bież. 11.57 
Sygnał czasu, hejnał z W ieży Marj. 12.03 
—13 05 Płyty gramofonowe. 13.55—17,30
Transmisja z Warszawy i Lwowa. 17.30 
Płyty. 18.00—18.45 Transmisja z Warsza­
wy. 18 45 Odczyt pt.: „Sztuka, jako zja­
wisko społeczne1* wygł. dr. 'W. Mole, p n f .  
U. J. 19.00 Rrizmaitości, komunik, week­
end. 19.10 Program na dz. nast. 19 55 Lo­
kalne wifulom. sport. 20.00 Transmisja z 
Wasrzawy. 20.02 .,Skrzynko lochnięzna * 
— w opr. inż Z. Kisielnicklego. i0 12-21 02

Transmisja W a w z w y . 21.02, Odczyt pt.; 
„W ioślarstwo jaiko 6port dla młodzieży 
szkolnej." wygł. *-3(1. \ \ i  iMUg->szewski. 
21.12—22.15 Transmisja z W arszawy. 22.15 
Płyty gramofonowe. 23.00 — ?3,95 Trans­
m isja z W arszawy.

—0—

Z Polskiej AkademJI 
Umiejętności

Wobec zatwierdzenia przez Pana Pre. 
zydenta Rzeczypospolitej wyboru dotych­
czasowego wiceprezesa prof. Stanisława 
Wróblewskiego na prezesa Polskiej Aka. 
demji Umiejętności, W alne Zgromadzenie 
Polskiej Akademji Umiejętności na po­
siedzeniu z dnia 15 czerwca br. wybrało 
wiceprezesem na następne pięciolecie 
członka prof. Henryka Hoyera; nowy w i­
ceprezes obejmie, czynności po zatwier­
dzeniu wyboru przez Pena Prezydenta 

Rzeczypospolitej,
W  dniu 15 czerwca 1934 odbyło się po­

siedzenie W ydziału Lekarskiego Akademji 
na którem przedstawiono prace pp. Bula- 
jewskiego i Modrakowskiego, -Rogozińskie 
go, oraz Rielarskiego i Selzera z zakresu 
farm akologii i patalogji doświadczalnej.

KRONIKA LWOWSKA
REPERTUAR TEATL OW MIEJSKICH 

TEATR WIELKI
Piątek 22. 6. g. 7.30 „Podróż po War­

szawie." (Abon 23).
TEATR ROZMAITOŚCI

Piątek 22. 6. g. 7.30 G ’1cinny występ 
Reduty Warszawskiej.

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH
NIEDZIELNE FOFOŁUDN1ÓWKI W  

TEATRZE WIELKIM. W niedzielę 24.go  
bm. o godz. 3.30 pop. daje Teatr W ielki 
po raz 26 a zarazem ostatni „Dziewczęta 
w mundurkach" po cenach najniższych, 
które to ceny um ożliwią wszystkim  kto 
jeszcze nie miał sposobności obejrzenia 
taj kapitalnej nowości Ch W insloe zoba­
czenia jej. Sztuka ta cieszyła się przez dłu 
gi czas wprost rekordowem powodzeniem  
publiczności, lwowskiej, a obecnie schodzi 
z afisza z powodu wyjazdu Teatrów Miej­
skich na ferje letnie.

K ro n ik a  sportowa
WRĘCZENIE NAGRODY 
W AL ASIE WICZÓ WNIE

W czoraj o godz 11 w  sali posiedzeń 
Państw ow ego U rzędu W . F. i P . W . od­
było się u roczyste  w ręczenie W ieik!e; 
H onorow ej N agrody Sportow ej, p rzy ­
znanej za rok ubiegły S tanisław ie W v  
lasiew iczów nie, W alasiew iczów -ia. k tó ­
rej nagrodę tę przyznano rów nież za 
rok 1932. zdobyw a ją na w łasność.

YACHTY POLSKIE W VISBY
Z yach tów  polskich, biorących u*

dział w  regatach  do Visby, p rzyby ły  
najpierw  łodzie — T em ida II 1 W iteź. 
Na trzeciem  miejscu p rzyszed ł Szalony,

NOWE REKORDY ŚWIATOWE
L ekkoatleci am erykańscy  ustanów 'ii 

dw a nowe rekordy  św iatow e, a m iano­
w icie: Ben Eastm an na 380 y. — 1.49 S 
sek„ Glenn Cunninghatn na 1 milę ang. 
— 4.06.7 sek. Na tym  ostatnim  d y stan ­
sie rekord św iata  należał do now oze­
landczyka LoveIock i w ynosił 4.07.6 se :.

TURNIEJ W  WIMBLEDONIE
Na rozpoczynający się w  dniu 24 bm. 

m iędzynarodowy turniej ten isow y w  
W imbledon przybyli już nast. znako­
mici tenisiści: C raw ford, von Cramm, 
P e rry , Austin, Shields, Stoeffen, W ood, 
Stefani. P an ie : Jacobs, Round, Palfrey , 
Scriven. P avo t, Aussem. Mathieu.

MISTRZOSTWA SZERMIERCZE
W  dalszym  ciągu zaw odów  szerm ier­

czych o m istrzostw o E uropy rozpoczął 
się indyw idualny turniej flo retow y p a ­
nów. Z powodu niepogody w alki odbyły 
się na planszach, rozłożonych w  budyn­
ku W . T. Ł. Do w alki stanęło 40 za­
w odników . reprezentu jących  Anglję, 
Austrję, Francję, Niemcy, W łochy, W ę­
gry , Rumunję, Grecję i Polskę. Polska 
reprezentow ana była  p rzez jednego za­
w odnika. o. Paszka. Turniej rozegrano 
w  6 grupach. Paszek, k tó ry  by ł w  6 gru­
pie, p rzegrał w szystk ie  sw e walki. Do 
półfinału w eszło 18 zaw odników , k tó ­
rzy  rozegrają półfinał w  2 grunach po 
9 osób.
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Młodzieży żeńskiej w Krakowie
17 bm. obradow ały  w  złotej sali Do- 

fttu katolickiego w K rakow ie delegatki 
S tow arzyszeń  M łodzieży z terenu archi­
diecezji krakow skiej.

W  zjeździe w zięły  udział 804 dele­
gatki ze w szystk ich  stron archidiecezji. 
R eprezentow ały  one 230 S tow arzyszeń  
i blisko siedem tysięcy członkiń (6.882).

O statni rok spraw ozdaw czy, najeżo­
ny na.irozmaitszemi trudnościam i natu­
ry  m aterialnej i innej, przyniósł jednak 
bardzo pokaźny dorobek — jak to w 
swem w yczerpującem  spraw ozdaniu 
przedstaw ił sek re tarz  generalny, ks. 
M ateusz Zdebski.

Na p ierw szy  plan w ysuw ają się re­
kolekcje zam knięte, urządzone dla dru- 
chen w  ośmiu różnych serjach. Na te re ­
nie p racow ały  34 Kółka eucharystyczne, 
nadto 17 kółek m ariologicznych, 23 Kół

ka misyjne i td. Działalność kulturalno - 
ośw iatow a wzm ogła się również bardzo 
w ybitm e w e w szystkich ośrodkach 
SMPŻ. W ystarczy  zaznaczyć, że w ygło­
szono 3.068 odczytów ,, z tego same 
druchny w ygłosiły  1286 (w ub. r. 661). 
W łasne biblioteki S tow arzyszeń w  licz­
bie 123 (w r. ub. 105) w zbogaciły swój 
stan posiadania o blisko 4.000 tom ów  w 
porównaniu z rokiem poprzednim.

Dodajmy, że na terenie S tow arzy­
szeń pracow ało Kółek ośw iatow ych 29, 
Kółek śpiew aczych 104, Kółek tea tra l­
nych 45, Kółók m uzycznych 2, Kółek 
abstynenckich 6. Przedstaw ień, aka- 
demij i w ieczornic urządzono ogółem 
1170. oprócz drobnych urozmaiceń w  
liczbie 2465.

W  dziale ośw iaty  zaw odow ej mają

S tow arzyszenia do zanotow ania 42 kur­
sy  praktyczne, przeprow adzone w łas- 
nemi siłami, a wiemy, jak trudno obec­
nie o środki finansowe wszędzie.

Zjazd zaszczycony obecnością Arcy- 
pasterza Krakowskiego Księcia M etro­
polity D ra Adama Stefana Sapiehy po­
w ziął pod koniec obrad szereg rezolu- 
cyj, w yrażających  hołd dla P rezyden ta  
Państw a, hołd dla Księcia M etropolity, 
hasło ideowe na rok bieżący: „S. M. P . 
w  służbie dla swego najbliższego śro ­
dowiska", cześć dla Królowej Jadw igi i 
'w ezw anie do w szystkich S tow arzy­
szeń, by gorącą m odlitwą do Boga 
przyśpieszyły  wyniesienie Jej na o łta ­
rze i pozyskały w  ten sposób now y 
w zór cnoty i św iętości. (KAP).

Lwów a budowa Bazyliki Mors <iej w Gdym
Prof. arch. Bogdan Pnlewski z W arszaw y stw orzył dla całel Polski w  projekcie dzieło godne

polskiego morza
Lwów, 22 czerwca

W  Europie Zachodniej przeminął już 
dawno okres tworzenia nowych miast. Za. 
dziwiającym wyjątkiem, sławnym  dziś na 
cały świat, jest budowa Gdyni. W ielka 
J9cyzja Rządu Polskiego i władz usta­
wodawczych założenia portu gdyńskiege, 
a v ięc zarazem m iasta portowego, zosta­
ła Ogłoszona ustawą z dnia 23 września 
1022 r,

■ Jak dalece decyzja ta była słuszną, 
opartą na faktycznej potrzebie stworzenia 
dla Państwa Polskiego „okna na świat", 
zależnego wyłącznie od władz polskich, 
dowodzi rozwój tego portu I postępujący 
za nim rozwój miasta.

Budowę portu według planów, opraco­
wanych przez Ministerstwo Przemyślu  
1 Handlu, powierz m o „Konsorcjum Fran­
cusko.PoIskiemu“. Kapitał polski w tern 
Konsorcjum reprezentuje Polski Bank 
Przem ysłowy w  W arszawie. Pierwszą u 
mowę z  Konsorcjum zawarto w  1924 r. i 
wówczas też roboty rozpoczęty się na sze. 
roką skalę.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt intensywnego udziału kapitałów pry­
watnych w rozDudowie portu gdyńskie­
go. W większym jeszcze zakresie kapitał 
prywatny bierze udział w  rozbudowie 
m iasta Gdyni, która liczy już dziś przeszło 
45,000 mieszkańców. Nie mówiąc zaś o go- 
spodarczem znaczeniu Gdyni, stwierdzić 
trzeba, że główną przyczyną szybkiego 
rozwoju miasta, jest rola Gdyni jako u lu­
bionego miejsca wypoczynkowego. To fa­
woryzowanie Gdyni, jako kąpieliska nie 
jyynika z jej stanowiska największego  
m iasta nadmorskiego Polski, lecz przy­
czyniają się tu sprzyjająca warunki na­

turalne. Okolice Gdyni są pagórkowate 
i pokryte gęsto lasami sosnowemi, buko- 
wemi brzozowemi, które dochodzą nieraz 
do sam ego wybrzeża. Jedną z najwięk­
szych gór, położoną w centrum samej 
Gdyni, jest Kamienna Góra. Kilkaset let­
nich will, wybudowanych na lcslstam  
wzgórzu, przytyka prawie do morza.

Na tej Kamiennej Górze, a więc w sa . 
rr.em centrum miasta Gdyni, specjalna Ko­
misja wyłoniona ze sfer duchownych i 
świeckich, postanowiła wybudować wspa­
niałą Bazylikę Morską, która ma być pom 
nikiem uczuć religijnych sentymentu dla 
morza i gmachem wdzięczności za odzy­
skany nostęp do Bałtyku.

W Bazylice tej będą się odbywały -naj­
większe oficjalne nabożeństwa podczas 
świąt i uroczystości na wybrzeżu.

Miejsce na Kamiennej Górze upatrzone 
pod budowę Bazyliki, dzięki swemu wy­
jątkowemu położeniu, doskonale' nadaje 
się pod budowę 'o znaczeniu szczególnem. 
Umieszczona na wzgórzu, Jak już powie­
dzieliśmy wznoszącem się w samym środ­
ku m iasta Gdyni, w bezpośredniej blisko­
ści morza, Bazylika będzie dominować 
nad miastem i okolicą, a co najważniej­
sze będzie widoczną z lądu z odległości 
od 3 do 10 kilometrów oraz na kilkanaście 
mil angielskich od strony morza

Bazylikę Morską, pod wezwaniem N. 
M. P. Gwiazdy Morza, Zarząd Tow. Budo­
wy Bazyliki postawi wedle planów znako­
mitego architekty inż. Bohdana Pniew- 
skiego laureata konkursu za projekt Ko­
ścioła Opatrzności Bożej w  W arszawie.

W projekcie p. prof. arch. Polewskie­
go. zarówno kwestje symboliki kościelnej, 
architektury, konstrukcji a nawet zwykle

praktyczne względy użytkowania budow­
li, jako pomnika wdzięczności całego Na­
rodu polskiego za odzyskanie dostępu do 
morza   znaiazly świetne rozwiązanie.

Konkurs na projekt budowy Bazyliki 
jest wielki em wydarzeniem nietylko dla 
rozwoju Gdyni samej, ale i dla rozwoju 
historji, architektury kościelnej w Polsce, 
Stanowi on udaną próbę pogodzenia no­
woczesnych prądów architektonicznych z 
tradycjami Kościoła.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod
budowę Bazyliki Morskiej odbędzie się 
w dniu 1 lipca br. przy udziale Pane Pre. 
zydenta Rzecz., w połączeniu z uroczystem  
nabużaństwem połowem na miejscu przy­
szłej świątyni.

Niestety, brak gotówki utrudni budowę 
samą, ale miejmy nadzieję, że potrzebną 
kwotę na ten cel się znajdzie, bo przecież 
Naród p ilski słynie z tego, że smutki i ra­
dości swoja wiąże nieodłącznie z  ołtarzami 
Bożemi. Wierzyć należy, że taki Naród, 
który znalazł setki miljonów złotych na 
budowę portu, zdobędzie również odpo­
wiednią kwotę na budowę istotnie potrzeb­
nego kościoła w Gdyni , Ofiary niestety  
chwilowo wpływają bardzo skąpo, czego 
katolicy zagraniczni nie mogą zrozumieć, 
Należy się więc zapytać, gdzie zapał dla 
Gdyni, gdzie ofiarność i wdzięczność dla 
Opatrzności tak często podkreślane.

Nic dziwnego tedy, że Zarząd Tow  
Budowy Bazyliki Morskiej w Gdyni, przy­
stępuje obecnie do szerokiej akcji zbiórko­
wej na rzecz samej budowy. Niewątpimy 
jednak, że akcja ta we Lwowie znajdzie 
żywy oddźwięk, świadczący o powszech. 
nem zrozumieniu potrzeby powstania w 
Gdyni tej wspaniałej budowy, będącei 
pomnikiem Zjednoczenia Ziem Polskich,

Lwów nigdy nie zawiódł, to też nie od 
rzeczy będzie przy tej okazji nadmienić że 
osoby, które ofiarują sumę 1000 zł. otrzy­
mają tytuł honorowego członka Tow. Bud, 
Bazyliki, a osoby, które ofiarują kwotę 
10000 zł. tytuł członka fundatora. Można 
nabywać również cegiełki po niższej cenie. 
W dniu akcji zbiórkowej tj. 24 bm., każdy 
obywatel m iasta Lwowa powinien zaś 
chociaż kilka groszy wpuścić do puszki, 
aby udowodnić Polsce, ze społeczeństwo 
lwowskie czuje sentyment do morza i do­
cenia znaczenie Gdyni, jako jedyneg: 
miasta portowego w Polsce.

Na koniec, w tym ważnym dla dzia­
łalności Tow. Budowy Bazyliki momencie, 
życzymy „Szczęść Boże“ we we wielklero 
i wspaniałem przedsięwzięciu.

St. Tadeusz Kaczmarek

Z SADU LW OW SKIEGO

Z BRUKU LWOWSKIEGO

Fałszywy wywiadowca
(t) Funkcjonariusze P .P . aresztow U i 

xv dniu w czorajszym  niejakiego K. Tu­
sza. k tó ry  przedstawiając się jako w y ­
w iadowca policyjny wym uszał różne 
supły na lwowskich kupcach 1 restaura­

torach. Fałszyw em u w yw iadow cy po­
w inęła się noga, gdy usiłow ał przepro­
w adzić bezpraw ną rew izję w  restau ra­
cji Jakóba B ara ty n a  p rzy  ul. P ełczyń­
skiej 8.

ŚW IĘTOKRADZTW O

G) Ub. nocy około godz. 11 jacyś 
liew ykryci narazie spraw cy włamaU 
ię do kaplicy w  oałacu Ks. A rcybisku­
pa rzym .-kat. p rzy  ul. C zarnieckiego 32 
i kapiicy skradziono zło ty  kielich, dw ie 
trebrne tace i okulary  jednego z  du­
chownych. Zaw iadom iony o w łam aniu 
V. kom isariat zaczął energiczne śled- 
w o.

NIEDOSZŁA MĘŻOBÓJCZYNI
(t) Żcna znanego kupca lwowskiego 

fózefa W ittm ana (Janow ska 52) w  cza- 
!tc sprzeczki m ałżeńskiej pobiła go moź 
Jzterzein po głow ie tak silnie, że W iti- 
nan strac ił przytom ność. Krewka n ii-  
viasta. ochłonąw szy po sw ym  czynie, 
;ania zaw ezw ała Pogotow ie R atunko­
we, k tó ie  udzieliło rannem u pierw szej 
5omocy.

WYRODNY OJCIEC
(t) W  dniu wczorajszym lwowski 

W ydział śl. P .P . o trzym ał z W arszaw y 
wiadom ość, i e  znany na bruku lw ow ­
skim hcchstapler L. Neuberger, malarz 
z zawodu pozostawił w  konsulacie bra 
zylijskim swoich trzech synów  a sam 
w yjechał przypuszczalnie do Lwowa. 
Policja lw ow ska w szczęła poszukiwania 
za w yrodnym  ojcem.

SAMOBÓJSTWO
(t) Fow . Kom. P .P . w e Lwowie do­

niesiono, że w e wsi Szczepiatyn 68-let- 
ni gospodarz W. Masztalerz powiesił 
się ub. nocy na strychu sw ego domu.
Pow odem  rozpaczliw ego kroku była  nie 
uleczalna choroba, Dom ownicy z a s t i ’1 
nad ranem  już tylko zimne zwłoki wi­
sielca. Dochodzenia w  toku,

Lwów, 21 czerwca. 
Lista przysięgłych, wezwanych na I. 

nadzwyczajne roki sądu przysięgłych, raz. 
poczynające się dnia 2 lipca br. obejmuje 
poniższe osoby: Dr. Aleksandrowicz Marek
— św. Zofji 28, dr. Astel Hilary — Nowy 
Świat 15, inż. Balbo Tadeusz — Pasaż

* Mikolascha, inż. Bauer W ładyslw — Pro­
wiantowa 8, Blockl Zygmunt — Wronow­
skich 15, Borkowski Aleksander — Nabie- 
laka 43, pułk. Bachacz Leopold — Zybli- 
kiewicza 45, Gawlikowski Jan — Na Baj­
kach 16, Gołębiowski W ładysław — Konop 
nickiej 8, Darłak W alenty — Świętokrzy­
ska 23. inż, Hebenstreit — Teresy 12, Iwiń­
ski Antoni — Długosza 12, Jakliński Ta­
deusz — Fredry 2, dr. Benon Janowski — 
Chodkiewicza 5, Jeż Adam — Działyńskich  
9, Tomistaw Jędrzejowicz — Badenich 5, 
Keller Witold — Sakramentek 26, Koch 
Tadeusz *— Murarska 38, Koralewski Ed­
ward —  Listopada 35, Kroptwnicki Tiazol
— Japońska 3, Królikiewicz Jan — Moch­
nackiego 46, Łobasiewicz Jan — Rycerska 
27, Machnowski Bronisław — św. Zofji 56a, 
Mikulski Michał __ Zadwórzańska 29, Pa- 
piuu Marjan — Grochowska 49, prof. 
Schneider Ludwik — Friedrichów 6, dyr. 
Smolka Kazimierz — Sykstuska 50, mjr. 
Szpot Dunin Roman —  PI. Bernardyński 
10 mgr. W andokanty Jan —  Sierpowa 3, 
Zagórski Andrzej — Radecka 10.

Gdy Herman tfalfisch 
lepi afisze

Lwów, 21 czerw ca, 
(s.) P róbow ał różnych karjer i w  R o ­

hatynie, skąd pochodzi, i w e Lwowie, 
gdzie staw ał do p racy  i u m asarza i u 
piekarza, aż w reszcie H erm an W alfisch 
za trzym ał się jako technik K om unistycz­
nej P a rtii Zach. U krainy.

W  tym  charak terze  dnia jednego 
w y b ra ł się z plikiem plakatów  tej o rga­
nizacji z placu Gofuchowskich na ul. Le­
gionów. Już przystępow ał do dzieła, gdy 
spłoszył go poster Polański, którem u 
Henio -  „afiszer" rzucił ulotki, potęp‘a- 
jące „antyrobotnicza ustaw ę scaleniow ą" 
pod nogi. Ale posterunkow y chwycił 
Henia za kołnierz ’ do śledztw a.

W czoraj Walfisch stanął przed są­
dem przysięgłych. Trybunałowi prze­
wodniczył r. Ber.daszewski. oskarżał 
prok. Prachtl-Y orawiański. bron i ł  ad w.

dr. R eizer.
P ro tokuł prow adził mgr. Barszaić 

Po w erdykcie przysięgłych trybun.il 
skazał W alfischa na 6 m iesięcy wię­
zienia.

GIEŁDA
W aluty

Dolar 5.26 do 5 28 B. P. 5.25 
Funt szterling 26.70 do 26.80 
Frank szwajcarski 172,15 do 172.50 
Marka niemiecka 184 do 188 
Korona czeska 21.80 do 22.

Giełda zbożowe
Kraków, 5 czerwca.

. Kursa ustalone na podstawiał cen or-
entacyjnych.

Pszenica dworska czerw.
od do

stand. 22.— 22.50
Pszenica dworska biała

stand. 21.56 21.75
Pszenica targowa stand. 20.75 21.25
Żyto dworskie stand. 15__ 15.25
Żyto targowe stand. 14.50 15 —
Owies dworski stand. 17.— 11 25
Owd-ea targowy stand 16.50 17.00
Jęczmień dworski 15.— 16.50
Jęczmień targowy 14.50 15 —

Łubin żółty do siewu 10.50 11.—
Łubin niebieski du siewu 8.50 9.—
Groch W iktorja poznań. 37.— 3 8 —
Groch zwykły jadalny 29 — 31.—
Groch polny pastewny 22 — 24 —
Groch peluszka 18 — 19.—
Groch polny do siewu 26 — 28.—
Fasola biała cukr. Jasiek 46 — 50—
Fasola biała 2 8 - 30 —
Fasola klookowa 28 — 30—
Fasola długa 21 — 29.—
Fasola m ieszana kn! n-nwa 20.— 21.00
Fasola Wachtel 22__ 23.00
Bobik pastewny 13 50 14.50
Wyka ciemna 15.00 1600
Wyka szara 13.50 14.50Łubin żółty 9.50 10 —Łubin niebieski 8— 8.50
Siano słodkie 7.50 8 —
Siano średnie 6.__ 6.50 

5 50Siano kwaśne 5 —
Koniczyna pastewna 8.— 9 -
Słoma długa 3.20 3,50
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Kronika norsKa
GIEŁDA PRACY DLA ROBOTNIKÓW. 

PORTOWYCH, Z dniem l  lipca rb. otwar­
te zostanie przez Fundusz Bezrobocia biu­
ro pośrednictwa pracy dla ronotników  
portowych w Gdyni. Mieścić się ono bę­
dzie w specjalnie wybudowanym  budynku, 
w którym oprócz pomieszczeń biurowych 
znajdzie się w ielka hala dla giełdy pracy 
o powierzchni 450 mtr. kwadr.

W  biurze tem rejestrowani będą wy- 
/ącznie robotnicy zaliczeni do kategorji 
robotników portowych przez komisję kwa­
lifikacyjną przy gdyńskim  Urzędzie Mor­
sk im .

powtarzać nic mogąc, cdebrali sobie życie. 
Tarnów pamięta, że Seminarjum n. m. 
cieszyło się b. dobrą sławą w latach 1893, 
do 1923, gdy dyrektorem był p, H. Parasie' 
wicz katecnetą ks. Gadowski. W  ostatnich 
latach jednym • z nauczycieli na kursach 
był znany agitator poetyczny. Karnośó 
wśród uczniów się rozprzęgla, poziom nau­
kowy obniżył. Hasła radykalizmu zrobiły 
swoje. Przeciążenie rozmaitemi społeczno, 
ściami skromniejsza z roku na rok 
liczba dni nauki odciągnęły młodzież 'od 
książki. Nieuctwo znalazło ocenę w czasie)

Kronika tarnawska
UKONSTYTUOWANIE SIĘ MAGI. 

STRATU nastąpiło 19 bm. Prezydent Dr. 
Brudziński, wioeprez. I. p. Kołodziej i 4 
ław nicy zatwierdzeni. W iceprezydent II. 
Dr. Silbiger naraził się Sjonistom, zabie­
gał O to, by ich listy wyborczej do 
Kahału n ie zatwierdzono, lecz jego stara­
nia nie osiągnęły skutku. Krąży po m ie­
ście wieść, że Dr. Silbiger zatwierdzenia  
r ie  uzyska

PROF. WŁADYSŁAW PEC, nauczyciel 
jęz. polskiego w  I Gimn. m. spensjonowa-
nj z  dn. 1 , 7. Przez czas od 1928   1934
był on w ychow awcą obecnej k lasy VI. 
Uczniowie i ich rodzice unrosili Dyr. p. 
Kargola, by, chociaż w Tarnowie nie jest 
to w zwyczaju, pozw olił im 14. 6. poże­
gnać ustępującego pedagoga. Uczeń Po­
ciej, żegnając profesora im ieniem  kole­
gów, dziękował mu nietylko za naukę, ale
i „za macierzyńskie, raczej ojcowskie, ser. 
ce“ jakiem ich wszystkich otaczał i niemi 
Kierował. Ks. prefekt J, Paciorek, uczeń  
z przed lat 20 prof. Peca, zapewnił ze­
branych, że szczery katolik i prawy Polak, 
obecnie em eryt, była zawsze drogim ucz­
niom, na!uozycielem *1 wychowawcą, w y­
wierającym  na młodzież wpływ korzystny. 
Dziękując zebrarym  za słowa do niego 
zwrócone, wyraził swe uczucia ustępujący 
nauczyciel krótko: D aliście mi do zrozu­
mienia, żem moje obowiązki spełniła we­
dle sił moich i zdolności, uczucie to naj­
m ilsze. m ilsze nad zaszczyty, odznaczenia, 
bogactwa, dostojeństwa, oby noczniowie 
moi doznawali go stale, tego im życzę!

SEMINARJUM W TARNOWIE przeżyło 
w dn. 15 bm. wstrząs w szkolnictwie pol­
ski em niebywały Trzech uczniów III. kur­
su. Koncewicz, Szczerczak i W ojtorski ode­
brali sobie życie równocześnie, strzelając do 
siebie z. rewolweru. W szyscy trzej otrzy­
m ali Stopnie niedostateczne z 2 lub 3 
przedmiotów. W skutek reorganizacji szkol 
nictwa nieszczęśliw i młodzieńcy III. kursu

| k^syfikacji. Skutki, wielu -przyczyn — 
| włożyły broń samobójcom do ręki. W  

Tarnowie mówi się i o tem, że ha niektó­
rych godzinach panował ton byłych koszar 
Obrony Krajowej, austrjaćkiej, ostry, nie- 
wytwornv, pozbawiony serca, śledztwo  
wykaże, ile w tem prawdy

'■ \R IT  AS zawiązano w parafji kate­
dralnej, Prezesem tej gałęzi Akcji Katolic­
kiej mianowany radca Manaczyński. Cari. 
tas ma ująć w swe karby roz wielmożni one 
żebractwo, poddać je kontroli..

Kronika Slqska

Znowu straszna katastrofa
w  kopalni Karsten - Centrum

Z Gliwic donoszą: wczoraj o  godz. 
18-tej na niemieckim Górnym Śląsku od­
czuto bardzo silny w strząs tektoniczuy 
wskutek czego na kopalni „Karstenceu- 
trum" zawalił się chodnik podparty że­
laznymi słupami.

Kilku robotników zostało odciętych  
od świata. Liczba ich dotychczas nie

Jest znana. Przypus* zatnie było ich 
tam około 10. Wdrożono natychmiast 
akcję ratunkową.

W edług ostatnich doniesień na ko­
palni Karstencentrum nasypanych zo- 
stało 7 robotn. 1 z nich odniósł cięż­
kie okaleczenia. Katastrofa wydarzyła  
się na głębokości 774 m.

Kronika tar opolska
WYSTĘP „REDUrT", Zespól teatralny 

„Reduta11 pcd dyr. Osterwy zapowiedział 
na wtorek, 26 bm. w sali ,,Sokoła“ swćj 
występ w doskonalej sztuce G rzym ały.  
Siedleckiego pt. „Czwarty d i brldża11.

Z ŻYCIA PODOŁSK. TOW. KRAJOZN. 
Gnegdaj odb/ło się w sali W ydziału Pow. 
W alne Zgromadzenie członków Podulsk. 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawcze­
go w Tarnopolu, na którem Zarząd złożył 
obszerne sprawozdanie z działalności za 
okres ubiegły, Ze sprawozdania tego wy­
nika, źe Towarzystwo m im o kryzysu bar­
dzo diobrze działa i w ysiłki człon. 
ków.Zfirzgdu nie idą na marne. Szczegól­
nie należy podkreślić budowę schronisk 
w m iejscowościach ciekawych na terenie 
wojew. tarnopolskiego. Towarzystwo po­
siada 21 oddziałów. Po udzieleniu absolu- 
torjum wybrano zarząd, z dotychczaso­
wym prezesem p. Tomaszem Kuckim  
nr czele.

WALNE ftEBRANir T. S. L. Ubiegłej 
soboty odbyło się W alne Zebranie Towa 
rzystwa Szkoły ^udowej przy b. malem  
zainteresowaniu członków i przy 60 obec

nych. Sprawozdania z działalności składa­
li członkowie Zarządu i poszczególnych 
sekcyj. w dyskusji m. in. zabrał głos pre­
zes Okr, „Sokoła11 Dr. Siekanowicz. W  
miejsce zmarłego prezesa śp. Thiencla 
Franciszka, prezesem został wybrany inż. 
Schweitzer Kazimierz. W skład zarządu 
nadto wszedł Preż. W ’dackl Stanisław.

ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃ­
CÓW. W niedzielę organa policji śledczej 
przeprowadziły wśród młodzieży ukraiń- 
sl ej rewizje, w następstwie czego doko­
nały szeregu aresztowań. Nazwiska aresz­
towanych są trzymane w tajemnicy

Kronika stanisławowska
la TEA!;j?tJ 15 bm. wystawił w naszem  

m ieście „Zespól artysta  Kiakowi>klch,‘
pod dyrek ja T. Pilarskiego. M. Słonim ­
skiego „Rodzinę1*, Zaiste trudno zrozu­
mieć, jak odpowiednie czynniki miarodaj­
ne mogą dopuszczać do tego rodzaju w i­
dowisk ośm ieszających w najwyższym  
stopniu Polaków, władze administracyjne 
państwa itd. To też niedziw, że polska pu­
bliczność, stale bywająca w teatrze, zboj­

kotowała piątkow y spektakl, a gi os pu­
bliczności znajdującej się na sali, ktćra 
wcalr nie była zapełniona, siarow ili oczy­
wiście Żydzi. Jeżeli chodzi o wykonawców, 
to jajc zwykle w imprezach zamiejscowych, 
grali niżej niż przeciętni j, z  czego najlep­
szymi jeszcze byli K in^ski Z. fłyczew ska  
i P ila ch  'senjor), reszta zespołu bardzo 
słaba. W  »ońcu wspomnieć należy c afi­
szach, na ktdrych widzieliśm y takie „re­
welacyjne11 napisy, jak: „obalenie to rji 
rasizmu", „hitlerowiec żydem z Polski11, 
.komisarz bolszewicki synem  szlachcica  

polskiego11. Nawet programy teatralne bito 
w drukarni Golberga w Rzeszowie — w i­
docznie zespół krakow ski aż nadto prze­
siąkł i przejął się słonim szczyzną. Również 
jak się dowiedzieliśm y, dyr. Pilarski (sen- 
jor) dał wybić ulotki reklamowe — dwu­
języczne polsko - żargonowe. W 'ostatniej 
jednak chwili, rozm yślił się widocznie i ’ 
uiotek nie rozrzucił. A szK'oaa Zd^je s’°, 
że wówczas nikt z polskiego społeczeń­
stwa stanisławowskiego nie poparłby panai 
F. Dziwnem też wydaje się nam sU n ow i. 
sko dyr. teatru im. M oniuszki, pod którego 
firm ą grał zespół krakowski. D^r. teatru 
nie powinien dopuszczać do wystawiania  
podobnej rzeczy jak „Rodzina11, bo wów. 
czas n ie będzie m ogła liczyć na poparci* 
ze strony polskiego społeczeństwa.
, .ZĄMACH SAMOBÓJCZY, Onegdaj targ, 
nęła >ia życie Melanja Wewiórska. wdo* 
wa po zarządcy dóbr, zażywając większą  
dozę weronalu. Powodem  tragicznego kro­
ku, brak środków do życia.

UL. fM. ŚP. MINISTRA PIERACKIEOO. 
19 bm. na posiedzeniu Zarządu Miasta ku 
czci śp. min. P irack iego , nazwano jedna 
z najpiękniejszych ulic naszego m iasta, a 
m ianowicie ulicę Lipową, u licą im. mi­
nistra B Pierackicgj.

dCarnot
W  ZAKOPANEM

Goral przew odnik: — A ta  skała, co 
i? hań pan widz*,, to  ie pomnik.

T u ry sta : — P om nik0 A k ło go s ta ­
wiał, komu i za co,:

G óral: — A jo. Jednem u warsiąwia* 
kowi, k tóren  doł mi 20 złociszów .

NIE TRZEBA
— C zy pani życzy  sobie, aby jej mę» 

ża prześw ietlono prom ieniam i ren tge- 
now skiem i?

— Nie trzeba, panie doktorze, Ja go 
już przejrzałam  oddaw na na w y lo t.
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Z B R O D N IA R Z  I M ASKA
CZĘŚĆ II.

S Z A R Y  K Ł O S Z Y K

P ro k u fa to r w szed ł p ie rw szy  do pokoju zm arłej. 
S tanął p rz y  drzw iach i rozejrzał się wokół.' Na praw o 
od drzw i znajdow ało się łóżko, na k tórem  spoczyw ała 
nieruchoma postać, z ak ry ta  prześcieradłem ,

W  środku dużego pokoju, w ysłanego całkow icie 
barw nym  dyw anem , sta ło  eleganckie, dam skie biurko, a 
naprzeciw  łóżka, pod ściana, m ały  szeżlong i dw a fo­
teliki, obite jasnym  kretonem . W  głow ach łóżka znajdo­
w ała  się szafka nocna ze stojącą lam pą elektryczną. 
Suknia zm arłej i parę drobnostek z ubrania leżały  na 
szezlongu, rzucone niedbale. Okno było szeroko o tw ar­
te i pokój b y ł pełny ciepłego, letniego pow ietrza, zala­
tującego zapachem  róż, kw itnących w  ogrodzie. 
W szystko  razem , poza tem  czem ś, co leżało bez ru­
chu, ukry te  pod białem  płótnem , robiło w rażenie miłe 
i w esoła, niezgodne z w yobrażeniem  śmierci.

Kom isarz podszedł z T atarem  do łóżka.
— Szukać śladów  stóp na tym  dyw anie, k tóry  był 

zresz tą  czyściutki, nim eśm y nań w eszli, to chyba jest 
zbyteczne — pow iedział — ale m usimy zobaczyć, czy 
przy zm arłej nie znajdziem y czego, coby było poszlaką, 
że popełniono tu zbrodnię.

Niechętnie odrzucił na bok prześcieradło  i pochylił 
iię nad zw łokam i. Nie zmieniając ich pozycji, przeszu­
kał łóżko

— Nic niema — m ruknął — lecz ta tw arz...
T a ta r skinął głow ą.
— Tak, to w ygląda zupełnie na śm ierć przez ndu- 

*zenie — szepnął, patrząc na obrzękłą tw a rz  zm arłej,

pocentkow aną sinemi plamami — ale na szyi niema żad­
nych śladów... ani sznura, ani palców.

— R zeczyw iściel — odezw ał się prokura to r — 
sekcję zw łok uw ażam  tu Jednak za konieczną.

Komisarz i T=>tar przeszukali starannie ca ły  pokój, 
lecz nie znaleźli niczego, coby m ogło w skazyw ać, że 
ktoś o b cy -w targ n ą ł tu ubiegłej nocy.

Tatar z w ielkiem  zajęciem  oglądał p rzew ody  elek­
tryczne

— C zy nic tu pana nie uderza?  — zapytał kom isa­
rza, w skazując na n ie ..

— O w szem  — odparł kom isarz po krótkie, chwili, 
w  czasie której p rzyglądał się- instalacji elektrycznej — 
ten porcelanow y kloszyk na ścianie, p rzy  łóżku, w y d a ­
je mi się niepotrzebny, ale to pew nie jakaś ozdoba.

— W łaśnie! Ten kloszyk mnie też  dziwi — rzekł 
T a ta r i stanąw szy  na łóżku .obejrzał z blizka szare, 
porcelanow e naczyńko, niew iększe od m ałego kieliszka 
kształtu  klosza, ale zw rócone szerszą, o tw artą  stroni 
ku górze. P rzew ód  elektryczny, p row adzący  od osady 
kandelabra na środku sufitr aż do kloszyka, by ł ow i­
nięty koło jego dolnej części, poczem przebiegał dalęj, 
do kontaktL dla stojącej larppy.

T a ta r w y d ał nagle cichy ok rzyk :
— To dopraw dy jest intrygujące! Ściany kloszyka 

są praeoite z obu stron :ienkiemi drucikami, których 
końce znajdują się w  jego a*ńętrzu naprzeciw  siebie!

Kom isarz stanął na łóżku przy T a tarze  i p rzy jrzał 
się uw ażnie szarem u k lo szy k o w i.:

— Ma pan rację — pow ledziął — choć nie rozu­
miem, do czegoby to mogło służyć?

— Ja  też  tego nie rozum iem  i dlatego w łaśnie za­
stanaw ia mnie to urządzenie — rzekł T atar.

— No, ze śm iercią panny D rzew ieckiej w  każdym  
razie nie może to mieć nic w spólnego — odezw ał się 
prokurator — i daltego myślę, ż~ panow ie niepotrzeb­
nie się tem interesują.

Komisarz, nieco zawstydzony, zeskoczył nn z'c- 
mię. Ale Tatar, wcale nie zmieszany, w s u n ą ł  palec do

kloszyka i po tarł jego ścianki, poczem  pow ąchał palec 
i zeszedłszy  z łóżka orzekręcił guzik e lek tryczny  przy 
drzw iach, a następnie p rz y  stojącej lampie, p rzy p a tru ­
jąc się jednocześnei kloszykow i.

Żarów ki lam p zapłonęły  natychm iast i T a ta r  zga­
sił św iatło.

— Cóż, czy  w y k ry ł pan co?  — zapy ta ł kom isar, 
z  lekkim uśmiechem.

— Nie, ale przypuszczam , że na ko ry ta rzu  lub 
w  sąsiednim  pokoju musi być  guzik elek tryczny , do 
k tórego p row adzą te  druciki, przebijające kloszyk.

W yszed ł na k o ry ta rz  i rozejrzał się w okół. P ro k u ­
ra to r i kom isarz, uw ażając, że  ich zadanie w  pokoju 
zm arłej jest już ukończone, poszli za nim.

— Jest! — zaw ołał T a ta r i w skazał na guzik elek­
tryczny , schow any w ścianie, w  m ałem , okrąg łem  za- 
głębieniu.

P rzek ręcił go, ale ani na kory tarzu , ani w  sąsiednich 
pokojach nie zapaliła się żadna lampa.

— Skądże pan się domyślił, że ten guzik tu będzie? 
— spy tał T a ta ra  prokurator.

— Inaczej przecież ten kloszyk z drucikam i nie 
m iałby sensu — odparł T atar.

— Niech pan przyniesie mi z kuchni jakieś małe 
dłutko — zw rócił się do posterunkow ego.

— Dla mnie ten kloszyk i tak  nie ma sensu — 
m ruknął porkurator.

T a ta r  p rzy  pom ocy przyniesionego dłutka odjął 
szybko guzik i obejrzał w nętrze kon tak tu : dw a cien­
kie, izolowane druty , połączone p rzez kontak t z odga­
łęzieniem  głów nego przew odu elektrycznego, odcho­
dziły w  górę w zdłuż ściany. T a ta r  szarpnął niemi; o d ­
padło trochę m alow anego tynku  i te raz  w idać było, że 
oba d ru ty  przebiegały  popod tynkiem  aż do dużego 
sznura z przew odam i elektrycznem i, k tó ry  poprzez 
ścianę nad drzw iam i pokoju panny D rzew ieckiej był 
przeciągnięty do jego środka.

C. d. u.



Nr 169 ,.KURJER** z dnia 2 3  cz e rw c a  l9 3 g Ntr. 11

mundurg studenckie od z l. v
w  w ie lk im  w y b o rze  p o leca .

• i Z I - K A " P a z a i H ikolasoha 
te l. 3-43 11931

- MICREND NERVO£IM>̂ w N'H39 ;
ZN-FABR. k o g u t e k  ■'?/

. . ‘ZASTOSOWANIE" . ' ■
BOLE GtOWYiZĘBOW. niGREHA.NEWRALGJA GRYPA 

■J>K2EZIEBIEBlA a0lE STAWOWE KOSTNE APTStlYC ZNE. t p 
« *p. IKAIH CII O VI Uli w n i  ».„n K O G U T E K  •\‘j, w prtn.r.i i )># h o wa h 111 i11> r> Ę w, > % i „ óW, .>

• ’ b.z ,T7r . ; . - • ,

L Ó z K S
d ile iliD t biało lakis: 
rnwana 2$, kuchen- 
a a  8, połowa 15, siet- 
kowa 20, sia tk i dru­
ciana 18, m ataraae 
1 poduazkl 14, 3 
duszk i włotiaaoo 40, 

_  ot< ny 30, kanopkl 
rozkładane 30, fabryka Z  A K 8  Lwów, Lin 
dago 6 — taL 79-99. •. 5

... : i
m
jyp lnie, jadalnie, gabinety z w isnej 

W y t w ó r n i  poleca 703 
E D W A R D

KLEBAN
Lwów, SablesKlega 3. —  Teł. 70-45-

BARWIK a  
BORZEMS*
LWÓW
KOPERNIK 18 

NAJLEPSZE
A P A R A T Y  

N A J T A Ń S Z E  
C E N Y

C E N N I K I  BEZPŁATNIE

Każdy wyraz 10 groszy. — Ogłoszenia M  B  
nia handlowego 10 wyrazów 50 gr., dla 
paazuk. pracy do 15 wyrazów 50 gr. i i a  t 't o & t i e «

Jedno ogłoszenie nia maża przekraczaó 
50 słów. Ogłoszenia reklamowa wśród 
drobnych koaztojąza 1 mm. 1 łam. 30 gr

Pracownia szklarska
B. Stalmacha, Lwów, Kopernika 
22, tal. 45-79 w ykaaaja wstał- 
kio roboty, efzlarekle, Falees 
wialki wybór ram 1 karniezów 
najaowszyeh w tarów  pa cenach 
uajtiżazyeh.______________ 11 ?ć

Aparaty
kościelne aporządzono lub na­
prawiana pa bardza p riy s tr-n rch  
csn ach : Lwów, K lasstar SS. £ 
kram antck, 20257

J i u p n a

'(upną
lub driariaw y gospodarstwa 
wiejskiego 2—5 ha (t długiem 
hipotecznym) w fćrzyztej oko­
licy bli.k kolei lub miastc 1— 
poszukuję. Zet. Em eryt akr. p. 
25 Gródek (a.ielloński. 20142

Meble
inatrnm eatc lakarakia, lampa 
SOLLUX, toniaa sr itp. kupię 
okazyjnie. Liaty K arjer, Lwów, 
1 lorawiesa 10 „G otów ka11.

20308

Okazja
komplatna introligaterala do 
sprzal— ni a o ra t fortepian W 
dero ość Lwów. Ormiańska 27, 
I piętra. 70294

^ M l c s a k a u i a

W tej rubryce
amlsiiiSiaiBy Oftauenla o wolny cL 
mieszkaniach oraz poszukujących

5 pokoi
teoehaia kóm tart do wynajęciu. 
Lfwow, łuck iego  8._______ 20202

2 pokoje
kuchnia, komfort — do wyi ję 
cia. Lwów, Kadaeka 1 . 0287

mleazkaft ■ 
płatnie.

da 10 at6w 1 raay be*

18966

Karetę
j*kką. aa  gamach, silne raso ,y  
*Bpl Nanowaki, U itrryk i Dolna.

20278

J i m ?  p o k o j e
i. _L—,aia  tyłka bezdzietny— 
rsąoowaom do rynnjącia, Lwów, 
ol. G ródecka 81. 20299

S p u z e d tc u ie

Kajak
do sprzedania — Lwów, G ro tt­
gera 3 I o._______________ 20322

Cocker-Spaoiel
szczenięta wysoka rnaowa taaio 
anrtedam . Lwów, Snpińokiags 9 
II ni ętra. 20315

Młocarnia
lak< lobllę H O F H E R R  

S C H R A N T Z - C L A Y T O N -  
SCHUT FLEWORTH 10|30 K. P.
w debrym atanie ta raz  do sprza- 
daaia. „Polrak“ Lwów, Fradry 
6 tal. 49.66. 21,305

Dla lekarza
adwakata awent. aa biura 5 po- 
kajawa mieaakania, kuchnia — 
komfer* — w łada — do w yja- 

i a . I  **w, Haliaka 21. 20307

3 pokojowe
miaaskaDia da wynajęli : kom­
fort, ateneezne Lwów. Snopkew- 
aka 37. 20319

6 pokojowe
rolaaikaala ałenaezne, centralnie 
•grzane. Lwów, Sapiahy 16 II p. 
od lipca.__________    20318

3 pokojowe
m lankan la  komfartowa 1 przy. 
nalażytaściami akallea parku 
otryjakiego ad  września poizn- 
kiwane. O farty  do A dm iaistrae;i 
Kurjara „W ypłacalność". 20312

Żniwiarka
/•CARMICK" w bardzo dobrym 
atonia do sprzedania. Switlik, 
Lwów, Zofii 22. 20303

Sznkam
2 pokoi z knaknią I p ię tra  aw. 
parter, okolica Sapiehy, Pełczyń­
ska, Zielona, Kochanowskiego. 
Zgłoizania „Emeryt 80" lCarjar 
Lwów, Zfmorawieza 10. 20224

Poszukuj
pokaja aa 1 miaaląa od 25 reer 
wea przy in taligaainaj radziaia. 
Maża być mały i baz aiabnega 
wejścia była tani. Zgłoszenia 
sad „Bezwzględny spokój1* do 
śurjara, Lwów, Zimorowteza 10 

20304

Pokój

Froterka
N o te s  220 v. ■swa tani sprze­
dam. Lwów, WiŚDiewieekieh 1 
w. 2. 20324

kaekala wynajmę Lwów, B. Chro­
brego 15 baazaa Poteakiago.

20227

Sprzedam
okazyjnie w Gródka Jagielloń­
skim dom murowany, 9 nbika- 
*vj. alaktryka, ład  i dom drew ­
niany 6 nbikacyj, sad. W łaści­
ciel Gródek Jagielloński Lwów- 

120, lub Lwów, Listopada 
29 mieszkania 5. 20329

4 pokojowe
miasakanie Lwów, Si piahy 43 
wysoki parter zaraz da  wynaję- 

- u 20244

3 pokojowe
mieszkania. pałnekomfertewe, 
Lwów, Sapiehy 45 pierwsza piętro 
drzwi 4 de wynajęcia 15 lipaa. 
O glądać 3—5. 10245

Nie wyrzucajcie
Swoich pieniędzy, kupując 
tandetę eklepaw-ą lecz wprost
*  żrM b, Firma SANDKER. 
^■ytwórnla mebli i  taplcernla 
L^ona Sapiehy 34, poleca swe 
Wyroby suszone na własnej 
suszarni i pierwszorzędnego 
Ratunku. Sypialnie. Jadalnie, 
balony, pokoje m ęskie, urzą 
dzeni a kuchenne. Otomany, 
Bufalki. Krziesta, Tapczany
* wszelkie inne wedle najnow  
szych wżerów po cenach bar 
dzo niskich dogodnych spla 
tach. Uwaga! Każdy kupu 
Jący korzysta po roku z bez 
Płatnego oanowienia mebli. 
U vuga na firmę SANDKER 
L w ów . L. SaD iebj 34. 24!

4 lub 6
pokal a kaehnią. Lwaw, ni. Ta- 
atyńska 11. 20249

2 pokoje
knehaia (komfort) da wynajęcia 
O glądać ad  10—12 przedpe* 
łudotem. Fiiipówka 93e (góraa
ZicinneiL 20250

Pokój i kuchnia
oraz jedna stancja da wyaajęaia 
W iadomość n gaspadarza Fili- 
pówka9.3ę (górna Zielonej). 20751

4 pokojowe
pełnokomfertuwe I p, pomiesz 
kaaie pocz Listapada do
wynająeia. Wiadomość 25-77, 

20*65

Poszukaj ę
od sierpnia 3 pokoi, kuchnia, 
pełny komfort, ogródek, parter, 
aa peryferjaeh bliska tramwaju 
(okolica plauu Targów, nl. Liato- 
nada). Listy do Kar ara Lwów, 
Zimarawicza I pod „Em - ł 
dyraktrT  gimn.*. _______2029?

Do wynajęcia
dąży pokój (wspólną kuchnia, 
przedpokój i łazienka). Lwów. 
O ber'y  laka 2 »»rt«r prawy.20296

Kulturalny
sposób ogłaszania walayeh po­
koi umeblowanych — to ogło. 
■li i . w dzienniku (v „K_ ja ­
rze" da 10 alów 2 razy bez­
płatnie): oszpecacie miasta za- 
pamacą lepienia -kartek z ogła­
szanym i na rynnach i murach 
doz i w jaa niekulturalna i - 
karalna według edaeanyeh roz­
porządzeń P ązydjuaą  ̂ fK A d e , 

fasta. • 18967

Pokój
amabiowa.jy biiaka. Lwów, Kc- 

18 m. 7 oglądać 9—10. 70301

Pokój
balkol—iwy kamfortowy utrzyma 
a a do W}’ ijęcia. Lwów, Nabie
aka 73 II |6. 20262

Pokój
■ meblowany wynajmę — 35 zł. 
Lwów, Tarnowskiaga94,tal.94-4<i 

2 Z027'>

PoRÓ
froatówy — piętra — wahód 
za schodów — wyaaji a gospo­
darz. Lwaw, Domagaliczów 4.

20290

Pokoitfu
osobaeg pozzukuję ad 1 lipca 
w śródmieściu. Liity z warun­
kami do Kurjara Lwów, Zim 
rawicza 10. „Emret" 20295

Wynajęcia:
tani lokal 4 ubikacja na przed­
siębiorstwo handlowo, biura, 
ttowarzyszenia, kluby. Lwów,
Bu tor ej* o 32. 2024?

2 pokoje
leblowana, łazienka, alaktry ka.

Lwów, Góąhz 10/11 —20 23

Z klatk:
•leganeki pokój dla rtądaw aa. 
Lwów, Lenartowicza łaełnąścia, 
mieszkanie 14. 20316

1 lub 2 pokoje
umeblowana, słoneczna, balkol, 
od 1 lipca da wynajęcia, L*«.4w, 
Obozowa 5 m. 4. 20317

2 pokoje
słenęezne nmablowane dla pań, 
panów lub bezdzietnego mał­
żeństwa ewentualna użycie kuch­
ni od lipca wynajmie Lwów, 
M klaw isza 26 m. 9, 20320

Umeblowany
pokój aaohaa wejścia zaraz do 
wynająeia. Lwóar, japeusha 5[m3.

20252

Z klatki
sehedowej pekój do wynal 
Lwów, Raja 3 II p. drzwi 6. 2Ó259

Ładny
pokój słoneczny palny komfort, 
przy aam ataaj ad zaraz. 1 »ów, 
Gław ńskiaga 27]ll 10 20260

Urzędniczka
pryw. poszukuje mieszka, ie  ̂
w ikttm , przy intalif. rodziaia. 
Liaty Kurjer, Lwów, Zimorowi 
cza 10 „Ciiza*. P adać wńrnnki.

!^ Q S 'Z 4 lk  ; :p % O U f

Młody
cąlewiek posiadający poarątki 
wyższego wykształcania, a  znaj­
dujący s ą obecnie w skrajnej 
biedz<a, prasi o jakiekolwiek 
zajęcie. Listy do Knrjera, Lwów, 
ul. Zimerewieza 10, pod „ p ra 'a “.

20314

Krawczyn
nr.łada, zdolna z pierwszorzęd- 
nomi refaiancjam i paszuknje szy 
cia we dworza. Łask. rgłoszenia 
up isza pod „Tania a piarwszo- 
rzędnia" do Kurjara, Lwów, \ 
morewicza 10. 20311

Osoba
w średni™ wieku dobrze gotuje 
i jest oszczędna, uazciwa i pra- 
cowiti poszukuje pracy w lep- 

ym domu Listy Kurjar, Lwów, 
Zimurowleza 10 pad .,Godaa 
zaufania”. 20306

Posznknję
kucharki do wisyatkiega, aamo- 

aj. Zgłoszeniadzielnie gotującej. 
Lr ów. 3-ga Maja 2. 20313

Dozorca
żonaty zostania przyjęty od 1 
lipca b. r , p isja miesięczna, 
mieszkania za światłem na L p 
wymagana kaucja Zł. 150. —
Zgłaszania siab iśc ie  przyjmuje 
V-prezaa Sokała V. w Klapare- 
wia ul. Warsznwska 35, od 10-tej 
do 12-ej przed połndaiam. 70302

Służąca
Polka, da wszystkiego ■ gata  
w; lam patrzabna da 3 aaób od 
1 lipca. Zgłaszania ze świadec­
twami. Lwów, Zygmnntawal * 4, 
I p. godz. 12—1. 20291

Praktykanta
obznajmie aga z bufetem poiza 
knja handel Maksymowicz, Lwów 
Sokała 1. 20258

Horyniec -Zdrój
stacja kolejowa w miejscu, Ką. 
oiala — Siaiczane — Borowino­
wa. W odolecznictwa wyleczą 
skntaeznia i szybka wszelkie 
ehereby raam atyazne, kobieco, 
orzamiany m atarji. Okolica lesi­
sta, — oark  — tania — piękno 
wycieczki — kąpielą rzeczna — 
dancingi — kaw iarnia muzyka 
zdrojowa. Piarwazarzędna pea- 
sjanaty nakładowa .K alistów ka" 
i „Alakaandrówka" wykwintaio 
urządzeae. Sazon już etwartyj 
Korzystajcie n taniego' Sazann 
W iaienaago. laformacji udziale 
epteke W Pana Dobrzańakiago 
wa Lwowie oraz Dyr. Zakłada 
Zdrojew ere H eryniae — Z uói.

17120

Niemirów-Zdrój
PENSJONAT P O C Z T O W Y  
„GW IAZDA" wśród prnepięk.
ay b lasów sspilkawyen zapew­
nia wygodny i tani p o b y t K uch­
nia doborowa, zdrowa, obfite. 
Zgłoszenia da Zarządn w miej­
scu. 203oę

Pensjonat
las ' świerkowy jodłowy, rzeka, 
5 razowy posiłek dzieany 5 ił. 
od osoby — knebnla wykwintna 
ni deserowym maśle. M. Mai.
nykawyan —  Karnetów, Skolo, 
__________________________M30J

Absolwentka
eńiwaroytatu szuka kondycji aa 
^ ta . Zgłoisenia Kurjar, Lwów, 
Zimorowicza 10 „Abiolwaatka*.

20798

Służąca
,da wszystkiego, aamudsiaina f a ­
lowanie poszukują prac pi 
izcgo lipea. Listy „S. I 
jar, Lwów,

•rw- 
Kur-

Zimoro wieża 10.
20 >70

Krojczy
damski w Psryżu przyjmie pe- 

dę wa Lwowie. O farty Bnrecu 
Parivla 119 Bd Sebaotepel, Pa 
ris. 1713

Pani
zarządzi gospodarstwem. Farta- 
pian(kónaerwatorjam) niam ieek'a 

jntee da szkoły, -akcja- Listy 
Kurjar, Lwów, Zimerewieza 10, 
pad .Spokojna — kultaralna*.

20285

Unieważniamy
dwr yekala pa 200 zł. i jaden- 
na 100 zł. wystawinna przas wv 
daw nirtiro , J s . .  oh”. Żyranci : 
T. P. Szawal. W-we „D cżboh" 

202S3

Mam
7 klas i karse handlowa, młoda, 
inteligentna a dobrami św iadec­
twami i loleeeniami, poazukaję 
paałagi da lepszego domu Zgło­
szenia proizą kierować de K 
rjera, L ,ów, Zimorawiaza 
pod .M ina S. 37". 20286

O f U s ic a l i  «  te j  n .  Aryee nm l 
my de 15 słów bezpłatnia

Służąca
uczciwa, aamadzialnia gotują, 
aazcządna, iznka pracy de wszyst­
kiego. Zgłoszenia św. Miko'aja 
19 — n dozorcy._________ 20378

Gospodyni
da zarządu damom i gospodar­
stwem wiajskiam nesznkui^sią . 
ogłaszania Zarząd laiów w Cew 

70283 kawU p, Dzików Stary. G

Służąca
da wazyatkiago, dobra gotow a­
nie — potrzebni aa wiaś ad 
lipeait ^Ińdbm eść 'L w ów , Nobla, 
laka 37 dozoreewń. 20277

Maiupfiott jalf u:
„Wspólny cer*

Na oznaczenem miajaan nie me 
głami się zja it . roszą jaszcz i 
caś napisać ! Za datychezaaa' i 
słowa — dl iąknję bardzo. 20279

Wyjadę
na laśniasówkę na l!pi*«, wy­
magania skromna wikz jarski. 
Zgłaszania z podaniem warun­
ków da Admia. K urjara, Lwów,
Zimorawiaza 10, 
daiczka J. B,

pad „U rzę.
20325

V Brzuchowicach
tanio pokaja do wynajęaiz. Listy 
Knrjar, Lwów, Zimerewieza 1 0 l 
,Laa‘‘. > • - 70324

!',r

Artretyzi
renmatyzm, ekaraby k ab iac i
i dzieci, nerwowa, porażania, 

ehias, inmbaga leczy aią w 
Zdrojowisku Inowrocław. Źródła 
mineralne pitne. W siową.ata aa- 
ankew e. Koraaja ryczałtow i. 

Informuje Zarząd.

% id 'ta U H s k c L .

Przed wyjazdem
na wywczasy zapewnijcie sobie 
mieszkania w pensjonat ieh zna­
nych Wnm z ogłoszeń w „K arie­
rze”. Nie zapomnijcie również 
o zapewnianie sobie regularnej 
dostawy „Kuriera". 18965

Worochta
Nawaasaasy pensjonat „O A ZA " 
pad zarządem B. Niewiarowskie- 
ga a nowoczesnym kamfartam, 
w każdym pokaja biażąea cie­
pła i zimne woda, balkony, le­
żaki, łazienki, pianina, radjo, 
pięknie położony nad Prutem  
s obazarnym placem — kuchnia 
wyborowa. Ceny niskie. Telef. 

i 17457

Reumatyzm
artretyzm, nejsk eczniej, Bajta* 
aiaj leczy SZKŁO-ZDROJ. Za­
dać prospektów. 20288

Rozłucz
Najpiękniejszy 'pensjonat „Jani­
na" wśród 'lasów  izpilkowyeb, 
pokoje ałaneczna z balkonami, 
4 razowa smaczna i obfita pen 
sja 3.50—4 zł. 16179

Dwór - Zędowice
poczta Janezyn. Okolica ped- 
gt ika. Latntska. —  dziennie 

zł. — NartewahW 20276

Skole
Chrześcijański pansjana wśród 
łasa szpilkowego, n i O p a rc i .  
Pokoje ałaaeezae. Kuchnia do­
borowa. Adraa „Willa na Plażv*' 

18985

Truskawiec
C! zaael.ańaki panajanat „Krzgi 

a". Pokoje słoneczne. Kaahnla
d jatatycina. Ceny niskia. 18984

Skole-Groedlowo
nawa otwarty pensjonat „CA. 
SINO" k- mfort, tenis, bibljotcka 
radjo, sala daneiagawc, wyśmia. 
nita kuchnia, eany niskie. Zgła. 
szenia Zarząd Paasjenata  Cze. 
«aw  Kaiser, Skala. 19023

OGŁOSZENIA 
W  „KURJERZE"

SA SKUTECZNE I TANIE I
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E S K I MOS
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

Kapitan skinął na  M ałą, a  on podszedł ku niemu. 
Ale by ło  m u nie na rękę, że ci w szyscy  ludzie będą 
słyszeli jego żądania  dotyczące Ivy. Nie p rzysto i god­
ności m ężczyzny, b y  m arn a  kobieta tak  opanow ała 
jego myśli. Kobieta należy  do m ężczyzny  i je s t jego 
kom ecznością, jednak kto pozw ala kobiecie panow ać 
w  swoim  domu, staje się śm ieszny i shańbiony. Ale po­
m iędzy Ivą i M ałą n iebyło  n igdy  ostrych- słów , by ła  
ty lko  w zajem na tęsknota, gdy  przebyw ali zdała od 
siebie i w spółczucie, gdy  którem u z nich źle się pow o­
dziło. To nikogo nie pow inno obchodzić, jednak w ie­
dział, że  Arola w szystk im  opowie, a gdy  będzie w ia­
dome, że M ala żąd a  sw ojej żony, w yśm ieją go.

„M ala“, pow iedział kapitsn , a Iva przetum aozyta 
to  na zrozum iałą m owę, słyszałem , że jesteś dzielnym 
człow iekiem  i p ierw szym  pom iędzy swoimi. Chcę w y ­
słać cię na jednej z  łodzi, gdzie obejm iesz kom endę nad 
swoimi rodakam i. B ędziesz obow iązany tylko sternika 
słuchać, i będziesz odpow iedzialny za  to, żeby  w szy s­
c y  czynili to, co im będzie polecone. Jesteś dzielnym 
człow iekiem  i um iesz łow ić w ieloryby, w ięc gdy sta t­
ki będą odp ływ ały  pozostaw im y ci łódź, z której b ę ­
dziesz m ógł łow ić w ieloryby , żebyś pam iętał o nas 
i odnosił się przychylnie, gdy  na drugi rok  powrócim y. 
Jeżeli będziesz nam  w ierny  dostaniesz potem  dużo po­
darunków . Idź do tam tej łodzi. Na niej w łaśnie chcę 
cię w ysłać.

To b y ły  całkiem  inne słow a, nie takie, jakie M ala 
spodziew ał się u sły szeć ; postanow ił sprzeciw ić się 

!J powiedzieć, że  nie chce żadnej łodzi, że m a zam iar

odjechać, że żąda swojej żony i zap ła ty  za nią i w y ­
nagrodzenia za  reny, k tóre upolował a na k tórych uży­
w ają sobie teraz  ludzie na statku.

T ak  m yślał, ale jego słow a nie b y ły  tak  szybkie, 
jak białego człow ieka i nagle ukazała się Iva przed 
jednym  z domów na statku. Niosła w  ręku wielkie, białe 
w iadro, w spaniały  skarb. W iadro by ło  pełne brudnej 
w ody, k tó rą  w ylała  poza burtę. Niepowiązane psy 
rzuciły  się, b y  poszukać, czy  tam  niema czegoś do je­
dzenia. A więc Iva była kobietą pracującą dla białych 
ludzi, m iała fajkę w  ustach, k tó rą  nabijała tytoniem  ze 
skrzynki kapitana. T e w szystkie w rażenia przeszły  
przez głowę Mali i dlatego nie przem ów ił ani słowa. 
A kapitan  nic go nie py tał, w yraził ty lko swoje myśli 
i dorzucił, że M ala musi się pośpieszyć. Dlaczego stoi 
tu jeszcze? M uszą natychm iast odpłynąć, jak tylko 
w szystkie łodzie będą gotowe. Łódź jego tam  czeka. 
.Język Mali nie mógł n ic  odpowiedzieć.

« * *
P anow ał zgiełk, gdy łodzie odpłynęły. Każda była 

po brzegi w yładow ana. Grube liny leżały  w  skrzyniaou 
pod przednim  tram em , a dalej leżały  w orki z ubraniem  
strzelby  i harpuny. B y ły  tam  rów nież zapasy  żyw ności 
i najrozm aitsze inne rzeczy. S ternik  miał ołowianą 
skrzynkę z zapałkam i i tytoniem  i ciężko było  ciągnąć 
te łodzie. M ala m yślał o swoich pięknych psach, k tć- 
rem i m iał się żaopiekaw ć O rsokidok A M ala m iał rze­
mień pociągow y na ram ionach i m usiał ciągnąć łódź. 
C iężko to szło, krok za krokiem, po chropow atej po­
w ierzchni lodu a w szystk ie  kobiety  s ta ły  w  pobliżu 
i p a trzy ły  na ciągnących.

Iva b y ła  tam  rów nież. P rzed  kilku dniami napadł 
ją ogrom ny kucharz z rudą brodą, ale w ołała  o pomoc, 
gdyż w iedziała, że kapitan był tem u przeciw ny. P o ­
w iedział kilka głośnych słów  i tak  uderzy ł kucharza 
w  tw arz, że padł na ziemię i leżał jak n ieżyw y; ale 
zaraz potem  w sta ł i odszedł. Iva by ła  taką kobietą, że 
kapitan praw ie zabijał ludzi, żeby ją mieć dla siebie

i d latego Iva nosiła p e rły  na szyji, śm iała się i z pe­
w nością nie m yślała o niczem innem, jak tylko o w e­
sołości na statku i o białych ludziach.

M ala w idział ją przechodząc. Ciągnął pochylony. 
Tu pracow ał ty lko  dla innych on, wielki łowca. W  tej 
chwili żałow ał, że sam  nie w yru szy ł w  drogę pow rot­
n ą ; ale niedługo całkiem  zajęła go w ypraw a.

D okoła w spaniała o tw arta  w oda. W ielkie b ry h  
iodu pływ ają spokojnie, mewy i morskie łabędzie p rze­
latują oonad nimi i słońce świeci. P rzy b y w ało  coraz 
w ięcej łodzi; tak, to by ł w ielki połów  a radość z mę­
skiego zajęcia by ła  ogromna.

D obrze było zrzucić rzem ień i w yprostow ać grzbiet 
położyli się na chw ilę i mówili o tein, że powinni byli 
zaprząaz psy  a potem  odprow adzihoy je chłopcy do 
domu. ale już stanęli na miejscu. T eraz  mieli przed 
sobą wodę.

M ala jeszcze nigdy nie p łynął łodzią, ale umiał w io­
słow ać. N auczył się tego w  swoim kajaku. Jakże lekko 
sunęła łódź po wodzie! Jeden z białych ludzi, k tóry  
w iosłow ał, siedział najbliżej sternika, pokazyw ał in­
nym, jak trzeba  w iosłow ać i w krótce łodzie rozpierz­
ch ły  się na w szystk ie  strony.

W iosłować- długie godziny w iosłow ać. — Jedne 
popłynęły  na północ, diugie aa  południe. Łódź M a i 
trzym ała  się nieco na il-oczu i od czasu do czasu, za­
trzym yw ała  się gdy spotkała krę lodową, w ysoko s te r­
czącą ponad powierzchnię m orza. H arpunier w spinał 
się n anią, długo rozglądał p rzez długą rurę  a  potem 
zsuw ał ją, schodził do łodzi i w iosłow ano da’ej.

W reszcie nadszedł w ieczór, biali ludzie sądzili, te  
już dosyć zrobiono a ludzie oddaw na m yśleli to  samo. 
B yło dziwne, że b ia ły  człow iek, z k tórym  wiosłowali. ‘ 
nie był zm ęczony. Jego ręce b y ły  tw arde, jak drzew o, 
ustaw icznie w iosłow ał z  tą  sam ą szybkością i m iał t a ­
kie spok jne ruchy, iż  w szy scy  go naśladow ali i me 
p rzyznaw ali s ię /ż e  ich bolą krzyże i że m ają bąble na 
rękach. C. d. n.

e t

Tel. 51-89.
,wów, «1. Zybllkiawlcia 2 I p. 

drzwi Przepisywanie na ma* 
szynie. Strona 20 gr. K epje 5 gr. 
rśw a le i w iązyka niemieckim 
i fraac. 1106

Worochta.
Panajoąai ,L iljiai »jMfO pokoje, 
w .randy, w adocląri, ł--lenk i,
■tyłowa eala, salonik, emaezna 
kuchnia. Ceny nlakio. 20078

Zaleszczyki
inanj Penijonat . J A N I N A  
(dawaiej M ol na) poleca Ja ­
n in . Olszewska. 20221

Pilnowanie
dema w eiaeio wakacji obejm ie 

lot ataraia godna zanfańic. 
Krzehlikowa, Lwów, ni. G rott- 
gera 3 I p._______________ 20321

Żegiestów
Pensjonat „Z orli na" poleea po­
koje komfortowo (bieżąca woda 
■iapła i zimna) posiłki 4 razy 
dziennie, imeezne i obfite. Ceny 
ta  czerwiąc, lipiea i sierpień 
eaiżone. Pożądane wcześniejsze 
tamówienia pokoi. Biolaeka.

18983

Webie

Coiłctaia 5

do wszelkich po. 
koji najkerzystnie 
nabyó możaa T  WY 
TWÓRNI MEBLI Fr
Zielińskiego, Lwów 
w podwórza. Stal'

f>y

Wieczne pióra
iiłote we wielkim wyborze oraz 
NAPR ty ch ia  po eca po
nsitańszyeh eonach „Maszyno- 
ool“ Lwów, Sykatuska 9. 1214

Zakład mech 
niemy 

Kazimiersa 
Kolaakewsklege 
we ' wewie prss- 
aiesitay zestat 

--- . . .  ■ de aewego lo­
kalni i PA kŻ HAUSMANA 5 
[wejście od «1. Sykstniklej 6] 
Naprawa a t ówf c  >< *ariei- 
./eh wszelkich systemóv .1146

Pyjamy
snkaie plażowe, bluzki, enkienki 
aportewe a właanyeh i dostar­
czonych ntaterjałów wykonuje 
Saloa Wykwintnej Bielizny, 
„C em biaaliea" Lwów, Asnyka 2. 
Od 1 lipaa Sanatorska 4 tol. 
50-10. 2031C

okienne poleca najtaniej Fin- 
kelstein. Kraków, Krzyża 
telefon 129-03. 30009

^ B t t l j z n g
mąaką i damską 
psńezocny, akar- 

lei, rękawicz­
ki, krawaty w 
wlalklm wybeę 
j  rio  palaca 

firm .

z y s m u n T

ZALESKI
Lwów, Bełaaów 
4. 1103

Restauracje
.ZAKOPANE" Lwów, A kade 
micka 24. Codziennie specjal­
ności 60 gr. Wykwintne obiady 
1*50. Ceny z ebsługą. 20222

OBUWIE poleea najtaniej kato« 
licki magazyn JOT-ES. Lwów, 
J»i. Kapitulny 2. 590

Torq)>ek
damskich pracownia „Baraaz 
mieśei sią obecnie przy Zł mor,. ■ 

"oza 7 (Lwów). 1943

Płócienne,
skórzane maszty najwygodniejsze 
tylke w Wytwórni „Ibis* Lwów, 
Sebiaakiago 9. 1008

Siyby

Poszukuję
epólnlka z kapitałem  10000 
zł. do wspólnego prowadzania 
dobrze prosperującego przed­
siębiorstwa. Zabezpieczenie 
hipoteczne. Zgłoszenia pisem ­
ne Kurjer Powszechny, Kra. 
ków, Rynek 6 I. p. pod „mie­
sięczny dochód 2.000 zł.

3001

handlowy. 6 obszernych p oto i 
na I. piętrze. Kraków. Rynek 
gl. zaraz do wynajęcia — tak- 
id  częściowo. Wiadomość 
Ki aków, Siemiradzkiego 27 
partei, m. 1. od 3—4  30021

Bryczkę
stan dobry, kupię. Ch'ew et 
Kraków, Mydlnicka 5. 30006

z towarem, misszkanier do- 
bfze prosperujący, 2,600 zł. 
Kraków, Zwierzyniecka 9. 
Polonja. 30011

Motocykle
belgijskie Gillet, szczyt tech­
niki. wytrzymałości. Pierwsza 
nagroda Zjazd Gwiaździsty 
Pruszków, 1.450 złotych — 
warunki dogodne. Przyczepki 
lekkie aluminjowe, luksuso­
we, idealnie resoowane, od 
770. ,.Mot’Jservice“. Warsza­
wa . Focha 12. Katalogi.

30010

Handlowiec
z kapitałem  1.000 zł. niech się 
zgłosi celem zrealizowania 
nowego wynalazku niezna. 
nego dotąd w Eurpie a dają­
cego 300IV|> zysku. Listowni 
zgłoszenia Kurjer Powszech­
ny w Krakowie. Główny Ry­
nek 6 I, p, pod ,.niebywała 
okazja1*-________________ 30001

Pożyczę
temu, kto mi da posadę za 
skromnem wynagrodzeni em. 
Miejscowość Obojętna. Łaska­
we zgłoszenia listow ne do 
Kurjera Powszechnego w Kra 
kowie. Rynek 6 I. p. pod 
„Energiczny**. 80002

Torebki
dnmskie, najnowsze wzory, 
teki. portfele, pugilaresy naj. 
taniej: Stanisław Rab. Kra­
ków, Sławkowska 4. 30016

Abażury
artystyczne. Lampy nowocze­
sne. Raty. W ytwórnia, Kra­
ków, S ław kow ska 30. 30014

Kupuję
każdą ilość raków Restaura­
cja Paw ełka. Kraków. 30004

Kupię
za gotówkę w  Wieliczce lub 
Prokocimiu, domsk m urowa, 
ny, cztery ubikacje, z ogród­
kiem. Zawiadomienia listow ­
nie. Bieżanów 16, Walerja.

3000..

Lokal
wina w domu. Drożdże 1 bro  
ezury poleca W asung, K r-, 
ków, Jana 3. 30012

Sklep

Fortepian
czarny, krótki — prima, oka. 
zyjnir do sprzedania. Kraków 
Czysta 21, m. 13, godz. 3— i.

30018

Parcel* budowlane
w Mikuszowicach — pod Biel 
skiem na raty sprzedają: — 
B»nk Ludowy w Białej, j l.  U  
Listopada 22, tal. 18-60. Grunt 
ogrodowy — powetrze gór.

Róbcie

5 pokoi
komfort, Kaków. Rynek Gł. 
20 II. p.. front, od 1 lipca 1934 
W iaaoniość dozorca. Brac. 
ki 2.___________  30022

Śródmieście
6 pokoi słonecznych z 'ogro­
dem od 1 lipca do wynajęcia. 
Wiadomośi u _ zzorc., ulica

skie. piękna 'okolica. 30017 Smoleńska 13, Kraków. 30023

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
d o  ku lturalnego i "*nA  
nio  ur dzono^ m io- 
azkanfa i biura są  nie"  
«b ęd n e ,b o  p roste  1 tan ia

jDwie
foirmy komplety do wyrobu 
rur betonowych średnicy 50 
i 30 cm. okazyjnie do sprze­
dania, Zgłoszenia: Przeniór-
ka Borek poczta Rzezawa.

30007

Parcele
budowlane pod Salwatorem  
do sprzedania. W iadom ość: S. 
Łojek, Kraków, Szpitalna 34.

30019

Zakopane
Sprzedam sklep kolonialny 
m ieszkanie, urządzenie, to­
war za 600. Wiadomość skryt­
ka 17. 300-’0

Parcele

fcok. z a Ł 1 907 . Ł w ń w , p l a c  B e r n a r d y ń s k  1 5 . t e l .  4 7 -9 9
2244

Humor zagraniczny

willowe, najp iękniejsze poło­
żenie K rakow a sprzedam . 
Kraków. Królowej Jadwigi. 
148. 30013

Lekcja poglądowa.
■— Widzisz, jak  postępowano dawni 

llubaiy  w nosiei
(Gringoire — Faryź).

j z dziećmi, którą 

S. F.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
kek lam y  w tek śc ie  i
Na 1-szej * tronie . ,
Cala l-sza  atrona . . • • ¥', ł «
Na 2-giej i 3-ej atronie . .
Cała 2-ga lub 3-cia strona . , 
i  o dalszych stronach tekstu  .
Cała s t r o n a .....................................

R óżne rek lam y t O głoszenia drobne i

ił. 1*50 K omunikaty i artykc.y reklamowe . Zł. 1.— Ogłoszenia za tekstei.. ja  mm. zł. 0-30
„ 1.200*— Na stronie k r o n ik a r s k ie j .................... ...... 0*80 Ne ost. stronie i wśród drob. (6 łam.) „ 0-30
.. 0*80 W  dodatku lit acko-naukowym. . . „ 1*— Ogłoszenia drobne za słowo . . . „ 0*10

1ÓO00 Nekrologi do °00 mm............................. ...... 0*50 Matrymonialne . .......................... „ 0*20
0*70 .  300 ,, 0*80 Dla poszukujących pracy za słowo „ 0'05

<J\ O O r „ puWyżej 300 mm..................... 1*— Drobne ogłosz. przyjmuje sią tylko za gotówką.

Podstaw ą obliczenia jeat 1 m|m w 1 łamie. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiązuje także te  ogłoszenia, k tóre zostały 
Zamówione poprzednio, n n L  były zgóry zapłacone. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza sią 25 proc. — Za układ tabelaryczny doi cza sią 50 proc. 
O ęlosiuania^^jininerncb^światecznych^jnedzielny^ ° ^rn êi~' __

W y d aw ca : D, Maciejko, Czcionka.:ni DRUKARNI KRESOW EJ
20°|a

Sn. 7. o. o. Lwów, Mochnackiego 48.

U W A G I i
Omyłki, k tóre zasadniczo nie zmieniają trefe  
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu 
gotówki ani też nie obowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia anonpu. Komuni­
katów bezpłatnych nie umieszcza sią. Zniżek 
nie udziela sią. deklam acje miejscowe uwzgląd- 
nia sią do dni 3-eh, zamieiscow. do dni 8-mlt 
od daty ukazania sie ogło-renia. Za egzem, 
piarze dowodowe liczy sią 25 gr. Ogłoszenia 
do numeru hież. przyjmuj- Jię do godz. 16-ei.

Odpow. red. M arian O strow ski,


